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Przemowa tłómacza*

Z am ie rzy łem  przełożyć dzieła SallustyuSza «& 
lęzyk oyczysty i W połowie iuż dokonałem  m e­
go przedsięwzięcia. Znawcy starożytności do­
kładnie wyczerpali i ocenili lego piękności. 
Zdarzenia stanowiące Ważną epokę vv dzieiach 
R zym u, wiele p ięknych myśli i zdań m oral­
nych, tudzież zwięzłość i dosadność stylu, za- 
sługUią, aby zbogaćiły lite ra tu rę  naszę.' O ddał 
hołd  Sallustyuszowi spółczesny iem u Marcya^

W ńastępuiąeym  w ierszu: Crispus Rom ana  '  
P  nus in historia. Uboga literatura nasza W 

1 ’ ac ŷ klassyków, bo, wyiąwszy Tacy ta Jfa*
Lipiec, Tom  X I X .  n  '
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ruszew icza, nie możemy się poszczycić dobre- 
m i tłómaezeniam i. Jakkolw iek wierne i w rze-

c

dzie lepszych liczyć się m ogące tłum aczenie 
Sallustyusza X . Pilchowskiego nie może być 
iednak ze smakiem czytane dla p rzestarzałej 
Polszczyzny i zbytnie'y słowności, i to mnie też 
skłoniło do ninieysze'y pracy. A choćby też 
przekładanie X . Pilchowskiego nosiło w pe­
wnym stopniu cechę dokładności, nieptonne'm 
atoli byłoby przedsięwzięcie nowego tłumacze­
nia. N igdy dosyć nie możemy łożyć czasu na 
poznanie klassycznych pisarzów. K ilka roz­
działów o Spisku K atyliny poddaię pod roz- 
trząśnienie pow szechności, dla wybadania iey 
bezstronnego sądu, i zasiągnienia światła uczo­
nych rodaków.

X . 3. K . Szelewski 

Naucz: Konwiktu VFarszi X X . Piiarów.



K . K r ) spa SaUustyusza.

O S p r z y s i ę & c n  i a  s i ę  E a t y l i n y *

Ho ź d z i a ł  Ii

W s z y s c y  iudzie ,  którzy się wznieść nad inne 
zwierzęta p rag n ą ,  nayusilniey starać się po­
w inni,  aby w ukryciu  życia nie przepędzali 
sposobem bydląt, które przyrodzenie poziome- 
mi i do pastW}r tylko skłonnemi utworzyło. 
Nasza Zaś dzielność cała w duszy i ciele; du ­
szy iako władzy, ciała iako narzędzia używa­
my. Pierwsze nam iest z B ogam i, drugie z 
zwierzętami spólne. D la czego lepszą zdaie m i 
się rzeczą, rtiodą dowcipu niż ciała dobiiać się 
sławy, i dla krótkości życia pamięć o nas wie­
kopom ną uczynić. Chwała albowiem z bo­
gactw i urody iest przemiiaiąca i nie t rw a ła ,  
czysta cnota trwa wiecznie. Długie lednak 
między ludźmi były  spory, czy się sztuka wo­
jenna w ięcey zasadza n a s i lę  ciała, czy na zdol­
nościach umysłu. Bo wprzód przed zaczęciem 
dzieła iakiego rozwazyc, a po rozwadze śpię- 
sznie wykonać należy. A tak  iedno drugiego 
Pot -zebuiąc spólną się utrzymuią siłą.
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R o zd z ia ł  2 .  P ie rw iastkow e za tem  K ró ­
low ie  (a lb o w iem  pierw sze to  na ziem i b y ło  
w ładzy  nazw isko) rozm aicie ied n i u m y sł ćwi­
czy li , d rudzy  ciało  h a rto w a li, i iuż  w tenczas 
b ez  chciw ości życie p row adzono, każdy  na swo- 
ie'm  p rzestaw ał. L ecz  późn iey , skoro  Cyrus 
w  A z y i, L acedem ończycy  i A teńczykow ie w 
G re c y i , m iasta  i  n aro d y  p o d b iiać  zaczęli, żą­
dzę pano w an ia  za pow ód w oyny uw ażać, ro z ­
le g łe  państw a za nayw iększą sław ę poczytyw ać, 
w  tenczas dopiero  b ieg łość w czynnościach  i 
bezp ieczeństw o  n au czy ło , że w  w oynie działa 
nayw ięce 'y  g ieniusz. G dyby  dzielność u m y s łu , 
w ładzców  i K ró ló w , ty le  m ia ła  m ocy  w poko- 
iu  ile w  w oynie, więce'y b y ło b y  sta łośc i i sp ra­
w iedliw ości m iędzy  lu d ź m i: n ie  b y ło b y  ty le  
n ie rz ą d u , zam ieszania i o d m ia n ; ła tw o  a lb o ­
w iem  u trzy m u ie  się państw o ty m  sp o so b em , ia- 
k im  n ab y te  Zostało. L ecz  gdy  gnuśność w 
m ieysce p racy , a zam iast u m iarkow an ia  i sp ra ­
w iedliw ości n am ię tność  i dum a górę w e z m ą , 
odm ienia  się stan  z obyczaiam i. T y m  sposo­
b em  rządy  do zdatn ieyszych  od m n iey  zd a­
tn y c h  p rzechodzą. W szelk ie  ludzi za tru d n ie ­
n ia  oko ło  ro ln ic tw a , żeg lug i i budow y, dz ie l­
ności ro zu m u  pod leg a ią . A le w ielu  ludzi o d ­
daw szy  się zb y tk o m  i m iękkości, ciem ni i nie- 
ok i •zesani, iako  podró żu iący  życie p rzepędzili, 
d la k tó ry ch  w brew  sam em u p rzy ro d zen iu  cia-
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ło  rozkoszą a dusza ciężarem była. Śm ierć i 
życie takow ych ludzi na iedney ważę szali, po­
nieważ oboie m ilczeniem  pom inione. T en  mi 
zaiste żyć i korzystać z daru życia zdaie się 
k to  dziełem iakie'm zaięty szuka sławy albo 
z świetnego czynu, albo z pożyteczne'y sztuki. 
Lecz w tym  wielkim odmęcie rzeczy każdem u 
inny to r w skazało przyrodzenie.

Rozdzia ł  3 . P iękną iest rzeczą słynąć 
znakom item i dla oyczyzny p osługam i, ale 
słynąć piórem  nie iest bez zalety; rów nie w po- 
ko iu  iak boiach wsławić się m ożna. W ielu, 
k tó rzy  działali, i k tórzy  innych dzieła g ło s ili, 
sławę sobie zjednało. A moie'm zdaniem, lubo 
dzieiopisa i d z iw iąceg o  nie iednakow a iest 
chw ała, trudną atoli iest rzeczą opisywać dzie­
le z następuiących względów: naprzód że styl 
stosować trzeba do czynów opowiadanych. Po- 
w tóre, że W'ielu daną naganę występkom , za ­
wiścią i żółcią być m ienią; należny zaś hołd  
cnocie i zasłudze poczciwych oddany , co ła- 
twe'm się do dostąpienia każdem u zdaie, obo* 
iętn ie przyym uią, a nadto iako zmyślony za 
niepraw ny poczytuią. Lecz ia pospolitym  pod­
ówczas sw yczaiem , w iek m łodzieńczy na p o ­
sługach R zeczypospolitej spędziłem, i tam  licz­
nych przeciwności doznałem . Albowiem w 
miescu w stydu , wstrzemięźliwości i cnoty, wy* 
lęg*}’ s ię , bezczelność, rozrzutność i łakom -
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stwo. Czem chociaż pogardził umysł' nieprzy- 
wykły do podłego rzemiosła, wszelako utrzy­
mywał się , skażony żądzą, dostoieństw, wiek 
młodociany wpośrodku tylu występków i ze­
psucia; a nawet chociażem unikał uczestnictwa 
zepsutych, władały m ną, iak innym i, silna 
chęć znaczenia,, zazdrość i sława.

Rozdział 4 . Skoro więc odetchnął u- 
mysł po tylu wycierpianych przygodach i nie­
szczęściach, a resztę dni moich, wolny od za­
trudnień w Rzeczypospolitej, na ustroniu spę. 
dzić postanowiłem ; nie miałem myśli, poświę­
conego spoczynkowi czasu trawić na bezczyn- 
nein i gnuśnem życiu, ani się trudnić rolni­
ctwem lub polowaniem, niewolniczym oddany 
rozrywkom ; lecz wstąpiwszy na drogę pier­
wszego zawodu, z którego innie chciwość do­
stoieństw zwróciła, zamierzyłem częściami p i­
sać dzieie Rzymian, iak m i się które godnemi 
pamięci zdaią, ile że wolny mam umysł ad na­
dziei, boiaźni i różnych stronnictw R zpltej. 
Sprzysiężenie się. więc Kalyliny, iak będzie mo­
żna, naywierniey pokrótce opiszę. Zdarzenie 
to albowiem mianowicie nowością zbrodni i 
niebezpieczeństwa pamiętnem się stało, O oby­
czajach tego człowieka pierw ej, nim przystą- 
piemy do rzeczy, napomknąć wypada.

Rozdział 5, Lucyusz Katylina z znako­
mitego pochodzący rodu, obdarzony nadawy-



ęzayną siłą ciała i duszy, b y ł złego i przewro- 
tnego charakteru . Od pierwszych la t m łodo­
ści swoiey sm akował w woynach wewnętrznych, 
m ordach, łupiestw ach i rozterkach domowych, 
i  w tych  młodość swoię zaprawiał. T rudno 
wierzyć, iak  ciało iego było w ytrw ałe na głód, 
czuwanie i zimno. Umysł śmiały, podstępny, 
niestały , kazde'y rzeczy inną um iał nadać po­
stać , chciwy na cudze a z swego rozrzutny, 
gw ałtow ny w nam iętnościach, więce'y b y ł g a ­
datliw ym  niż m ądrym  i rozsądnym . Umysł 
wszystko pochłonąć pragnący zawsze się o rze­
czy nadzw yczayne, w ie lk ie , i niedościgłe k u ­
sił. O n drugi po samowładztwie L . Sulli za­
p ragnął opanow ania Rzplte'y. Co iakim by o» 
siągnął sposobem, by leby  dopiął swego ce lu , 
lekce sobie ważył. N iedostatek i wewnętrzne 
o zbrodni prześw iadczenie, coraz bardziey 
niespokoynym  czyniło burzliwy z przyrodze­
n ia  umysł; co oboie pom nożył wyże'y nam ie- 
nionem i postępkam i. Podniecała przy te'm na­
miętności, zepsuta w mieście m oralność, k lóm  
się łupem  stała sprośnych a różnych od siebie 
w ad, rozpusty i łakom stw a. Ponieważ mówić 
o obyczajach m iasta okoliczność w y p ad ła , 
rzecz sama wymaga cofnąć się wstecz upły- 
nionych wieków, i k ró tk ą  rzucię wiadomość o 
cywilnych i woiennych ustawach przodków na­
szych, tudzież okazać, wiakim. stanie była da-
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w niey R zp lta , iak ią  urządzoną zostaw ili, i 
iak powoli przez różne przechodząc odm iany, 
kw itnące to  i rządne państw o, przerodziło się 
W występne i zepsute.

, R o * d * i a ł  6 . Miasto Rzym pierwiastkowo 
xalozyli i posiadali T roianie, k tó rzy  pod prze- 
wództwem E neasza, przychodni tu łali się, sta- 
łych  siedlisk nie m aiąc, wraz z dzikim, rozwio- 
z ły m , w o lnym , niepodległym  i bez praw  ży­
jącym  Aborygenów narodem . Ci, skoro w ie- 
dnych osiedli m urach , acz różni ro d em , m o­
w ą , podług  odm(ennych żyjący obyczaiów 
trudno wyrazie' z iaką się łatwością w iedno 
złączyli ciało.^ Lecz gdy ich państwo, z powię­
kszoną ludnością w cywilizacyi i rolnictwie 
znaczne uczyniwszy postępy, dość przem ożnem  
i kw itnącem  się zdawało, zw ykłą ludzkim  rze­
czom koleią pow stała zazdrość z dostatków . 
Królowie zate'm i ludy  ościenne zbroyno na 
nich napadali, N ie wielka ich sprzymierzeńców 
liczba posiłkowała, bo inni boiaźnią przeraże­
n i  ̂nie chcieli się na  niebezpieczeństwa nara­
żać. Ale Rzym ianie tak w dom u iak w szran 
kach, na wszystko baczni i przezorni, z pośpie- 
chem czynili przygotow ania do boiu. N ie za­
niechali doda wać sobie na wzaiem se rc a , za­
chodzić nieprzyiacielowi, oraz swobód, oyczy- 
zny i rodziny zwycięzkim zasłaniać orężem 
Póin iey , skoro męztwem  odparli naiazdy, sprzy.’
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jnierzeńcom i przyjaciołom nieśli pewną p 0.  
m o c , i bardzie'y świadcząc niż odbieraiąc do- 
brodzieystw a, przyiaźń sobie skarbili. W ła. 
dza prawami określona z ty tu łem  Królewskim, 
w ybór starców, k tó rzy  przy  zw ątlonych wie­
kiem  siłach zdrowy rozsądek i na m ądrości 
wspieraiący się posiadali, składał radę państw a. 
T ych czyli dla w ieku, czyli dla podobieństw a 
staranności rodzicielskie'y około dzieci, Oycami 
nazywano. Potem , gdy w ładza Królewska, pier- 
w iastkow o wcelu zachowania wolności i urzą­
dzenia Rzplte'y ustanowiona, w dumę się i sa- 
wiowładztwo wyniosła, zmieniwszy dawny kształt 
rz ąd u , corocznie po dwóch w ybierali sobie 
rządców. Utrzym yw ali, że tym  sposobem nie 
ty le nadużywaią ludzje powierzone'y sobie w ła­
dzy,

R ozdzia ł 7. Lecz w tym  czasie iedennad  
drugiego przesadzać się i coraz bardzie'y z do­
wcipem  popisywać zaczęli. K rólow ie bowiem  
bardzie'y cnotliwych niż występnych w podey- 
rzeniu rnaią, a prawie zawsze innych cnoty są 
dla nich strasznem i. Ale trudno w yrazić, iak. 
W krótkim  czasie wzniosło się państwo po o- 
trzym aniu  wolności. T ak  silnie żądze sławy 
w ładały um ysły. Już naprzód m łodzież na bo ­
te i tru d y  zahartowana, w obozach przez prak­
tykę ćwiczyła się w sztuce woienne'y, bardzie '/ 
smakuiąc w ozdobnym orężu i dzielnym ruina*
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k u ,  niż w nałożnicach i biesiadach. N ie były 
obce takiem u rycerstwu niewczasy w oienne, 
nie by ły  trudne do przebycia mieysca warowne, 
nie b y ł straszny zbroyny nieprzyiaciel: wszy­
stko przeważnem u ustępowało m ęztw u ! Lecz 
naywiece'y dobiiali się o chwałę. Biegł każdy 
godzić na n ieprzy iaciela , rzucać się na wały, 
a przy dokonaniu takich  dzieł odwagi p ragnął 
być widzianym. To sobie za naywiększe skar­
by, za naywiększą sławę i szlachetność poczy­
tyw ali. R ozrzutni byli w pieniądzach a chci­
wi chwały. Pom iernych dostatków  a wielkie­
go m ienia pragnęli. M ógłbym  tu  wspomnieć, 
gdybym  się za daleko nie oddalił od moie'y ma- 
t.eryi, w k tó rych to  m ieyscach lud  Rzymski 
7. m ałą garstką grom ił niezm ierne nieprzyiaciół 
h u fc e , iakie zam ki, warowne z przyrodzenia, 
szturm em  zdobywał.

R ozdzia ł 8 . Ale za prawdę fortuna wszyst- 
kie'm włada; ona wszystkie rzeczy uświetnia, lub  
podług  swego dziwactwa niepam ięci i cie­
m nocie grzebie. Świetne są i g ło śne , iak mi 
się zda ie , Ateńczyków d z ie ie , mnieysze atoli 
niekiedy, niż ie sława wystawia. Lecz ponie­
waż Ateny tak i szereg naywiększych gieniu- 
?zów wydały, dla tego ich czyny za nayświe- 
tnieysze uw ielbiam y; dla tego ich dzieła ma- 
ią  ty le  wagi i ceny, ile owe nadzwyczayne do? 
w ęipy wynieść ie i uświetnić przez płody swo?
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je zdołały . N ie  m ieli R zym ianie  ta k  szczęśli­
w ych  o k o liczn o śc i, bo im  k to  b y ł zdolniey- 
szym , ty m  b y ł oraz czynn ieyszym . K ażdy łą ­
c zy ł, ćw iczenie um ysłu  z ćw iczeniem  ciała, a 
n a w e t każdy  choćby  n a y zd a tn iey szy , w ola ł 
działać n iż p isa ć , w ola ł ab y  iego dzieła w y­
sław iano , niż cudze rozgłaszać.

R o zd z ia ł  g . W  dom u zate'm  i w w oysku 
d o b ry ch  obyczaiów  p rzestrzegano . N ayw iększa  
panow ała  ie d n o ść , nie znano  łakom stw a. P ra ­
w ość i cno ta  z p rzy ro d zen ia  racze 'y , n iż z u« 
staw  m ia ły  u  n ich  swoię W artość. S w ary , nie- 
zg o d y  i w aśnie z n iep rzy iac io łm i w szczynali, 
ro d ak  z rodak iem  o cno tę  w alczył. W  b ła g a ­
n iu  bóstw , o k a z a ła m i, w życiu  o szczęd n y m i, 
d la  p rzy iac ió ł w iernym i by li. P o d łu g  dw óch 
p raw ide ł sam i się spraw ow ali i R zeczą pospo­
l i tą  r z ą d z ili ,  odw agą w w o y n ie , spraw iedli­
w ością w p o k o iu . T ego  w szystkiego nayw ięk- 
szym  iest dow odem , iż w w oynie bardziey  ty c h  
k a r a n o , k tó rz y  się m im o ro zk azu  rzucili na  
n iep rzy iac ie la , k tó rz y  po danym  znaku  do od­
w ro tu  n iew cześnie z p lacu  b itw y  u s tęp o w a li, 
n iżeli ty ch , k tó rz y  się odw ażyli chorągw ie o p u ­
ścić, k tó rz y  napadn ien i n ie  do trzy m ali p la c u ; 
p o w tó re  że w p o k o iu  dobroczynnością , racze'y 
niż p ostrachem  rządy  spraw ow ali, i że krzyw d 
w yrządzonych  zapom inać, niż się m ścić w oleli.
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R ozdzia ł ł o .  Lecz skoro pracą i spra­
wiedliwością wzrosła Rzplta, skoro możni K ró ­
lowie woyną byli uskrom ieni, dzikie narody i 
rozległe ludy podbite, K artago, ryw alka pań­
stwa Rzym skiego, bez powstania więce'y, upa­
d ła ,  m orza wszystkie i ludy  otworem  stały, 
srożyć się fortuna i wszystko mieszać zaczęła. 
D la tych którzy  trudy, niebezpieczeństw a, nie­
pew ne i przykre przetrw ali okoliczności, po- 
kóy  i dostatki stały się ciężarem i uciskiem . 
N aprzód  więc pieniędzy, potem  panowania żą­
dza powstała, co było  zarodem  klęsk  późniey- 
szych. Łakom stw o albowiem  obaliło w ia rę , 
poczciwoc i inne cnoty  chw alebne, a w m iey- 
sce tych  wprowadziło d n m ę, okrucieństw o, 
lan iedbanie re lig ii, frym arki i przekupstw a. 
Chęć dostoieństw wielu ludzi obłudnem i czy­
n iła . W eszło we jzwyczay co innego czuć w 
sercu skrytego, a co innego m ieć w ustach; przy- 
łazm  i n ieprzyiaźni, nie podług istoty rzeczy, 
lecz podług korzyści oceniać, powierzchownie 
raczey okazywać się d o b ry m , niż sumienie 
mie’c prawe. Powoli wzmagały się te bezpra­
wia, chociaż n iektóre odnosiły karę. Z czasem, 
skoro się ta  zaraza iako pow ietrze morowe 
rozszerzyła, zmieniło się państwo, rząd z spra­
wiedliwego i prawego stał się okrutnym  i nie­
znośnym.



R ozdzia ł 11. Ale początkowo kardziey 
żądza zaszczytów, niż łakomstwo władała um y­
sły lu d zk iem i; ta  iednak wada błiżey się z 
cnotą stykała. Chwały albowiem dostoienstw 
i władzy zarówno cnotliw y iak  niedołężny 
pragnie. Lecz pierwszy praw ą postępuie dro­
gą: drugi, że mu na godziwych schoc.ri pom o­
cach, podstępami i oszukaństwem do celu swe­
go zmierza. Łakom stw o ma w sobie chciwość 
pieniędzy, do k tórych  się prawdziwy m ędrzec 
nie przywięzuie. N am iętność ta, iakoby Jado­
w itą napoiona trucizną, ciało i um ysł m ęzki 
zniewieściałym czy n i, zawsze bezdenna i nie­
nasycona nie przy tłum ia się ani obfitością ani 
niedostatkiem . Lecz skoro Sulla, po zdobyciu 
orężem Rzplte'y, przy dobrych początkach nie­
pom yślnych doznał k o le i;  puścili się wszyscy 
n a  łupiestw a i grabierze, ieden na dom , drugi 
na włości godził. N ie było  tam y i. pom iarko- 
wania zwycięzców. Srom otnych i ok ru tnych  
dopuszczali się zbrodni na własnych spółoby- 
w atelach. Do Czego nie pom ału  to się przy­
czyniło, iż Sulla w oysku , k tóre do Azyi p ro ­
wadził, dla (zjednania sobie iego wierności i za­
ufania, roz-wiozłości i rozpusty dozwalał wbrew 
przodków obyczaiom . Przyietnne i rozkoszne 
okolice łatw o marsowy um ysł żołnierza osła­
biły. T am  naprzód naw ykło rycerstwo Rzym - 
skić do lubieżnośei i opilstwa; tam  nauczyło s if



2 6 2

zdum iew ać  n ad  sz tuką  p osągów , m alow ide ł i 
naczyń  z ryc inam i, a te p ryw atn ie  i publiczn ie  
g rab ić ,  świątynie łu p ić ,  rzeczy święte i niepo- 
święcone kazić i znieważać. T o  więc woysko 
po otrzymane'm zwycięztwie nic nie zostawiło 
zwyciężonym. K iedy  m ędrca  naw et dusza u- 
lega pomyślności,  cóż dopiero  skażonych oby- 
czaiów żołnierz z um iarkow aniem  używać m a 
zwycięztwa!

h o z d z ia ł  12 . Skoro  bogac tw a w ielk iey  
zalety n a b ra ły ,  skoro  im c h w a ła , znaczenie i 
m ożność tow arzyszyć zaczęły ; n iknę ła  c n o ta ,  
ohydą  było ubóstw o, n iewinność za uszczypli. 
wość i złość uważano. Z bogae tw to  pow sta ł  
zby tek , łakom stw o i dum a m iędzy m łodzieżą. 
Nicze'm by ło  rabow ać  i m a rn o tra w ić ,  swego 
nie oszczędać a cudzego p o ż ą d a ć ,  honoru  i 
w stydu  nie p rz e s trz e g ać ,  bez  b ra k u  Boskie i 
ludzkie  praw a deptać ,  w  nicze'm w zględu i m ia ­
ry  nie zachować. N ic  od rzeczy  będzie , pozna­
wszy dom y i wioski, n ak sz ta ł t  grodów stawia­
n e ,  zstąpić te raz  do świątyń pańsk ich , k tó re ,  
pobożni przodkow ie  nasi powznosili. Zapraw dę 
oni p rzyby tk i  Bogów pobożnością , m ieszkania  
swoie sławą p rzyozdab ia l i ;  nic zw yciężonym  
nie wydzierali oprócz  możności szkodzenia. P rze ­
ciwnie w yrodne i gnuśne  ich  po tom stw o , do- 
pełn ia iąc  m ia ry  w y s tę p k ó w , ogołaca z tego  
p rz y m ie rz eń c ó w , co naywalecznieysi boha ty -
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rowie, będąc zwycięzcami, nieprzyiaciołom swo­
im  zapewniali: właśnie iakby  krzywdy w yrzą­
dzać było  zwierzchności znamieniem.

R ozdzia ł i 3 .  Na cóż mam wspominać, 
iż wielu pryw atnych znosili góry z posad swo­
ic h ,  budowali gm achy na m orzu? Czemu ci 
tylko wiarę dać m o g ą , którzy na to  patrzyli. 
Igraszką zdaie mi się by ły  dla takich ludzi bo­
gactwa; bo czego skrom nie zażywać należało, 
przez rozpustę nadużywali. Zawiązały się cu­
dzołóstw a, dom y nierządu i inne szpetności. 
W m iękości sm akował zniewieściały mężczyzna, 
niew iasty wstyd swóy na przeday wystawiały. 
N a m orzu i lądzie w ykw intnych szukano po­
karm ów . K ładli się spać wprzód, nim  ich sen 
znużył. N ie czekali głodu, pragnienia, zimna 
i  u tru d zen ia , ale to  wszystko zbytkiem  uprze­
d za li, co do zbrodni podsycało m łodzież, gdy 
dziedzicznych nie staw ało m aiątków . N iepra­
wością napoiony um ysł nie łatw o m ógł się ob­
chodzić bez zdrożnościi uciech, a przez to  coraz 
bardzićy stawał się do wydatków i m arnotraw ­
stwa skłonnieyszym .

R ozdzia ł l 4 .  W takiem  i tak zepsute'm 
mieście otoczył się K atylina (co m u naysna- 
dnie'y wykonać było) zgraią wszelkiego rodza­
ju  złoczyńców. Każdy albowiem bezw stydny, 
cudzołozea, w szetecznik, ktokolw iek ro^rzu- 
tnośaią, biesiadami, nierządem  dziedatezny ma-
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ią tek  u tra c ił , k to  ogrom ne długi pozaciągał 
dla okupu zbrodni i złoczyństw a, tudzież ze­
wsząd m ężobóycy, świętokradzcy, potępieni w 
sądach, albo za występki lękaiący się surowo­
ści p ra w a ; n a d to , k tórzy  ręce we krw i roda­
ków zbroczyli, albo usta w iarołom stwem  zma­
za li, wszyscy nareście, k tórych  czarrtość zbro­
dni, ubóstw o i sumienie dręczyło, naybliższymt 
i naypouialszym i K atyliny zwolennikami^ byli. 
A iesli kto  wolny od w iny dostał się w iego 
p rzy iazn , codziennem obcowaniem i sztu- 
czne'm ułudzeniem  stawał się innym  podobny. 
Ale naybardzie'y ubiegał się o przyiaźń i zau­
fanie m łodzieży. Łatw o się albowiem  słabe 
i giętkie m łodych um ysły podstępom  usidlić 
dawały. Albowiem podług tego, iakie k to  z 
w iekiem  okazyw ał skłonnności, iedrtym N ierzą­
dnice poddawał, drugim  psy i konie s ;upował. 
N akoniec nie oszczędzał ani przystoynoś 'i, ani 
nakładów , byle ich ty lko powolnym i sobie i 
wiernym i uczynił. Sądzili iak  mi wiadomo n ie ­
k tórzy , że m łodzież do K atyliny uCZęszczaią- 
c a , nie wiele wstydu i Uczciwości przestrze­
gała , ale się wieść ta  na dom niem aniach ra- 
cze'y niż Ha przeświadczeniu czyiem zasadzała.

R ozdzia ł i 5 . Młodzieńcem ieszcze będąc 
K aty lina, wielu szkaradnych dopuścił się gwał­
tów  z pewną znakom itą dziewicą, z kapłanką 
“Westy# i wiele podobnych przestępstw prze­

ciw
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ciw praw u przyrodzenia i wszelkiey przystoy . 
ności popełnił. Żaięła serce i ego Aurelia Ore- 
stylla, w które y  oprócz urody nic więcey nie 
upatryw ał poczciwy człowiek. Ponieważ ta  
wahała się z oddaniem mit ręki* obawiaiąc się 
dorosłego pasierba, podług pewnego podania 
zabił syna i niecnym  godom  przystęp w dom 
otworzył. Postępek ten zdaie m i'się  by ł k re­
sem doyrzenia zbrodni. Skażona albow iem  du- 
sża, Bogom i  ludziom  hieprzyiazna, czyto czu­
w ał czyli też spoczywał* ukoić się nigdy nie 
m ogła. Tak czarńosc sumienia burzliw y drę­
czyła um ysł. Z tąd tez twarz Wybladła* wzrok 
ponury  i b rz y d k i; chód raz p rędki drugi raz  
leniwy, słowem na twarzy i w całey postawie 
m alow ało się pomieszanie.

R ozdzia ł 16 . M łodzież, k tó rą  nłudził (ja­
keśm y wyżey nam ienili) różne mi sposobami, 
W niegodziwem ćwiczył rzem iośle. Z nich so­
bie fałszywych świadków i pieczętarzy póczy-- 
n il. P rzyuczył ich za nic poczytyw ać w iarę , 
m aiątla  i niebezpieczeństwa. Z czasem gdy przy­
tęp:! W nich czucie sławy i honoru, większe im 
do wykonania przekazyw ał niegodziwości. Je­
śli nie m ieli na doręczu okoliczności do w y­
kraczania* zarówno niewinnych iak w ystępnych 
napadać i m ordować kazał, aby podobno u* 
m ysł 1 ręce przez nieczynność nie Otrętwiały* 
a z upodobania raczey złym i i okrutnym i ich 

1821  Zapiec. Tom . X X .  >8
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cz y n ił. W  ty c h  p rz y ia c io ła c h  i  to w a rz y sz a c h , 
z a u fa n y  K a ty l in a ,  g d y  d łu g i n ie z m ie rn e  w szę . 
d z ie  p o z a c ią g a ł, i  g d y  w ie lu  żo łn ie rz y  S u lla ń .  
sk ic h , ro z rz u tn ie  m a ią tk i  sw oie  p rz e tra w iw sz y , 
d a w n e g o  zw y c ięz tw a  i  łu p ie s tw  p o m n i ,  w o y . 
n y  dom ow e'y  p r a g n ę l i ,  w z ią ł m y śl u ia rz m ie n ia  
R z p lte y . N ie  b y ło  w cale  w o y sk a  w e W ło sz e c h , 
K n .  P o m p e iu s z  w a lc z y ł yv o s ta tn ic h  św ia ta  
k r a ń c a c h .  K a rm ił  się  K a ty l in a  n a d z ie ią , o s ią . 
g n ie n ia  K o n s u la tu .  S e n a t  n ie  d o sy ć  b y ł  czuy - 
n y m  i  b a c z n y m . W s z y s tk o  sp o czy w ało  n a  ł o ­
n ie  p o k o iu  i  b e z p ie c z e ń s tw a ,  i  to  te ż  w łaśn ie  

d o g o d n e m  b y ło  K a ty lin ie .
R o z d z i a ł  1 7 .  O k o ło  p ie rw sz eg o  w ięc C zer- 

w ca , za L . C e z a ra  i K . F ig u la  K o n su ló w  po- 
ie d y n c z o  sp isk o w y c h  p rz y z y w a ł. Je d n y c h  za- 
e h ę c a ł , d ru g ic h  d o św ia d cz a ł. W y s ta w ia ł d o ­
s ta tk i  sw o ie , n ie z a b e z p ie c z o n ą  R z p ltą  i w ie l­
k ie  zy sk i z te g o  s p ik n ie n ia . K ie d y  d o k ła d n ie  
d a ł  z r o z u m i e ć  czego  ż ą d a ł ,  z g ro m a d z a  raz em  
ty c h  w sz y s tk ic h , m ię d zy  k tó r y m i n a y w ie c e y  
t y ł o  z a ży ło śc i i  o d w ag i. Z e b ra l i  się  ta m  Se- 
n a to rs k ie y  g o d n o śc i P .  L e n tu l  S u ra , P .  A u- 
t r o n iu s z , L . K assy u sz  L o n g in  > K . C e te g u s , 
P .  i S e rw iu sz  S u llo w ie  S e rw iu sza  sy n o w ie , L. 
W a r g u n te y ,  K w . A n n iu s z , M . P o rc y u s z  L e k ­
k a ,  L - B e s t ia ,  K w . K u r iu s z ;  tu d z ie ż  z r y c e r ­
sk ieg o  s ta n u  M . F u lw iu sz  N o b il io r ,  L  Staty- 
l iu sz , P .  G ab in iu sz  K a p ito , K . K o rn e liu sz , w ie-
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lu do tego z osad i miast w rodzie swoim szla­
chetnych. Było wielu prócz tego potaiemnie 
uczestnikami lego zam achu, których bardziey 
nadzieia znaczenia łudziła, niż niedostatek al­
t o  inna iaka konieczność zniewalała. Wresz­
cie cała młodzież, a mianowicie znakomitsza, 
Katyliny przedsięwzięciom Sprzyiała. Maię- 
tnieysi, którzy w’ pokoiu wytwornie i rozkoszni* 
żyć m ogli, przekładali niepewność nad pe­
wność, woynę nad pokójT. 'Z najdow ali się w 
tedyr tacy, którzy twierdzili, że M. Licyniusz 
Krassus hył świadomym tych układów, że pra­
gnął aby przeciw potędze zawistnego mu Pom- 
peiusza, który Ogromne prowadził woysko, 
Wszystkich się powiększały s iły ; Oraz że był 
uprzedzonym , iż gdy rokosz przemoże, On ła­
two stanie na czele nowego rządu.

R ozdzia ł 18 . Lecz w przód ieszcze spi- 
knęło  się k ilku  przeciw Rzplte'y, a m iędzy ty ­
m i K ąty  l in a , o k tórym  będę pisał iak  będzie 
m ożna nayrzetelniey. Za L . Tulliusza i M. 
L epi da Konsulów, P . A utroniusz i P . Sulla 
mianowani KonsulOwie, podług praw w ybada­
ni i przekonani o zabiegi urzędów, ponieśli 
karę. W krótce K atylin ie o zdzierstwa urzędo­
we obwinionem u zabroniono ubiegać się o go­
dność K onsu larną, bo nie m ógł się podać na 
K andydata w dniach praw em  przepisany chi 
Był podówczas w Rzym ie K m  Pizon, nieUstra-

18 *
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Sżonego m ęzlwa, nie bogaty , burzliw y i szla­
chetny młodzieniec, którego niedostatek i złe 
życie podniecały do zakłócenia Rzpltey. Z nim 
K ą t y  lina i A utroniusz, powierzywszy m u swe­
go zam ysłu, uknowali w pierwszym dniu S ty­
cznia zabić w K apitolium  L . K ottę, i L . Tor- 
k w ata  Konsulów, a sami, zagrabiwszy Konsu- 
loskie znaki, wysłać Pizona z woyskiem do o- 
panow ania obudwu H iszpanii. Co gdy się od­
kry ło , znowu na piąty dzień Lutego w ykona­
nie rzezi odłożyli. Już w tenczas nie na K on­
sulów ty lk o , lecz na wielu Senatorów życie 
nastaw ali. Gdyby się by ł Katylina nie pośpie­
szył z daniem  hasła towarzyszom  przfed fzbą 
ra d n ą , w tym  dniu dokonanoby ńayszkara- 
dnieyszey zbrodni, iakiey  od założenia miasta 
R zym u n i e  było  przykładu. Jedna okoliczność, 
ze się nielicznie ieszcze uzbroieni zebrali, zni­
szczyła ich zamachy* .

R o z d z i a ł  2 0 . Za staraniem  Krassa wy­
słany b v ł potem  Pizon na K w estora z władzą 
P re to rśką  <16 bliższey Hiszpanii-, ż powodu iż 
■wiedział, że Wcale by ł nieprzyjaznym Pom pe. 
iuszowi. Chętnie Senat poruczył m u prow in- 
cyą, bo chciał oddalić występnego człowieka 
z Rzplte'y, oraz że wdelu zacnych straż i obro­
nę w nim  u p a try w a li, a iuż w tenczas po tę­
ga Pom peiusza groźną się staw ała. Lecz te n  
Pizon iadąc na prow incyą od rycerstw a Hisz-
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pańskiego, które ■wiódł w woysku, zabitym zo­
stał. "Wielu twierdzą, ze Barbarzyńcy nie mo­
gli znieść iego rządów niesprawiedliwych, du­
mnych i okrutnych; inni zaś mniemaią, ze owi 
lezdzcy, dawni i wierni Pompeiusza klienci, 
z iego woli porwali się na Pizona, i że nigdy 
Hiszpani nie dopuściliby się takiego okrucień­
stwa , ale surowe rządy wiele razy przedte'm 
znosili. Rzecz tę  nierozstrzygniętą zostawuie- 
m y* O powyższym rokoszu dosyć się powie­
działo,

Skoro Katylyia zobaczył zebranych, o 
których wyżey wspomniałem, lubo się dawniey 
z każd ym  poiedynęzo d osyć naradzał; k o rzy ­
stną iednak rzeczą być sądząc wszystkich zwo­
łać i zachęcić; udaie się do tayne'y ezęs'ci do­
m u , zkąd niepotrzebnych oddaliwszy świad­
ków, następuiącęy osnowy miał mowę;

„  Gdyby mi wiara i męztwo wasze zna­
nemu nie były, na nicze'mby spełzły zbawienne 
zamiary: płonną byłaby nadzięią i panowanie 
w ręku naszych będące, anibym ia przez nie­
dołężnych i lekkomyślnych opuszczaiąc pewne 
za niepewnemi uganiał się rzeczami. Ale od- 
yvazyle'm się ogromne i chwalebne rozpocząć 
dzieło, bo w tylu wielkich zdarzeniach pozna­
łem niezłomność i wierność waszę, bo si^ 
przeświadczyłem, że zarówno czuć umiecie ze- 
®ną szczęście iak dzielić przygody. Jednako*



we bow iem  mie'c chęci to  dopiero  s ta łą  n azy - , 
w a si£ p rzy iaźuią . A le co w sobie w ażyłem  
iu ż  dawnie'y> wszyscy zosobna słyszeliście. W re- 
gcie codzień  silniey zapala  się m óy um ysł, gdy 
rozważany, iak i stan będzie życia n a sz e g o , ie- 
że li się sam i n ie  w ybiiem y n a  w olność. G dy 
alb o w iem  R zp lta  w m oc i poddaństw o  k ilk u  
m ożnieyszych  p o p a d ła ,  ho łdow ali im  ciągle 
K ró low ie  i T e tra rch o w ie , lu d y  i n a ro d y  p o b o ­
r y  p łac iły . W szyscy inni zdatni, poczciw i, zna- 
k o m ię i i n ie z n a k o m ic i, gm inem  by liśm y, bez 
o p iek i i znaczen ia , tym p o d leg li, d la  k tó ry ch , 
g d y b y  R zp lta  w d o b ry m  zostaw ała  byc ie , b y ­
lib y śm y  po g ro m em . W szelk ie  za tem  w zględy, 
■władze, zaszczyty  i  bogactw a p rzy  n ich , lu b  
gdzie im  się p o d o b a , zosta ią . N am  p rzek azali 
w zg ard ę , n ieb ezp ieczeństw a , p o tęp ien ia  w są­
d ach  i  ub ó stw o . Co dopókiż  cierp ieć będzie­
cie w aleęzn i m ężo w ie?  N ie  lep ieyże po łedz  
r, odw agą n a  p lacu , n iże li nędzne i ohydne ży ­
cie , dum y  cudzey będąo ig rzysk iem , z n iesław ą 
u tra c ić . A leż p rzez B ogi i ludzi ręczę! Zw y- 
ęięztw o w naszych  ręk u . K w itnie wiek! um y sł 
d z ie ln y ! a p rzeciw n ie  u  n ic h  w szystko  z bo- 
gac tw y  i  la ta m i p o s ta rza ło . T y lk o  zacząć n a ­
leży , resz tę  rzecz sarna do k o n a . K tó ż  bow iem  
7, śm ierte ln y ch , k tó ry  m a  um ysł i duszę m ęzką, 
ścierpie'ć m oże, ab y  oni w bogac tw a  op ływ a­
li, k tó re m i m arn ie  szafuią, n a  budow anie  gm a-



chów na m orzu, na znoszenie i równanie gor 
z ziemią, a nam  na niezbędnych naw et do ży­
cia schodziło potrzebach ? Aby oni po dwa lub  
więce'y domów dziedziczyli, a m y rodzinnego ni­
gdzie nie m ieli p rzy tu łku  ? Chociaż skupuią^ 
m alow id ła , posągi, rzeźby, chociaż burzą ie- 
dne budowy a drugie staw iaią i wszelkimi na- 
ostatek sposobami ciągną i wyciskaią pieniądze, 
ato li naywiększym  zbytkiem  przebrać bo­
gactw  nie m ogą. A m y w dom u nędzę i nie­
dostatek ponosim y, za dom em  d łu g i, sm utne 
nasze p o ło żen ie , a nadzieia ieszcze przykrzey- 
sza. Cóż nam  więc pozostaie oprócz lichego 
ż y c ia ?  Czemuż się przecie nie ockniecie? O- 
to  owa, owa pożądana wolność, do k tórey  ty- 
lekroć wzdychaliście , a nadto b o g ac tw a, ho­
nor i sława przed oczyma waszemi. Los wszy­
stkie te korzyści zwycięzcom przeznaczył. Wię* 
cey was sprawa wasza, okoliczności obecne, nie­
bezpieczeństw a, nędza i okazałe łupy  woienne 
zachęcać powinny niż m owa m oia. Czy mnie 
iako hetm ana czy i.ako żołnierza uzy iec ie , 
nie będzie mi schodziło ani na talen tach  wodza 
ani na męztwie żołnierza. Będąc Konsulem , iak, 
się spodziew am , iedno z wami działać będę, 
ieżeli się ty lko  w mym sądzie nie zwodzę, a 
wy rączcy iarzmo dźwigać niż władać goto­
wi iesteście. ”
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W ielk i zjazd na strzyż owiec w Hal- 
liarn w Anglii. W yiętek z Moege- 
lińskicli Tliaera roczników, z wstę­
pem  i przypisami A. P. Biernackiego,

t y  S T Ę P ,

P. K nolekilorf chlubnie iest znany w Niem - 
Czech iako rolnik praktyczny, i iako cmłor w 
■przedmiocie gospodarstwa rolniczego. W in n i  
mu są iego ziomkowie ważne wiadomości, u. 
mieszczone w siedmiu listach roczników Moege- 
lińskich względem obecnego stanu rolnictwa w 
W ielkiey  Brytanii, którą zwiedził kilkakrotnie, 
a mianowicie w roku l 8 l 4 ,  i w roku 1820,  
W a żn e  są szczególniey doniesienia iego wzglę­
dem chodowania koni, wskazuiące drogę, na któ­
r e j  Brytańczykowie gałęż tę p r z e m y s ł u  rozwi- 
iaią, i okoliczności temuż sprzyiaiące, kraiowi 
temu wyłącznie właściwe.

Przekład na ięzyk ojczysty doniesienia 
wspomnianego, i rzucającego światło, na tak wa­
żny szczegół gospodarstwa wiejskiego, w krot­
ce umieszczonym będzie w tymże Pamiętniku.

Następuiący wypis wyięty iest z 'Jgo li­
stu , obeymuiącego postrzeżenia autora uczynio­
ne w podróży podięte'y w Czerwcu ł 8 2 o  r.
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N ie był P . K nobelsdorf śam p rzy to m n y m  
na strzyży  owiec w JJalham, przepomniawszy, 
na wielkie zmartwienie swoie, o dniu tego wa­
żnego zboru Agronom ów . O p is , którego p o l­
skie tłómaczenie tu ta y  publiczności udzielamy,
\przełożył w skróconym sposobie z  Angielskie­
go na Niemiecki ięzyk.

Zgodzi się podobno czytelnik polski na, 
mniemanie P . Knobelsdorf,j że zgromadzenie to, 
icdyne w świecie, iest apoteoza sztuki rolniczey, 
że słu ży  za zaszczyt nie tylko iego sprąwcy, 
lecz i stanowi któremu iest poświęcone, a na­
wet całemu narodowi.

P rzyznać należy, iż A n g licy  służyć  m o­
gą za wzór innym  narodom, iak ze względu za­
miłowania konstytucyynych swobód, tak  ze 
względu przeięcia się iey duchem , k tóry spra- 
w iue: iż ciągle, i p rzy  każdetn zdarzeniu o p o ­
trzebach kratowych naradzaią się.

Czyste narady w rozmaitych użytecznych  
widokach p o d ię te , oświecała R zą d  gruntownie 
względem potrzeb różnych mieysc i stanów; 
kształcą opiniią, i ożywiaią ducha publicznego; 
iednaią pow ażanie, i zaufanie u współobywa­
teli dla talentów niepospolitych, i dla użyte- 

. cznego poświęcenia się dla dobra ogó łu , na  
którym to  w zaiemnym stosunku wydoskonale­
nie indyw idualne, i interes ogólny tak wiele zy « 
skuią ,
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Rzeczywiście, trudno sobie wystawić, żeby 
kto opuścił zgromadzenie, maiące na celu nara­
dzenie się względem iakiegokolwiek bądź zamia­
ru ogólnie użytecznego, nie rozszerzywszy swych 
wiadomości, nie ożywiwszy w sobie poważenia 
dla talentu i cn o ty , i nie rozgrzawszy się w 
przedsięwzięciu przyczynienia się w miarę mo­
żności do dobra społeczeństwa.

N ie godzi się także powątpiewać, iż nie ie- 
den z  ziomków od fo r tu n y  hoynie uposażony  
w P . Kokę p rzy iem n y znaydzie wzór do naśla­
dowania.

N ie pow inni zamożni Polacy upatrywać 
upokorzenia dla siebie w zmianie rzeczy wyni­
kłe y , z  wydoskonalonego urządzenia stosunków  
politycznych; pow inni racze'y przeświadczyć się, 
iż  odięta im iest iedynie sposobność do szko­
dliwego wpływu na w spółobyw ateli, kiedy ich 
możność podaie im  środki do naydobroczynniey- 
szego dzia ła n ia , robiąc np . przedsięwzięcia 
dla kraiu użyteczne, wielkich nakładów wymaga- 
iące, stawiaiąo przyzw oitym  zasiłkiem utalen­
towanych ludzi a niezamożnych w stanie doko­
nania przedsięwzięć użytecznych. Ileż ich na 
te y  drodze czeka przyiem ności nctyczystszych, i 
niezmiennych, bo w przekonaniu czynienia do­
brze źrzódło maiącychl Powinniby i to wziąć 
p o d  rozwagę nasi w bogactwa opływ aiący ro­
dacy, iż ta  oziębłość, która m iędzy rpemi a



klassą uhozszą czuć się daie (zjawisko które 
się we wszystkich wiekach, i kraiach p o w ta rza j, 
nie iest skutkiem zazdrości; czerni ten bowiem 
naturę, kto serce ludzkie za powszechnie zepsu­
te uważa. B y t całego społeczeństwa ludzkiego, 
opiera się raczęy na dobrych skłonnościach, na 
bezinteressowności w massie rozszerney. Jakiż 
ma np. wzgląd osobisty żebrak wychowuiąc 
dzieci ? i t. p .

Przypuszczaiąc naw et, ze serce ludzkie 
iest uległe w powszechności tey u łom ności, to  
z drugiey strony przyznaćby na tenczas w ypa­
dało : i z siła (bogactw o) hnponuiąc słabości
(ubóstw u), przyciąga ią do siebie.

W ę z e ł  ten naturalny musi więc inna ia- 
ka przyczyna  zrywać; a tą  iest podobno pogar­
da, na iasnem przeświadczeniu, lub na in styn k­
cie oparta dla tych wszystkich, którzy niestoso­
wnie darami fo r tu n y  sza fu ią , lub tych wcale

nie uzyw aią.
W przyzw oitern  użyciu m aiątku , iest za­

tem  ukry ty  śrzodek poiednania się trwałego z  
upośledzonemi od fo r tu n y , a nawet zapewnienia 
sobie ich uległości.

tym  duchu zyią  bogacze ^Angielscy. 
N ie masz tam  stowarzyszenia użytecznego, kto* 
reby nie liczyło  w gronie swoiem wiele n a y z n a *  

mienitszych o$ób; nie masz, użytecznego wynalaz*



hu lub przedsięwzięcia, któregoby bogacz iakf 
nie wspierał•

W spieranie słabszych i vymowanie się za 
jiimi, czyli ze tak powiem patronizowanie, iest ży­
wiołem maiętnego Brytańczyka. Lecz za to w 
nagrodę za tak szlachetne dążenie idy klassy oby­
wateli, nie oburza się A nglik konstytucyyny na 
instytucye wielką massę bogactw w iedne ręce 
skupiaiące, na maioraty, ani na różne odzna­
czania się, w f tu  dali-m,ie źrzódło swoie maiącc.

A ,  P . B .

T e n  szlachetny i użyteczny ohchód rozpoczął 
się ostatniego poniedziałku d. 5 Lip: 1 8 2 0  r . 
k tó rego  dnia rano  z górą 350 osób do wiey- 
skiego m ieszkania-Pana Coke się zebrało . T u 
następnie spis im ienny przytom nych, a ten  -za­
czyna się od X ięcia Sussex Brata K rólewskiego. 
P rogram m a naprzód ogłoszone tego  obchodu 
oznaczyło pierwszy dzień na  popisywanie się 
z k o ń m i, św iniam i, i narzędziami rolniczem i, 
na  zwiedzenie strzyży owiec na folwarkach w 
Longland i na obeyrzenie niektórych dzierżaw.

P o przedstawieniu i osądzeniu wszelkiego 
gatunku  byd lą t wystawionych do nagród za­
szczytnych, z k tórych  te , k tó re uwieńczenie o- 
trzym ały, nize'y szczegółow o wym ienione będą, 
|a k o  też po rozpatrzeniu się w narzędziach ro l­
niczych; towarzystwo udało się do Creakę, ie-



dney dzierżawy, k tó rą  P an  H aroakes dopiera 
od dwóch lat obiął; przedstawiono zgromadzę* 
niu  opis w iakim  stanie śię dzierżawa przy ob- 
ięciu znaydow ała, i poprawy, k tóre dzierża­
wca w tak  kró tk im  czasie zd z ia ła ł, znalazło 
towarzystwo bardzo wielkiem i i zdumiewaią- 
cemi. N ietylko pola przyprow adonem i zosta­
ły  do wielkiey czystości, ale nadto iuż 
w ydaw ały zboża daleko lepsze od tych, iakie 
się dawniey na nich rodziły . K aw ał ro li na 
które'y przez 5  la ta  traw a rosła, W iesieni nay* 
przód podorańy, opraw iony, źbrózdówany pod 
siew wrZędy, po tym  Talaw arską pszenicą za ­
siany , szezegolnie'y ściągnął powszechną u- 
wagę na siebie. Niemnxe'y przyiemne'm było 
zwiedzenie innych dzierżaw, k tórych  od dawniey 
iuż bardziey wydoskonalona upraw a dow odzi­
ła  , ze W nayzasZezytnieyszem dokonyw ania 
rolniczego zarobku, nie masz stanowiska non  
p lu s  u ltra ; i  że iego w ydoskonalenie nie m a 
granic. O godzinie ci. powróciło zgrom adze­
nie do H ołkatn  i w liczbie 3 6 y . osób w wiel- 
kie'y sali żamkowey iedzOno wyśm ienity obiad. 
Po  zebraniu obrusa wniósł P an  Coke zdro­
w ie : N iecb żyie K onsty tucya i K ró l! po k tó - 
re'm wniósł drugie z swoie'y dew izy : ” Żyć 
i dać żyć! „  Potem  m ówił P an  Coke o powo­
dzie i właściwym celu tego corocznego zjaz­
du; którym  istotnie iesfc wzrost rolnictw a w®
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wszystkich iego odnogach, azatym  ze obcy 
żaden przedm iot, falc się często zdarza, w miey- 
sce właściwego nie ma być podsuwany. Było­
by zupełnie przeciw iego życzeniu, gdyby tu  
iakakolw iek polityczna m aterya była dotknię­
tą; gdyż on pragnąc mężów wszelkich stron­
nictw tu  zgram adzaiących się widzie'c, aby 
swe usiłowania do powszechnie użytecznego 
celu iednoczyć, tedy polityczne spory byłyby 
Jego celom przeszkodnemi. Poczem  obrócił 
się do przytom nego X ięcia Sussex, podzięko­
wał m u za zaszczyt, iaki pozyskuie zjazd przez 
Jego KM ci obecność, i wyraził z głębokie'm u- 
szanowaniem tę wysoką część, iaką cały naród 
niesie charakterow i JKM ci, którego zdrowie 
w te'm mieyscu spełnił. JKM ość pow stał i ty l­
ko żądza słyszenia X ięcia Jm ci by ła  w stanie 
przerw ać o k lask i, z iakiem i to  zdrowie było 
przyięte. X iążę Jm ć mówił iak  następuie.

M ilordowie i Panow i e ! b y łoby  to  z m o­
je y strony zbytniem  przywłaszczeniem, gdybym  
się chciał zapuszczać w obszerne mowy, w' m iey­
scu gdzie użyteczne i nayważnieysze nauki m aią 
się zbierać, i są przygotowane: z k tórych ia też 
m oię część korzystać p ra g n ę , w żadnym zaś 
względzie nauki z siebie udzielać nie iestem  w sta­
nie. Przybywam  z żądzą nauczenia się, aby się 
zaś nauczyć, należy milcze'c. P rze cięż nie m o­
gę pom inąć, abym  nie wyraził moiey zupelne'y
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jedności zdania z len i w szystk iem , cośm y do­
p ie ro  z u st naszego szlachetnego  p rzy jac ie la  
słyszeli. Z apew ne po lityczne  spory  b y ły b y  k o ­
n ieczn ie  na zaw adzie w tak ich  zgrom adzeniach , 
k tó re  m a ią  za cel popraw ę p rzem ysłu  ia łuego  
b ad ź  ro d za iu  lu b  dobroczynności p rzedm ioty : 
bo  one pńdzie la ią  ogó ł w idoku  i dzia ła lność  
k u  iednem u zam iarow i. S k łada iąc  tu  m oie po ­
dziękow anie za  dow ody życzliw ości i pow aże­
n ia  , k tó re  o d e b ra łe m , pow in ienem  pow inszo­
wać zg rom adzen iu , iż ie ta k  p ięk n y m  duchem  
ożyw ione znayduię; obudzaią  się we m nie pr«>>- 
iem ne i n ad er p ocieszaiące  u c z u c ia , gdy w *9?| 
b iiące  w oczy postęp y  um ieię tności i p rzem y ­
s łu , k tó re  są n ag ro d ą  usiłow ań m ego zacnego  
p rzy iac ie la . Jego m ądrze  obrane  srook i, iego 
bezin teressow ne sw obodne postępow anie  i sk u ­
te k  z ty ch  o b o y g a , m uszą w szędzie osiągnąć 
dob roczynne w 'ypadki, a n astępn ie  stać się b ło ­
gosław ieństw em  ro d za iu  ludzk iego . O  gdy­
b y m  p o tra fił w ystaw ić te  uczucia  szacunku , ia« 
k iem i każde  szlachetne serce p rzy  rozw adze 
ta k  szacow nego i p e łn eg o  zasług i postępow a­
nia , iak iem  iest iego , ożyw ione b y c  m usi!

Z a p ra w d ę , H rab stw o  N o rfo lk  udziela  
n a tch n ien ia  STvoich cn o t i u ro k u  swoie'y p rzy ­
jem n o śc i, skoro  n o g ą  w  tern  H rab stw ie  sta­
nę; ku law y iak  iestem , iuż  w szystk ie m oie frs- 
sunk i o d b ieg a ią  o d e m n ie !



Zapał i ton, w jakim  te słowa były  wymo- 
wionę , wzbudziły niewymowne wzruszenie w 
zgromadzeniu.

Po wielu do H rabstw a N orfolk  przysto­
sowanych to astach , P an  Coke m ówił o upra^ 
wach wielkich spłazin złego g ra n tu , k tó re  
L ord A lberm ale do skutku przyprow adził, i ta ­
kowe w dzierżawy za długo trw ałem  i kon tra­
k tam i, pod uffiiarKowanemi warunkam i powy- 
puszezał. W yłuszczał iak takie przedsięwzięć 
c ia są  ieszcze prawie zwiększym pożytkiem  dla 
Uarodu, niżeli wysilenia w poprawach iuż do- 
fefew Oprawnych gruntów . Spełnił zdrowie po- 
m yslnosci L orda i wezwał go, aby zgromadze­
niu udzielił wiadomości o swoich przedsięwzię­
ciach.

L ord A lberm ale na to  Wezwanie ogran i­
czył się odpowiedzią, że te puste złych Owczych 
pastwisk odłogi nie przez palenie d a rn i, ale 
przez pow tarzaną orkę były  przyprowadzone 
do upraw y. Po  iednym  sprzęcie owsa zasiało 
śię po dwa razy turtlips, i ten  po obydwa ra ­
z y  spasł się owcami na polu. Teraz na tych 
grun tach  słoi pszen ica , k tó ra  na 4 o  Buszłów 
na Acre iest szacowana ( i ) .

Lord

( i )  Co czyni, nie żwaźaiąc na drobne uJom ki, l6 . k o r. 
cy, l 5 |  garca notyćy m iaty polskiey na i .  Mórg 
fiolski nowey talary; a f  kofcy n a  ! m órg Magdę - 
bu tsk i.
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Lord  Erskin rozszerzył się w długiey moi 
wie nad przyiemnościami rolniczo - gospodar­
skiego za robku , w którym  on dopiero w pó­
źniejszych latach przy swym publicznym za- 
wodzie odetchnienie znalazł; i obszernie roz­
wodził się nad potrzebą > aby rolnictwo w ni- 
nieysżyni ucisku dzielnie wspieraheiri było. 
Pan  Curwen mówił długo i bardzo wymownie 
o wpływie wyzszey umysłowey oświaty rolni- 
kpw na postęp udoskonalenia rolnictwa, i w m ey  
żnaydował po części przyczynę wyprzedzenia, 
iakie Hrabstw o Norlolk za posrzednictwe'm kie­
runku  Pana Coke przed innenii okolicami zy­
skało (2). To także dało mu sposobność po-

(2)  Nie zbyw a balii ii a in s ty tu tach  cdukacyyńych  j iecź 
czyli  m iesz kańcy  k t a iu  dzie lą  opin ią  P. K u rw e n  ? 

Czyli w Spie ta ią  sk u te czn ie  zam iary  rZądoWe W tyHi 
względzie? mianowicie ,  Czyli Wlas'ciciele dóbr  i  P ro ­
boszcze  dokładaią  s t a r a n i a , aby szkó łk i  elementarnie 

odpow iadały  sw em u  Wysokiemu p r z e z n a c z e n iu  ? śd 
•o p y t a n i a ,  n a  k tó re  w s trzy m u ię  się z  odpowiedzią; 
b y  m e  b y c  sądzonym  j iź  w szystko  w czarne'm wU 
dżę św ie tle .

PoWstaiąc* szkoła ag ronom iczna  w Marymoricie 
n o w y m  ies t  dow odem  oycow skiey  pieczołowitości 
N ayłaskaw szego  M onarchy  o wrzroSt ro ln ic tw a  k r a ­
jowego. Z a m ia r  skz ta łcen ia  w  11 idy nie  tylko n a u ­
k o w y c h ,  lecz  i p ra k ty c z n y c h  ro ln ik ó w  na  z a r z ą d ­

ców m ałych w ło śc i ,  lu b  na p o d w ła d n y c h  etozor-

1821 Lipiec. Tom  X X .  i p
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pierania tego tw ierdzenia, ie  wielkie posiadło­
ści do pomyślności kraiowe'y i do zyskowności 
gospodarskiego zarobku są pożytecznieysze- 
mi niź m ałe. W ieczorem  ieszcze oglądano

ców, u ła tw i  u lep szen ia  g o s p o d a rsk ie ,  i zapew ni  im  
d o b re  s k u tk i .  O bawiać  się atoli w ypada ,  aby  tniesz- 
k a ń c y  odległych okolic K ró les tw a  od stolicy , n iedo-  
syć  korzysta l i  z tego uży tecznego  za łożen ia .  U rzą ­
dzen ie  sz k ó ł  ro ln iczych  po W o iew ództw ach  ies t  dla  
tego błogie  in życzen iem  k ażdego  miłośnika gospo­
d a r s tw a  wydoskonalonego.  Z ap row a dzen ie  k a te d r  do 
n a u c z e n ia  sz tuk i  ro ln iczego gospodars tw a  po L ice­

ach , iak  to się w A us try i  dzieie , zasp o k o i ło b y  po ­
dobno tę  powszechnie  u z n a n ą  po trzebę  n a y s k u te -  

czuie'y, i n a  n a y k ró tsz e y  drodze.
bJie trudno będz ie  opa trzyć  się w zda tnych  n a u ­

czycieli  Rodaków . In s ty tu t  M oegel ińsk i  wielu iu ż  
w yksz ta łc i ł  Po laków . A ro z w a ż n a  rew izya  n a u k  po ­
daw anych  w szkołach  W oiewódzkich  w skaza łaby  p o ­
dobno stosow ne oszczędzen ia  czas u ,  i w yda tków  k u  
z a p ro w a d z e n iu  p r o p o n o w a n e j  tu  I n s ty tu c j i .

K a te d r a  n a u k i  ro ln ic tw a sku tk o w a ć  bedzie  mia­
nowicie  w m i a r ę , ile P rofessorow ie  M atem atyk i  i 
n a u k  p rzy ro d z en ia  mieć będą  w n a u c z e n iu  po t rzeb y  
ro ln ic tw a n a  p i lney  uw adze .

D o broczynne  s k u tk i  z p ro p o n o w an eg o  t u t a y  u -  
rz ą d z e n ia  są  nie do obrachow an ia .  K s z ta łc ą  się a l ­
bow iem  w Liceach n ie  tylko ci, k tórych pow ołan iem  
iest t ru d n ie  się sam em  ro ln ic tw em , lecz i ci, k tó r z y  
stan duchow ny ,  stan w oyskow y, lub  zaw ód  Urze* 
d n ik a  A d m in is t r a c y jn e g o  lub  sprawiedliwości  obrać 
zamyślaią .  W szak że  tak pow szed inóm  rozszerzę*
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owce uhicgaiąeych się o nagrodę i inne interes* 
suiące przedm ioty.

Dzień d ru g i: L ubo pogoda niezanosiła 
się na p rzy iem n ą, przecież o g . godzinię zna* 
lazła się ieszcze większa liczba biorących u* 
dział w zgrom adzeniu. Zatrudnienie dzienne 
zaczęło się od obeyrzenia kontynuow aney na 
iednym  bliskim  folw arku strzyży owiec. Tłu* 
ste skopy, k tóre tego wieczora m iały być za­
b ite , były  pod ręką strzygączy. W szystkie ow­
ce okazywały się w oczekiwanym naypiękniey- 
szym stanie. Ale liczka ciekaw ych oglądaią- 
eych była prawie za wielka, aby każdem u wy­
starczyła sposobność do uważania i w ypytania 
się o co chciał. N iektóre szczególne indywidua 
ściągnęły mianowicie uwagę na siebie, a mię-

niem wiadomości rolniczego gospodarstwa usuną się  
tysiączne przeszkody, iakie wystawia dotąd w do** 

konaniu  użytecznych Zamiarów hieznaiomośc eko­
nomiki ze strony Proboszczów zkądinuąd szano­
wnych, lub urzędników a^ministracyynych. Łatwiey  
będzie przy rozszerzoney wiadomości  Sztuki rolni-  
czey skłonie wiele Indywiduów do wspólnego podłe-  
cia przedsięwzięć użytecznych;  łatwićy się będzie  
natenczas znużonem u w  usłudze pubiieztiey woy~  
s k o w e m u , lub cywilnemu Urzędnikowi przyiem mt  
zatrudnić sie, łatwiey mu będzie  niepodległe resztę  
życia przepędzić.  Naysławnieysi rolnicy obcych kra- 
iów są przechodniami z innych zawodów. Tba»r 
sław ny op u śc i ł  sztukę lekarską, by sie w rolnictwie 
Uwiecznić

*9*
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dzy temi owca z nowey Zelandyi i icdeti A- 
rabski baran. Pierwsza iest biała z włosem 
podobnym do króliczego. Baran iest czarny z 
ogonem osobliwszego kształtu. Wielkiego dzi- 
wu narobiła maciora owca z Winczester, którą 
Pan Marchal w Harwigton pod Eversham wy­
chował, stara lat g. iagniąt 7. wychowała, a 
teraz tak się upasła, że tłustością przeszła wszy­
s tk o ,'co  kiedy w tym rodzaiu widziano. Po 
tem zgromadzenie oglądało machinę do susze­
nia siana, która właśnie była w działaniu rozrzu­
cając w grubych pokosach lezące siano, po do­
brym  deszczu spadłym te'y nocy. Robota prze­
konała zgromadzenie o użyteczności machi­
ny (3). Różne porównywaiące doświadczenia

(3) Podług pisanego do mnie listu P. Knobelsdorf nie 
podpada powątpiewaniu wielka użyteczność te'y ma­
chiny ; na łajkach atoli tylko zupełnie  równych, 
W o l n y c h  od k re to w in , i innych wypukłości przy 
grubych pokosach ; l e c z  ma być z drugiey strony 
skomplikowana. Zrobiona iest z  lanego żelaza: bo 
Z kutego zbyt kosztowną byłaby. Dostać ićy mo­
żna pod nazwiskiem H a y  m aking M achine  w L o n ­
dynie w składzie S. Hilł Nro 432. Oxford Street 
za cenę 336 zł. polskich.

Wystawiam sobie, iż moinaby drewnianą ma­
chinę do tego zamiaru w kształcie iak nayprost- 
sżym zrobić. Myśli moie w  tym W żglęclzie zamie­
rzam w tym roku do skutku przyprowadzić j i ie- 
żeii ten odpowie inemu o c ze k iw a n iu u w ia d o m ię  0 

tein szanowną publiczność.
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względem  gęstego lub rzadkiego siewu, w zg lę­
dem pszenicy Talawarskiey, w zględem  oczko­
wania (4 )  łąk ( inoculation) ,  względem  uży­
wania gipsu b y ły  okazywane. Używanie gipsu  
okazało się użytecznieyszem  pod lucernę niz  
pod koniczynę, przecięż w obydw óch użyciach  
nie odpowiedziało oczekiwaniu.

W  zwierzyńcu i stykaiącym  się z nim  le- 
sie zastanawiano się nad zapustami drzew, i 
nad ich różno - gatunkową u żyteczn ością , po- 
cze'm oglądano m ieysca zasiane na próbę w szel­
k ich  zagranicznych zbóż, i traw z w szystkich  
okolic Europy, a na ostatku przypatrywano się 
budynkom  now o w ystaw ionym  we wsi H ol-

(4) P. Bloomfield, znany czytelnikowi tego pamiętnika, 
iest wynalazcą tey metody zakładania t rawników. 
Postępowanie icgo w tym względzie iest nastepuiące: 
Uprawia ziemię podobnie iak ugór pod ż y to ,  o- 
rząc  ią kilkakrotnie, i czyszcząc ią z chwastów, pu- 
szczaiących się, użyciem powtarzanem extyrpatorow. 
Używa potem darni zdiętey z łąki,  lub pastwiska 
naturalnego naybuynieyszeini trawami okrytego , w 
kawałki  na trzy całe w czworobok pokraianey, i tę 
zasadza w kwadraty na roli uprawney podobnie iak 
kapustę,  zasiewaiąs odstępy między temi kawałkami 
darni Ueygrasein Angielskim (L o t iu m  p ere n n e )  i 
białą koniczyną. P .  Knobelsdorf zapew nia ,  iż na- 
ocznie się przeświadczył: źe trawniki,  tym acz k o ­
sztownym sposobem z ak ład a n e , korzystnie się od 
innych odzuaciały.
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kam , bardzo stosownie do zamiaru założónym 
domom mieszkalnym i ogrodom dla wyrobni­
ków dziennych.

Tego dnia liczba osób zasiadających do 
stołu była 7 6 0 ,  wypiiano zdrowie różnych przy­
tomnych dystyngwuiących się Agronomów, ze­
branych z trzech połączonych Królestw; k tó ­
rych dziękuiące odpowiedzi i uwagi nad mo­
żnością przystosowania różnych tu  widzianych 
przedmiotów w ich różnych położeniach słu­
chane były.

P an  Coke wniósł zdrowie Pana John 
S inkla ire , wspomniał o iego dziele, kodexie 
ro lniczym , i o obięte'y w nie'm wątpliwo­
ści względem uprawy rzędowey za pomocą 
machiny. Powiedział, iż się bardzo cieszy, że 
autor otrzymawszy późniey przekonywaiące i 
na czynach ugruntowane dowody, o korzyściach 
tey  uprawy, swe zasady względem niey odmie­
nił. Z prawdziwą rozkoszą widzi wielu Szkoc­
k ich  Agronomów w zgrom adzeniu , którzy 
znaylepszym  skutkiem uprawę rzędową w swey 
Ojczyźnie zaprowadzili, a sam poczytnie sobie 
za chlubę, że naypierwszy machinę do uprawy 
rzędowey do Szkocyi przesłał, gdzie ta  uprawa 
teraz tak  powszechnie zostaie przyiętą. To sa­
mo mówił P an  Coke i względem Ameryki, 
gdzie wiele machin do uprawy rzędowey po­
siać musiał, iako tez 1 bydła z rasy Dewonshire.
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Ale Pan Bloomfield, k tóry  w przeszłym roku  
b y ł w Am eryce, zapew nia, iz tam  teraz iuz 
m aią w yborne gatunki bydła, i ze naszych ga­
tunków  wcale nie potrzebuią.

P an  Coke zaciekał się potym  W uwagi 
nad różnem i teraz wysoko cenionemi gatunka­
m i bydła rogatego. Poczytuie ón długo oró- 
zny gatunek za istotnie zły z swoiey budowy; 
a lubo wielka pieczołowitość i przem ysł wiełe- 
b y  dokazać m ogły do popraw y tego gatunku, 
przecież to  zawsze z wieki trudnościam i iest po­
łączone. Gdyby P an  Backewell by ł zaczął od 
popraw y krótkorożnych, to  iest Devonshire i 
H erfortshire gatunków , by łby  w równym  cza. 
sie podwóyną ilość m ięsa zyskał.

P an  John Sinklaire podziękow ał za Za­
szczytne wspomnienie swoiego d z ie ła : zape­
wniał, że trzecie, w k ro tce wyysc maiące wy­
danie, przez zebranie wielu zdan naydoswiad- 
czeńszych rolników  wielorakie sprostowania i 
popraw y obeymowrać w sobie będzie. Co się 
tyczy rzędowey upraw'y, tedy ieszcze zawsze 
znayduie się w nieiakie'm trudnem  po łożen iu , 
przecież ta  trudność nie iest zdolna go wstrzy­
m ać, aby się nie przyznał do przeświadczenia, do 
iakiego przez pow tarzane zgłębianie przedm io­
tu  przyyść m ógł. N ayprzód on sam zalecał 
uprawę rzędowę zbóż strączkow ych, potym  
nie powątpiew ał tak ie  o użyteczności uprawy
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rzędowey i innych zbóż pod pewnemi okoli­
cznościami. Przecież dwa względy przedstawiał 
iako przeciwne powszechnem u zaprowadzeniu 
tego sposobu uprawy. Nayprzód, że w niektó-. 
rych pulchnych gruntach upraw a rzędowa 
sprawi zbyteczną wybuiałość słomy; pow tóre 
ze dla te'y samey buyności słomy krótkie kło- 
ski wydadzą lichy gatunek ziarna. To ostatnie 
tw ierdzenie teraz uroczyście cofa. Co zaś do 
pierw szego, odwołuie ie o ty le ,  o ile gęściey- 
szy siew zbytniey buyności słomy i kładzeniu 
się pszenicy zapobieżec m o że; gdyż to  przy­
znać należy, ze w rzędy uprawiana pszenica 
mnie'y iest podległa kładzeniu się niżeli roz­
rzucona siana. Kończę oświadczeniem, rzek ł 
1 an John, iz wszystkie moie zarzuty przeciw- 
ko  uprawie rzędowey pow tarzanem  zwiedza­
niem  pół w H olkam  zbite zostały. Owszem 
upraw ę rzędową zalecam sam teraz iako dzia­
łan ie , k tó re ,  gdy iest trafnie przystosowane, 
samo p r z e z  s ię  b y ł o b y  w stanie wszelkie w pro­
wadzenie zboża zagranicznego do kraiu niepo- 
trzebnem  uczynić , a zatym dópraszam  się o 
pozwolenie wniesc następuiące zdrowie: Oby 
lud B retański mógł się wyżywić płodam i wła- 
sne'y z iem i! To zdrowie było z wielkim przy­
jęte zapałem  (5 ), a P an  Coke czynił potym

(5) A b y  sie P o lak  w yrobkiem  k ra iow ych  rękodz ie ln i  

o b y \y a ł ! w ypada  n a m  odpowiedzieć  n a  w n ies io n e
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następne uw agi o gęstym  i rzadk im  siewie d la  
w iadom ości członków , k tó rz y  się po p ierw szy  
raz  na  zgrom adzeniu  znaydow ali, a k tó ry ch  l i ­
czy ło  się do 2 0 0 . P o  śm ierci P an a  W rig h t, 
k tó ry  p raw ie 3 o  la t  by ł jego K.om rm ssarzem , 
P . B loom field  poddaw ał iego uw adze, iż b y  p o ­
ż y te c z n ie j dla n iego b y ło , g ę śc ie j k azać  siać, 
i że za życia P . W rig h t P . B loom field tę  ra ­
dę ty lk o  d la tego  w strzym yw ał, aby  się P . W rig h t 
nie naraz ił. P an  C oke w y próbow ał nayp ierw ey  
p rz e z  dośw iadczenia sk u tk u  zgęszczenia sie­
w u , i od 2 |  aż do. 4 .  B iischlow  na A cre zgę- 
ścić siew k a z a ł ,  k tó rą  m iarę  sądził b y ć  n a j ­
przyzw oitszą. P o le c a  za tem  publieznos'ci w y­
siew 4 . B iischlow  na A cre w rzędach  g —  l O .  

calów odstępow anych  (6 ) . Już  obecn i goście

p r z e z  P .  S inclair  zd row ie .  I  do tego id e a łu  zb l i -  
żyć się możemy, by leś iny ,  nie szczędząc  się , s p r a w ą  

n a s e ą  zalel i  s i e i  dok łada iąc  sie i e d h i  inaiątkiemj, 

d r u d z y  dośw iadczen iem , lub  n a b y tem i  w iadom ośc ia ­
m i ; by le  nas  nad ew szy s tk o  d uch  p u b l ic z n y  ożywia*. 
L cpz  nie  dosyć n a  słow ach , n ie  dosyć  na  ogólnych 
dobrych p rzeds ięw zięc iach ;  obecny  zb ieg  oko liczno­
ści rów nie  zaw ik łanyc ł i  iak  t łoczących w ymaga c z y ­
n ó w ,  w ym aga  pośw ięcen ia  się. S k u tk i  p o k a ż ą ,  j a ­
k ą  z ą s lu g u iem y  zaiąć r a n g ę  p om iędzy  narodam i ze  
•w zgbdu z a rad zan ia  do b ru  p u b l ic z n e m u .

( 6 )  T o  ies t  i .  korzec  17. g a rc y  3 £ k w a r t  noWey m ia ­
ry n a  inorg po lsk i  n. iw . .  Zdaie  s i e ,  że  i eS* tu tay  
i i i o y y & o sicybie  w r z ę d y  sposobem  ©pisanym w do»
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pola iego pszenicy widzieli, a iutro będzie miał 
ukontentowanie okazać im pszenicę P. Bloom-

datku do wyżey przytoczonego K o d e s u  rolnicze­
go Sinclaira, w drugiein wydania  na  k arc ie  5 0 5 ,  
który iest następuiący.
. Na roli  upi*avvncy w y o ru ią  się sk ib y  zw yezaynym  

p o ied y n czy m  p łu g ie m  cztery  cale g ł ę b o k i e , ieżeli 
g r u n t  c ię ż k i ,  a 4. do 5 ca l i ,  leżeli l e k k i ;  za  p ł u ­
g iem  n a s tę p u ie  bezpoś redn io  taczka  ze s k r z y n k ą ,  
z  k to rey  w yp ad a  z ia rno  po*w ałku  n a  osi k ó łk a  u -  
tw ie rd zo n y m ,  (w  k tó ry m  porob ione  są zaklęs łości  
wielkos’ci z iarna  o d p o w ia d a ją c e ; dla  czego do k a ­

żdego  g a tu n k u  zboża osobny  w ałek  spo rządz ony  być  

m u s i )  w  otw arta  b ró z d ę ,  podobnie  iak  się sadza  

kartofle.  N astępu iąca  -skiba p r z y k ry w a ją c  r z ę d  za ­
s iany ,  o twiera b rózdę  dla drugiego.

W c ią g u  wegietacyi  pe lą  się ch w as ty  m iędzy  r z ę ­
dam i zboża za  p om ocą  jednorzędow ego  w yp lew a-  
cza ( e x ty rp a to r a ) ,  lub  za pom ocą ręczn y ch  motyk,

Sieiąc n a  św ieżym  po g n o iu  m ożna  albo zw łóćzyć 
w id łam i w otw artą  sk ib ę  należycie  p r z e g n i łą  m ierzwę, 
żeby siew na  nie  padał;  lu b  też , nie  czyniąc tego 
p r z y k r y w a  się n ią  w raz  z  ziem ią  z iarno.

J e s t  w zm ian k a  na  przytoczone'm  m ieyscu  o s p r z ą .  
cie 48 Buch łów na  ak rze  u P. Huine,  a n aw e t  o 5i* 

■B. (20 koi cy 8 oapcy na m orgu  polskim uow ey m iary)  
b e z  oznaczen ia  g a tu n k u  zboża ,  n ay p e w n ie y  wiec 
pszen icy .

P .  S incla ir  p r z e p o w ia d a ,  i i  chodowanie zbo­
ża doydzie na t ey  d rodze  n ieos iągn ionego  dotąd 
szczebla doskona łośoi .  Sposób ten iest w szakże

n a y la lw ie y s z y , i n ay p ró śc iey s zy  w wykonywaniu*
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fie ld , k tó ra  podług teyże zasady iest w rzędy 
posiana. Zaleca szczegolnie'y ten  sposób u- 
prawy wielu przytom nym  Panom  z Essex, k tó ­
rym  musi z żalem wyrazić: iz H rabstw o, dla 
którego uprawa rzędowa zdawałaby się nay- 
korzystnieyszą, w tym  w zględzie leszcze do­
statecznych postępów nie uczyniło. P an  Coke 
zrobił potym  uw agę, iż z te'y i owey strony 
doszły go wieści o zbytkoWym sposobie życia 
iego dzierżawców, i zapewniał, iż to tylko w tym  
przypadku m ogłoby m u być nieprzyiem nem , 
gdyby przez to  zarazem  byli złem i gospodarza­
mi. Mówi ktoś, rzek ł P an  Coke, że moi dzier­
żawcy piią Porto; tym  lepiey, iabym  chciał że­
by pili Clairet , boby musieli być lepszemi go­
spodarzam i, ażeby go zapłacić.

Po  różnych uwagach względem w ielo­
rak ich  rolniczo - gospodarskich przedm iotów , 
m ów ił JKLMość X iążę Sussex obszernie o do­
broczynnym  w pływ ie, iaki ciągle utrzym yw a­

n i e  w y in aga iący  ż a d n y c h  k o s z to w n y c h  narzęd zi ;  m o ­
ż n a  b o w ie m  u ż y w a ć  do s ie w u  ró żn y ch  g a tu n k ó w  

zb oż a  , i e d n e y  i t o y  sam óy taczk i  z  s k r z y n k ą ,  s p u ­

s z c z a j ą c ,  lu b  p o d n o sz ą c  s zczo tkd  nad w a łk ie m  za  

p o m o c ą  ś ru b y  u tw ie r d z o n ą ;  lub  o dm ien ia jąc  w a łe k  

k a r b o w a n y  , z iarno p r z e p u s zc z a ją c y .  Z boże  w  r z ę ­

dach s ia n e  w ię c e y  n ie r ó w n ie  w yda lę  s ł o m y ,  ła tw ie y  

s ię  żąć  d a ,  i s ch n ie  p ro d z ćy  raz  p o żę te ,  b ęd ą c  w o iu e 

u d  chwastów-



ny  związek właściciela gruntu  z iego dzierżaw­
cami , nie tylko na ich wzaiemną korzyść, ale 
i na publiczne dobro mieć m usi. Życzył, a- 
żeby pośrednie o soby , k tóre tak  często n ie­
szczęścia obydwu stron byw aią sprawcam i, coraz 
bardzie'y z pośrodka usuniętem i byc m ogły, i 
ażeby w tym  względzie wielcy właściciele 
dóbr w Irlandyi m ogli iść za przykładem  da­
nym  sobie w Anglii, a w szczególności w H ol- 
ltatn (7). W ieczorem  znowu nagrody były  
przysądzane, i zwierzęta zabite dla uzyskania 
nagrody rozpoznawano. Trzeciego dnia zwie­
dzano naypierwe'y folwark P ana Tom asza 
M ore. Jestto ied en , iak  mi się zdawało, po­
dobno naybardzie'y w dostatki opływaiący z 
dzierżawców Pana Coke. Mieszka w dom u 
now ym  prawie z zbytkiem  um eblow anym , i 
nie wątpię, sądząc po śniadaniu, k tó re  u  niego 
przed czterem a laty  iadłem , że Pana Coke ży­
czenie, aby iego dzierżawcy clairet piiali u P a ­
na More zjszcza się. P o la pszeniczne znale­
ziono na tym  folw arku w wysokie'y doskona­
łości, i to  na lekkim  piaszczystym gruncie. Toż

(7) P o ś re d n ik a m i  pomiędzy D ziedzicami a D z ie rż a w c a ­

mi dóbr  s<1 powszechnie  w W ie lk ię y  Brytanii  adw o­
kaci .  T y c h  n ieznaiom ość sz tu k i  r o l n ic z e y , lu b  
w ła s n y  inlpres rozw aśn ia  częs tokroć  s t r o n y , k tó ­

re  iednoczyćby pow in n i .



samo i w dzierżaw ie P a n a  B loom fie lds, u  k tó ­
rego  w yiiew , o k tó ry m  w czoray  m ow a by ła  , 
spraw dzano. N a ty c h  po lach  zadziwiano się 
n ie  ta k  nad  p ięknośc ią  zboża n a  nich sto iącego, 
iak nad  w yczyszczeniem  ro li z w szelkiego chw a­
stu . N ie  p rzepom niano  oglądać u  P an a  Bio- 
om fields traw y  rozm nażaney  sposobem  o czko­
w ania (inocu la tion ), gdzie w idziano p lace , k tó ­
re  ón ty m  sposobem  upraw y częściam i p o  so­
b ie  w g ru n t ogrodow y z a m ie n ił, i to  w nay- 
w iększey  doskonałości. P o te m  n astąp iło  o- 
ra n ie  o z a k ła d ; pocze'm poszło zgrom adzen ie  
do s to łu , u k tó re g o  dziś n iespe łna  ÓOO. osób  
zasiadło .

P rz y  okoliczności ro zm aity ch  toastów  m ia ­
n o  różne m ow y o upraw ie rzepy  i o innych  ró ­
żnych  m niey  w ażnych  ro ln iczy ch  p rzedm io ­
tach . P a n  T h ay lo r, S h e rif  m iasta  N orw ich , m ó ­
w ił o stanie tam eczn y ch  w ełn ianych  ręk o  dziel­
n i, i że się zakw itn ien ie  ty c h  rów no z ro ln ic ­
tw em  H rab stw a  N o rfo lk  w zn iosło ; dodał ró ­
żne uw agi o k ró tk ic h  i d ług ich  g a tu n k a c h  w e ł­
n y , a P a n  C oke p rzez  te  uw agi zo sta ł n a p ro ­
w adzony  do pow tó rzen ia  sw oich zasad, k tó re  
iuż  n a  poprzedn iczych  zgrom adzen iach  b y ł o 
św iadczył, a p o d łu g  k tó ry c h  rodow itym  A ngiel­
skim  rodzaiom  o w iec , osobliw ie ga tunkow i 
S ou thdow n, p ierw szeństw o dane być m u si, przed 
ga tu n k am i owiec H iszpańskich  cienk ą w ełnę



daiących. L ubo iest bardzo skłonnym  wierzyć, 
że nowe krzyżowanie gatunku Southdow n zy­
sku nie przyniesie, z tem  wszystkie'm postano­
wił ieszcze ten gatunek z gatunkiem  New Lei­
ceste r, to iest z gatunkiem  Stakew'elu krzyżo­
wać, a w przyszłości poda wiadomość o skut­
ku  te'y próby. Co się merynosów do tyczy , 
względem tych  iego przekonanie iest zupełne, iż 
te  żadnym sposobem w Anglii z zyskiem cho* 
dowane b jc  nie m ogą, gdyż cena wełny nie 
nadgrodzi nigdy straty  na mięsie. M iał on sam 
daw niey takie stado z 5oo. sz tu k , a dochód 
z tego stada za wełnę uczynił w iednym roku  
83o. funtów szterlingów. Ale też to w ten  
czas nadzwyczaynie wysoką ceną tę wełnę p ła­
cono. Cena cienkie'y wełny dla wolnego iey 
dowozu musi zawsze być niepewną. Co wzglę­
dem mięsa być nie m oże, aźatym  iuż w tem  
leży przem agaiący powód do p ro d u k c ji mięsa 
nad produkcyą wełny, dla Angielskiego roln i­
ka. Gdyby mu zas' zarzucono, iż on m eryno­
som przez rozszerzanie swoie'y opinii szkodzi; 
tedy na to tylko tyle odpowiedzieć może , iż 
m erynosy równie iem u przez trzy  la ta  k tóre 
im  poświęcił bardzo zaszkodziły (8). Pan Cur-

( 8 ) ,  Oby w y trw a ła  Anglia w tein m n iem an iu !

Chodowanie m erynosów  m ogłoby n am  p rzecież  
w tem po łożen iu  rzeczy  dosta rczyć p rzedm iotów  d a
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wen, którego zdrowie iakó najznakom itszego 
Agronom a w k ra in ,  iako szanownego rep re­
zentanta rolnictw a w Parlam encie, dziś znowu 
spełniano, nie m ógł się wstrzymać w »wey m o­
wie dziękuiącey , aby nie wspomniał o stanie 
pełnym  niebezpieczeństw a, w iakim  się rolnic­
two wpośród n in ie jszych  okoliczności znaydu- 
ie. J a k ie !  zaw ołał, iakże być m oże! żeby­
śmy bez ueiśnienia d u c h a , bez zasmucenia o- 
puścić m ogli to  zachwycaiące mieysce, ten  0- 
braz tego co iest piękne'm i użytecznem , gdy 
każdy z nas musi dzielić prześw iadczenie, że 
wnet iuż nie będziem y w stanie dążyć do zró­
w nania się tem u ideałowi, gdy czuiem y, że bez 
skore'y pom ocy nasze cofanie daleko nagleysze 
będzie niż nasze postępy, a nieochybnie miey­
sce obfitości nędza zastąpić musi (9 ). N a w i*

z a m i a n y  z a  p ł o d y  o s a d n i c z e ,  d o  k t ó r y c h  p r z y w y k l i ś ­

m y .

W  d o w ó d ,  i a k  w a ż n e  b y ć  m o ż e  d l a  n a s  t o  z r o -  

d ł o  d o c h o i j u  ,  d O s y ć  i e » t  p r z y t o c z y ć ,  ż e  S a y o n i a  

p r z e d  p o d z i a ł e m  y 5o  CZ3 m i l .  o b s z e r n a  ( K r ó l e s t w ®  

P o l s k i e  o b e y m u i e  2 , 2 l 4  m  C D j  d o s t a r c z a ł a  r o c z n i e  

A n g l i i  18.OOO. C e t n a r ó w  w e ł n y , -  p o  z a o p a t r z e n i u  

z n a c z n y c h  b a r d z o  f a b r y k  w e ł n i a n y c h  k r a t o w y c h , 

i  d o s t a w i w s z y  w i ć l k ą  i e s z c z e  l a a s s ę  t p g o  m a t e r y a ł u  

f a b r y k o m  n i d e r l a n d s k i m  , z a  k i ó r e  w p ł y w a ł o  o k o ­

ł o  2 7 , 0 0 0 , 0 0 0 .  z ł p :

( 9 )  J u ż  w id z i  s z a n o w n y  ten  m ów ca  stan ro ln ictw a A u-  

S ie lsk ie go  u p a d k ie m ,  a k r a y  ztod k lę s k ą  za g r o ż o n y ;



dok wielkiego niebezpieczeństwa, wszystkie 
wysilenia iakkolwiek ku użytecznym  w innym

ra-

lubo  cena pszen icy  w ro k u  zesz łym  od daw nieyszey  
I07. z łp. za ko rzec  nowey poi. in. zł. 19 zn iży ła  
się tylko; lubo  P .  .Blomfield., p o d łu g  donies ienia  P. 
K n o b e ls d o r f  P. K o k ę ,  k tó rego  o raz  iest do radca ,  
p łaci  d z ie rżaw y  27 zł.  z A k ru  (87. z ł .  10 g r  z 
morgti  polskiego n .  m .)  obok  p rzy ię tey  n a  siebie 
op ła ty  p o d a tk ó w ,  dziesięciny i innych  w y d a tk ó w ,  
w yrów nyw aiących  w ogóle p.owyżey oznacżoney dzier­
żaw ie  ; ży ie  p r a w ie  zby tkow nie  i n a  swoie wycho- 

dzi;  a i i ikt p r zec ie  w tak  «icznem g ron ie  św ia t łych  
m ężów  tego o b razu  p rz e sa d z o n y m  nie znalaz ł .

O ileż sm utt i ieysze  iest  obecne po łożen ie  ro ln ic a  
P o lskiego od Angielskiego ! P ie rw szego  w ycieńczy ła  
w oyna  k i lk u n a s to l e tn i a , pozb y w a jąc  go n ie  tylko 
sposobnośc i  sp ien iężen ia  p l o n ó w , ale wiecey ieszcze  
w k łada iąc  n a  niego w ie lorak ie  c ię ż a r y ,  pożera jące  
n ie  iu ż  tylko d o c h o d y ,  lecz i sam  k a p i ta ł  nak łado  
wy; k iedy  dla d rug iego  naykorzy  s tn ieyszem  z d a r z e ­
niom b y ła .  D ru g ie m u  zapew uia ią  l u d n e  i zam ożne 
miasta  odbyt na  wszelkie p łody,  kiedy p ie rw szy  roZ' 
pacza ,  n ie  mogąc się pozbyć za żad n ą  cenę  r e p r o ­
d u k c j i  aż  znaczn ie  wycieńczen iem  środków  zm ńiey 

szońey.  Są  p rzec ież  tacy p o m ięd zy  n a m i ,  k tó rzy  
o tey k r iz is  ro ln ic tw a  kra i  o w eg o . pow ątp iew ać  p o ­
zw a lam  sobie. L u b o  wpływ tak  słabego  zdan ia  n a  
opitii ią pow szechnie  iest szkodliw y, lecz iakże  prze 
k o n ać  o p raw dzie  l u d z i ,  do k tórych  ro z u m u  nie 
przemavviaia b y  też  nay iaśnieysze  sy inp tom ata ,  lub  
w  k tórych  sa inolubstwo albo d u c h  sprzeczności  p r z y ­
t łum iły  u szan o w an ie  dla p ra w d y  ?



razie  popraw om , m uszą  nam  się w ydaw ać n ik - 
czem nem i i n iedosta tecznem i. K tóż  potrafi z a ­
chęcić tego , co swóy k a p i ta ł  w łożony w ro l ­
n ic tw o  co dzień zm nie jsza jący  się w idz i ,  aby  
jeszcze daley  C o  w k ł a d a ł ?  ( 10) M am yż mil- 
cze'ć d la  tego, aby  naszym  słowtim n ienaw istne­
go lu b  nasze'y m yśli p rzeciw nego znaczenia  
n ie  podłożono , a naszę i ludu  całego zagubę 
tp o k o y n y m  okiem  patf-zeć ? Nie! czuię n iepo ­
h am ow aną  po trzebę  tu  iak  wszędzie głos p rze ­
s trog i dać s łyszeć , a ten  ty m  g łośn iey  słysza­
n y  bye m u s i ,  gdy  osta tn ie  Wnioski k u  odw ró­
ceniu niebezpieczeństwa w P arlam en c ie  iesacze 
w ysłuchania  nie znalazły^

Gdzież maią znaleźć zatrudnienie tysiące  
ludz i ,  k tó rzy  przez oszczędzenie ro b o t  usycha­
ją  w nędzy, ieżeli się dó ro ln ic tw a  nie uży ią?

(1 0 )  P o d o b n e  p r z y c z y n y  d z i a ł a j ą c e  li i i a i  od  l 8 o ć  r. 

p o s t a w i ł y  w ie lk ą  l ic zbę  ro ln  k ó w  p o l s k i c h  w  n i e m o ­

żn o śc i  o p ł a c a n i a  k a p i ta łó w '  t ia  d o b r a  z a c i ą g n io n y c h  

a  n a w e t  i p r o w i Z y i ;  o k o l ic z n o ś ć  ta  Usz ła  u w a g i  t y c h  

a u t o r ó w  n a s z y c h ,  k t o r t y  w s z y s t k i s h  w ła śc ic ie l i  dó,br 

d ł u g i  m a iąC y ch ,  i a k o  s y n ó w  m a r n o t r a w n y c h ,  n ie  

j i a s ł t i g tn ą c y c h  n a  t o ,  b y  s ię  R ząć f  ich  o c a l e n i e m  z a ­

t r u d n i ł ,  p u b l i c z n o ś c i  W ystaw ić  u s i t u i s .  : . - e h b y  t y l ­

k o  z ło ż y l i  ej p a n o w i e  m a s k ę  b e z i in ie  ś c i , a u y -  

i ż ę l i b y ś m y  m o ż e ,  i *  p e n s y a  U r z ę d o w a  • wia ich  n a  

*"tn s t a n o w i s k u  z a r o z u m i a ł o ś c i ,  z  k to r e g o  n a  nU» 

S z częś l iw y c h  r o d a k ó w  p o c i s k i  r z u c a j ą ;

i 821 L ip  it c. T o m  X X .  2 0
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Z nam  ia  i czuię w artość  h a n d lu , w aznosc rę ­
k o d z ie ł, ale środki w yżyw ienia są w aznieysze- 
m i n ad  to w a r , naw et w ażnieyszem i n ad  a r ty ­
k u ły  odzienia ( l l ) -  D la  teg o  na  praw odaw - 
stwo bez u s tan k u  n a leg ać  trzeb a , ab y  środki 
w yżyw ienia o pa trzonem i b y ły . Cóż lest te ­
ra z  naypierw szem  usiłow aniem  każdego ro ln i­
k a  w k ra iu  ? T y lk o  o szczęd zać , zm nieyszać 
liczbę  rą k  m aiących  się użyć do r o b ó t , bez 
n ay m u  się obe 'yść , a po trzebu iących  zarobku  
d la  w łasnego  w yżyw ienia, bez za ro b k u  do do­
m u  odesłać. Ja sam  oszczędzam  te ra z  ty m  
sposobem  Ó 0 0 . fun t: sz te rl; roczn ie . Z czy- 
ieyże k ieszen i te  p rz y ro s ły ?  z k ieszeni u b o ­
g ich , k tó re b y  oni za n ieuch ronne  p o trzeb y  życia 
b y li do ogó lney  c y rk u lacy i dodali. T u  to  le ­
ży  źrzód ło  za trzy m an ia  o b ie g u , na k tó re  się 
w szyscy skarżą , ale k tó reg o  praw dziw ey p rz y - 
czyny  n ik t nie chce m ieć w yiasnione'y. Z e n a  
te y  d rodze ta x y  n a  ubob ich  podnosić  się m u ­
szą, że iedno  złe drug ie  p łodzi, to  sam o z sie­
b ie  ie s t ia.-uem nie p o trzeb u iąc  dow odów .

J e d n o s t ro n n o ść  naszey p ro d u k c y i  pos ta w i ła  nas  

n ies te ty  w podubnćy  u leg łośc i  od obcych kraiow; 
w y p a d a  n a m  się kon ieczn ie  z  n iey  oswobodzić;  a to 
n a  in n ey  drodze  nas tąp ić  n ie  u loźe,  i a k  p r zy y tn u iąc  
sys tem a innych  k r a i ó w , to iest  w puszcza iąc  do 
k r a i u  te tylko płody n a tu ry ,  i wyrobki  k u n s z tu  za ­
g ran iczn e ,  których u  nas p ro d u k o w ać  żadnym s p o s o ­

bem ni* można.
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Pan Curweu wyłuszczał dale'y, że tylko 
posiadacze papierów rządowych i kapitaliści 
wolni są od znoszenia ciężarów publicznych, i 
iak to iest podwoyną niesprawiedliwością, gdy 
procent od długu kraiowego, który do ich rąk 
płynie równy iest dochodowi z ziemi. Przez 
przywrócenie tylko podatku od dochodów, a 
zniesienie opłat, które uboższe klassy mieszkań­
ców uciskaią, te'y niesprawiedliwe'^ i niepoli- 
^yczne'y niestosowności może być w nieiaki 
sposób zaradzono- Ze wbelka Brytania wła­
sne y produkcji zbożem potrzebę kraiowego 
wyżywienia opędzić m oże, o tern on także z 
swe'y strony iest przeświadczony. To okazało 
się w czasie woyny, kiedy wysokie ceny zbo­
ża tyle kapitałów i przemysłu w rolnictwie 
w poruszenie wprawiły, że nigdy brak zboża 
nie dał się uczuć. Ale teraźnieysze środki spro­
wadzą brak i uczynią naród zawisłym od ob­
cych krain. Zakończył* swoię długą i pełną 
ognia mowę, naganą wielkie'y opieszałości Par­
lamentu , którego sam iest członkiem , aby 
rządowi oczy względem prawdziwego położe­
nia rzeczy otworzyć, i nalegać na rząd o wcze­
sne zaradzenie. Wezwał Pana Coke, który swo­
ię desapprobacyą z danego przeciw swemu z y  
czeniu politycznego kierunku m ateryi trząsa­
niem głowy wyrażał, aby był nie tylko pier- 
wszyin, zachęcicielem i poprawcą rolnictwa, »*

2 0 *
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le  też  ab y  iego  ob ro ń cą  p rzeciw  g rożącey  k lę ­
sce s ta ł się.

P a n  C oke odpow iedzia ł, iż iego sposob 
m y ślen ia  w zględem - w y tk n ię ty ch  przedm io tów  
iest pow szechnie z n a n y m , lecz gdy sądzi b y ć  
sw oią pow innością dać z siebie p rzy k ład  iak  
tu  na leży  nie d o tykać  dyskussy i k tó re  do za­
m iarów  zg rom adzen ia  n ie  na leżą , te d y  w strzy- 
m u ie  się od p rzy d an ia  iak ich k o lw iek  w ięcey  
uw ag , a zgrom adzenie  uw agę swoię. do sam ych 
ty lk o  ro ln iczo -gospodarsk ich  j#zeclm iotów  zno­
w u  zw róciło . .

P o  w ielu  ta k ic h  sam ych p rzedm io tów  ty ­
czących  się m ow rnch, X iążę  Syssex zam k n ą ł 
posiedzenie m ow ą b a rd zo  w ym ow ną d z ięk u ­
jąc  im ien iem  zg rom adzonych .

R ozdane n ag ro d y  b y ły  n astęp u iąee .
1. Z a  nayw ięce'y w ełny  w ydaiącego  ba- 

ra n a  z S o u th  dow nskiey  rasy  iako  też  n a tłu - 
ścieyszego skopu  z tegoż  g a tu n k u , każdem u 
w łaścicielow i ich naczynie  sreb rne  10 . Gwin: 
w artu ięce.

2 . Z a naylepszego  z D ew onshirsk iego  g a - ‘ 
tu n k u  dorosłego  b y k a  dw uletn iego , za nay lep- 
psze dw ie ia ło w ic e , i n ay lep iey  upaszonego '  
w o łu  w szystko z tegoż g a tu n k u , k ażd em u  w ła­
ścicielow i po  naczyn iu  sreb rn y m  1 0 . Gwin: 
wartuiącem.
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3 . Za naylepszego  ogiera , z g a tu n k u  m ie­
r z y li le k k ic h  kon i i za naylepszego  og iera  t  
c iężk ich  pociągow ych  k o n i, każdem u w łaścicie­
low i iak  wyże'y-

4 .  P op isu iącym  się z dw iem a nayceln iey- 
szem i św in iam i, k ażd em u  sreb rne  naczyn ie  b . 
G w in. w artu iące .

5 .  D o n a d g ro d y  za zm ianę zasiew nego 
g ru n tu  na postaw isko  nie znalazł się n ik t u b ie ­
ga jący .

6 . Z a  naylepsze porow nyw raiące dośw iad­
czenie m iędzy  siewem  w rzęd y  a sadzeniem  
to  iest w puszczaniem  ziarn  w n a tc h n ię te  w przód 
d z iu ry , s reb rn e  naczyn ie  1 0 . Gw: w ar.

y. Zą naylepsze nowo w ynalezione na­
rzędzie ro ln icze , pow szechn iey  m ogący się. u- 
żywać p łu g  do siew u wTzędy, tak aż  nadgroda.

8 . D la  cz te rech  dystyngw uiącycn  się. 
ow 'czarzy po  5 .  C « s y :

9 . D la  pięciu  dystyngw uiących  się o ra ­
czy po  5 . Gw:

1 0 . Z a  ogó lne  usiłow ania k u  popraw ie  
ro ln ic tw a P anom  G risen thw aite  i H o łd ig , k a ­
żdem u srebrne  naczyn ie  2 0 . Gw: w artu iące .

Co do nadg rody  N ro  7 . pow inienem  n a d ­
m ien ić , iż sam o g ląd a łem  te n  p łu g  do siew u 
w rzędy  w m agazynie narzędzi ro ln iczych  H ił- 
low skim  w L ondyn ie  i zdaw ał m i się bardzo  
m ało  różn iącym  od tyrch, k tó re  iuż p o w s z e c h -
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nie są znane. Pokazyw ano mi tam  wpraw­
dzie rozm aite nowo wynalezione narzęd z ia , 
przecięż nie mogę pow iedzieć, żebym znalazł 
co m iędzy n iem i, czegoby ważność przez się 
była uderzaiąca, bez bliższego zgłębienia i po­
znania rzeczy. O m achinie do sprzętu zbo­
ża, k tóra przed czterem a laty  tak  bardzo uw a­
gę na siebie zw racała, iuż teraz ani słychać. 
W tym  samym m agazynie zdarzyło mi się na­
trafić lubo  niegotowe ale bliskie dokończenia 
żarna do m ielenia ręcznego z kam ien iam i, o 
k tó re  się przed trzem a laty  na próżno dopy­
tyw ałem . Obstalow ałem  ie dla siebie; prze­
cież wstrzymuię się z daniem  zdania o ich u- 
żyteczrlości aż po doświadczeniu. I ;rzypomnisz 
sobie zacny przyiacielu, iż puściłem  się w po­
dróż do Anglii właśnie po nieszczęśliwym B er­
lińskim  Jarm arku w L ipcu 1 8 2 0  r. i że ta k ­
że celem te'y moie'y podróży było zgłębić, co 
to  za przeszkody w tym  k ra iu  odbytowi na- 
szey wełny na zawadzie s ta ły , a nadewszyst- 
k o , czyli m oglibyśm y sobie ieszcze robić na- 
d z ie ie , że ceny w ełny poprawią się.

Aby te  wiadomości powziąć, nie potrze, 
b a  było  naw et podroży w kray  przedsiębrać, 
gdyż Londyn iak iest środkowym punktem  
wszelkiego handlu tak  i handlu w ełnianego. 
Od wielu la t iestem  zaznany z iednym  ztam-
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teyszych  h an d lo w y ch  d o m ó w , tru d n ią c y c h  się 
w yłącznie p rzed m io tem  h an d lu  w e łn ia n e g o , 
a w ty m  dom u zna laz łem  w szelkie w yiaśm enia, 
iak ich  sobie m og łem  życzyć. O sobliw ie ci 
panow ie  o k aza li m i ty le  o tw arto śc i w opo­
w iedzen iu  n a  zapy tan ia  w zględem  te raźm ey - 
szych c e n , ile zazw yczay m iędzy  k u p cem  i 
p rzedaw cą rzadko  n a tra fić  m ożna; gdyz n a le ­
ży nadm ien ić , ze te n  dom  w ielkie p a rty e  w eł­
ny  w N iem czech  skupu ie  i odem nie sam ego  
n a  B erliń sk im  ia rm a rk u  dwa razy  ią  k u p ił.

N a  m oie zap y tan ie  o is to tn y  stan  ceny 
w e łn y , zam iast odpow iedzi z łozyli m i swoie 
k siążk i h a n d lo w e , p o d  dniem  2 8 . L ip c a ;  1 
W łasną rę k ą  w ypisałem  z n ic li następu iące  fa­

ktury.
D nia  4 . ju lii b . r . p an u  N . N . przeda- 

n o  n a  8 . m iesięcy k re d y tu  n . n . k am ien i w eł­
n y  zagraniczne'y podleyszego  g a tu n k u  po 
szy ling  3 . pence  (po 18  sr. g r. P ru sk ieg o  ku - 
ra n tu  za fu n t) . D n ia  i 3 . Ju lii b ,  r . P a ­
n u  N . N . przedano  na 8 . m iesięcy k re d y tu .n , n . 
k a m ie n i w ełny  zagraniczne'y  lepszego g a tu n ­
k u  po 3 szy ling  9  p e n c o w , (1 T a la r  6  dg. 
za fu n t). D nia 2 i  iu lii b . r . P a n u  N- N . sprze­
dano na 4  m iesiące k re d y tu  1 5 . od sta dyst 
conto  p rzy  w ypłacie n . n . kam ien i zagran icznej: 
naylepsze'y w ełny  (electa)  po  8 szyling: (po 2. 
T a la ry  16 dg ) za fu n t. T e  ru b ry k i zgadzają się
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zupełnie z preisskurantem ogłoszonym w p is -  
mach publicznych. Ztego więc okazuie sic, iż 
lubo  naylepsze i lepsze gatunki zagraniczney 
wełny ieszcze w takiey cenie stoią, k tóra  wpo- 
równaniu z ceną kupna w Niemczech i w 0. 
koło  N iem iec ,  pomimo kosztów cła wcho- 
dowego i kredytu, k tó ry  się tam w kra iu  dale, 
ieszcze kupcowi przyzwoity zysk zostawia; lecz 
co się tyczy grubych gatunków, to iuż mieysca 
nie m a ,  P od ług  tego więc tern mniey się spo- 
dziewać można, żeby się ceny średniego i podley- 
szego gatunku wełny podniosły; gdy naprzód, 
wiadomo iest ze produkcya pierwszego z ty ch 
gatunków w Niemczech ocł roku  do roku  b ar­
dzo znacznie się podnosi; powtóre należy tu  
zrobić uwagę, iż wyżey wyrażone ceny są bra­
ne za takie wełny, które w przeszłym roku, to 
iest przed zaprowadzaniem nowdy opłaty, po 
6. Penców (to iest po 4  dg.) od funta były 
sprowadzone. Przecież nagłe spadnienie ceny 
poszło naybardziey z zbytniego nawozu na 
iarm ark Londyński, gdyż dla uniknienia ópła- 
ty  inaiące'y się zaprowadzić, zbyt wielkie par- 
tye wełny zagranicznej sprowadzono. Osobli­
wie, podług  świadectwa mego przyjaciela han­
dlowego, stało się dla wełny N iem ieckie j  szko- 
dliwem sprowadzenie nad miarę wielkiej ilo­
ści średnie j i p ięk n e j  wełny z ‘ Cesarsko - Au- 
slryackich kraiów, nadewszystko z Węgier, gdzie
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wełny od wielu lat nie sprzedane leżały, a te ­
raz razem za pomierną cenę sprzedanemi zo­
stały. Podług ich zdania nie masz podobień­
stwa, ażeby się ceny średnich i podłeyszych 
gatunków wełny w Londynie a następnie i w 
Niemczech w prfdce podniosły.

Ze zaś stan handlu wełny ma tak wielki 
wpływ na gospodarstwo rolnicze w naszey Oy-. 
czyźnie, że prawie od niego iego kwitnienie 
lub obumieranie zależy, więc sądzę być moią 
powinnością nie pozostać się przy tych powierz­
chownych wiadomościach, dla Jego przyłączam 
rapport publicznie zdany Graffa Sheffield, Pre­
zydenta -\ngielskiego wełnianego to w a r z y s tw a ,  
w skróconem tłómaczeniu, który tern ważniej­
szy iest dla nas, iż rzecz nietyłko w liczbach 
ale i z niesprzyiaiące'y nam strony przedstawia. 
Bo naylepszy moie'm zdaniem iest sposób osą­
dzenia wątpliwego i zawikłanego przypadku, w 
którym  się znayduiemy, wysłuchać w nim nie 
naszego ale przeciwnej strony Patrona.

Hrabia Sheffield złożył zgromadzeniu 
kultywatorów wełny w czasie iarm arku weł­
nianego w Lewes dnią 26. Lipca b. r. (1 8 2 0 ). 
na którym się także wielu kupców wełnianych 
z Londynu i innych miast znaydowało , nastę- 
puiący roczny rapport.

,, Od czasu iakem ostatni raz miał za­
szczyt mówić do W. Panów, pokuszono się
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do iednego środka niespodziewanego i zbyt 
nieprzyzwoitego, aby to liche wsparcie, która 
uciśniony stan rolnictwa w końcu od Parla­
m entu pozyskał, wstecz cofnąć. Chcę mówić 
tę niedostateczną opłatę od wchodu zagrani- 
ezney wełny. Gdy się zastanawiam z iedne'y 
strony nad stanem Brytańskiego kultywato- 
r a , zdrugie'y strony uważam teraźnieysze po- 
łożenie handlu wełnianego, tedy z naywiększą 
trudnością przekonać się zdołam , iż istotnie o 
to sie pokusić można było. Lubo opłata nie- 
dawniey wprowadzoną została iak 10. Paź­
dziernika w Europie, a 5. Stycznia w innych 
częściach świata, a przeto w ogólności tylko 
iednego kwartału resultat przedłożonym być 
m ógł; przecież zamierzono iuz, aby zniesienia 
opłaty dokazać, i to ieszcze w takim  czasie, 
kiedy podług powszechne'y wiadomości trzy la- 
zy tyle zagraniczne'y wełny na składach kra- 
iowych leżało, ile ie'y roczna fabrykacya przy 
n a y p c i m y ś l n i e y s z y c h  okolicznościach spotrzebo-
wać mogła. Pomimo naywiększego przełado­
wania kraiowych iarmarków Brytańską wełną, 
pomimo spadnienia iey ceny do nieznanego 
dotąd niskiego punktu, przecież śmiano utrzy­
mywać, iż opłata na zagraniczną wełnę Bry- 
tańskie rękodzielriie do upadku przyprowa­
dzić, i że złego stanu rękodzielni żadne'y in- 
jiey przyczynię przypisywać nie należy, iak te'y
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opłacie . K a ż d e m u  przecież iest  n ad to  -wiado- 
„ ino, iż nachy len ie  rękodz ie ln i ku  upadkow i iuż 

p rzed  zaprow adzeniem  op ła ty  m ia ło  m ieysce. 
Q d  p ło n n y ch  wniosków przeydźm y  racze'y do 
rzeczywistości. P o d  czas p ierw szych dziesięciu 
ł a t  osta tn iego w ie k u ,  k ied y  w ełn iane  to w a ry  
b y ły  nayw iększym  i s to iącym  a r ty k u łe m  n a ­
szych r ę k o d z ie ln i , w chód  w ełny  przez p rze ­
cięcie wynosił  rocznie 6 7 7 , 6 2 5 .  f u n tó w ,  a  
w artość w ychodow a w e łn ianych  fab ryka tów , 

.p o d łu g  u rzędow ych  p o d ań  w ynosiła  5,852,g54 
fun t .  szterl: W  dziesięcioletnie'm przecięciu  od 
ro k u  1 8 0 8 . do r o k u  1 8 x 8 .  wynosił  w chód  
w e łn y  1 2 , 1 65, l 36 . funtów , a urzędowa w artość  
ex p o r ta tu  n a  5,852,g54 funt: szterl: W osta­
tn im  u p ły n io n y m  ro k u  w chód w ełny  wyniósł 
1 6 , 1  go,343 fun tów , a u rzędow a wartość ex­
p o r ta tu  5 , o8 6 , 5 o i  funt: szterl:

Z tego  w ykazuie  się, iż n iezm ierny  wchód 
surowe'y w ełny  m a ły  a lbo  żadnego  w pływ u 
nie m ia ł  n a  wywóz w ełnianych fab rykow anych  
towarów- Co i p rzez to  dowodzi się, że p o ­
d ług  wszystkich doniesień  w liczbie rękodz ie l­
n i w ełn ianych  od 2 2 .  osta tn ich  l a t  nic nie p rzy ­
b y ło .  T u  nas tępu ią  szczegółowe podania o fa- 
b ry k acy i  po iedynczych  m ieyse. Co do szero­
k ic h  i wąskich sukien i m a te r y i , k tó re  pomi- 
i a m , przecież sądzę być  p o trzeb ą  zwrócić u- 
w agę, ab y  k toś  n ie  m ó g ł  m niem ać, i i  składaią-
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cemu podobny publiczny rapport dose iest na 
los i szczęście liczby poustawiać. W  kraiu, w któ­
rym  nieograniczona wolność druku ma miey- 
sce, i wszelkie interessa publicznie się trak tu­
lą ,  bezczelność taka byłaby źle przyiętą i 
w 24. godzinach byłaby od przeciwney stro­
ny na publiczną cenzurę wystawuoną. Powia- 
daią rękodzielnicy w szczególności, rzekł da­
iry  Lord Sheffield, iż op łata , którey grube 
gatunki wełny odpowiedzieć nie mogą, ruynu- 
ie ich; ze takowey grube'y wełny z Ameryki, 
Turcyi i Włoch w roku 1 8 tg .  więce'y niż mi­
lion funtów sprowadzili, czego iuż teraz czy­
nić nie mogą, gdyż takową od 6 do g. Pen- 
ców, to iest od 4  do 6 sr; gr: sprzedawaćby 
musieli. Przecież taka wełna, albo racze'y, włos 
czyli sierć, gdyż wełną tego towaru nazywać 
nie m ożna, utrzymuie swoię wartość tylko 
przez zadziwiaiącą swoię tanność, ale nie idzie 
nigdy w ręce rękodzielników, którzy prawdzi­
wie dobry towar wyrabiaią. Przecięż ta to zła 
zagraniczna wełna dziali nayszkodliwie'y na 
ceny kraiowey wełny grubszych gatunków, któ- 
rey wprowadzenie szczegółniey zakazane'm i u- 
trudnianem bycby powinno. Teraźnieysza o- 
płata działa daleko mniey na cienkie Hiszpań­
skie wełny, na których nam istotnie zbywa, a 
to te'm bar izicy, że Rząd Hiszpański z swoie'y 
strony obłożył także wełnę-cłem wychodowym,



p raw ie  te/, ta k  w ysokim , iak ie s t nasze w chw o- 
do we. Jeżeli m ogą  m an u fak tu rzy śc i u trzy m y ­
w ać, że ta  o p ła ta  ich ruy n u ie , gdy teraźn ieysza  
cena  w e łn y  razem  z o p ła tą  iest p rzez  w pół ta k  
w ysoką, iak  b y ła  cena, k tó rą  p rz e d  k ilk ą  la ty  
p łac ili, gdy rękodz ie ln ie  b y ły  w kw iecie .

Z tego  więc i a śnie się w ydaie, że cena  su ­
row ego m a te ry a łn  nie iest zasadą teraźn ieysze- 
go ścisku rękodzie ln i, i że p ło n n a  ie s t ich  sk a r­
ga, gdy  u trz y m u ią , że szczup ła  o p ła ta  n a  za­
g ran iczn ą  w ełnę od ięła  im  m ożność p rzedsię ­
b ra n ia  dosta rczeń  suk ien  d la  A rm ii R cssyy- 
sk iey . Co to  tw ierdzenie ieszcze śm ieszniey- 
szem  czyni, iest t o , iż ani iedna  n itk a  H isz- 
p a ń sk ie y , Saskie 'y , lu b  inne'y w cale cienkie'y 
w ełny , n ie  w y rab ia  się tta  te  un ifo rm ow e su­
k n a  : naw et R ząd  bardzo  m ało  do tąd  n a  te'y 
op łac ie  zyska ł, gdyż nadzw yczaynie  w ielkie za­
pasy  przed< zaprow adzen iem  o p ła ty  zosta ły  
w prow adzone; T o  się dow odzi z teg o , że w chód 
w k w arta le  kończącym  się z dn iem  5 . S ie r­
pn ia  181 g . p rzeszło  trzy  m ilio n y  fu n tó w  w y­
n o s i ł ,  zam iast że w chód w tym że k w arta le  
w  ro k u  1 8 2 0  niewyze'y ia k  g 33 , 0 ~0 . fun tów  
okaza ł się. T ak ie  p rzesadzenie naw ozu w eł­
n y  zaszkodziło  rów nie k ra iow ym  W ełnianym  
k u p co m  ia k  kraiow ym  ćhodów eom  ow iec. N a ­
wóz te n  zepsu ł ta rg , i pozbaw ił k u p c a  m ożno­
ści zbycia  swego zapasu za cenę, za taka  go



5 l O

kupił; a razem  u cz y n ił, że kraiowey wełny nie 
można było za żadną cenę pozbyć. W  istocie 
tak  zagraniczna wełna Brytańską z ta rg u  wy­
pchnęła, iż  na iarn iarku  w H aderfield ieden wo­
rek wełny kraiowe'y przeciw dziesięciom w or­
kom  zagraniczne'y przedany nie został.

Z ału ię , iż pom yślniejszych przedstawień 
do uczynienia n iem am , przecież m ógłbym  pra­
wie z tąd  wywodzie nadzieię, że cena wełny po­
dniesie się, gdy sięzdaieże  iuż najniższego pun­
k tu  opadnięcia doszła.

W ełna przesztoroczne'y strzyży była iuż 
po l4 .  Penców (g . dg.) przedawana; tegoro- 
cznie'y strzyży przecie po 2. Szylingi funt. 
Skóry z rzniętych owiec w' te'y samey propor- 
cyi i ieszcze niżey spadły w cenie.

N a wełnianym jarm arku w H ereford na 
dniu l .  tego m iesiąca bard  o wiele wełny by­
ło dostawione'y. Ale bardzo cienka m erynos 
wełna widocznie by ła  zatrzym yw ana. To sa­
mo się działo i na innych ja rm ark ach , k tóre 
się świeżo odbyły. Ceny stały nisko, przecież 
nieco lepiey niż iuż by ły . Toż samo także o- 
kazało się i na iarm arkach w Szkocyi. W  Irlan- 
dyi ceny były  spadły ieszcze niżey a iiż  w An­
g lii,  naturalny  skutek ieszcze większego tam  
zubożenia x’o ln ik a , i ieszcze większego braku  
środków w ypłaty.



Taki iest stan Brytańskich iarmarków 
wełnianych; teraz wymienię ostatnie ceny wełny: 

Hiszpańska Estremadura i Sevilla 2 - 3  Schiil; 
Soria nie była w cale.
Segovia 5 —— 31 Sch:
Leonese 3 — Sch:
N iem iecka, A ustryacka, Czeska, W ęgier­
ska 3 —  51 Sch:
Saska naynizsza klassa 51 Sch:

dtto cieńsze klassy w górę podług swych 
gatunków aż do 9 Sch: ^3. Talary za funt). 
Zapasy, które teraz na składach leżą, są nay- 
wiącey Saskiey i Hiszpanskie'y wełny podley- 
szych gatunków.

Zamknięcie mowy zawierało ostrzeżenie, 
aby nie zawierzać, że, lubo pokuszenie się o 
zniesienie cła wchodowego na wełny na te- 
raznieysze'm posiedzeniu Parlam entu nie powio­
dło się, iużby przez to niebtzpiecznenstwo 
przeminąć miało. Przeciwnie zapewne nowe 
zabiegi będą doświadczane; należy zatem za­
chodzić im drogę wnioskami o podwyższenie 
c ła , a nadewszystko o wyłączenie od wchodu 
grube'y wełny.

Gdy w teraźnieyszym czasie wzgląd in- 
teressu rolnictwa zdaie się być predominuią- 
cyrn w Parlam encie, a z powyże'y wystawio­
nego stanu rzeczy żadne'y wątpliwości nie pod- 
lega , je  opłata od wełny nie sprav .a żadnego
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uszkodzenia rękodziełni, tedy nie iest»do wnio­
skowania, aby zniesienie o p ła ty 'nastąp ić  m iało.
Tego tem  m niey obawiać się należy, ze ręko­
dzielnicy i kupcy w wyżey wyłuszczonym przy­
padku nie Wszyscy ieden i łączny interes m a­
ją; gdyż tym  z nich, którzy się wyłącznie kra- 
iową w ełną zatrudrtiaią, zależe'ć na te'm musi, 
aby wchód zagraniczney Wełny by ł utrudnio­
nym.

O T e a t r z e
P o d  w z g l ę d e m  m o r a l n o ś c i .

T  l ó m a c z e n i e.

P ow szechny  i silny pociąg  do nowości i rze- 
czy nadzw ykłych, żądza, aby się czuc w stanie 
n am iętnym , dała teatrow i początek. Znużo* 
ny  wyższem usiłowaniem .duszy, iednostaynem  
i trudzącćm  pełnieniem  obowiązków stanu, sy­
ty  zmysłowością, czuł Człowiek pewną czczość 
w sobie przeciw ną Wieczne'y żądzy czynności, 
r^asza n a tu ra , równie niezdolna zostawać dłu­
go w Stanie zwierzęcym, iak też ciągle pracą 
um ysłow ą się trudnić, szukała stanu pośrednie­
go , k tó ry  obiedwie ostateczności połączył, i

któ-
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i k tó ry  ko leyno  przeyście  z iednego s tanu  do 
drugiego  uła tw ił.  T ę  korzyść nadaie  nam  czu- 
cie piękności.  Ale gdy  m ądry  p raw odaw ca 
nap rzód  n a  to baczyć p o w in ie n ,  aby  m iędzy 
dw om a sku tkam i n a j le p sz y  w y b ie ra ł ,  p rze to  
m e  może przestać  n a  rozbrd ien iu  ty lko  ludu  
z iego skłonności, będzie  się s tara ł ,  leżeli m o ­
żna , uw'azac le za narzędzie  wyższych dążeń, 
i one w źrzodła  pom yślności z a m ie n ić ,  i dla 
tego  ob ra ł  nadew szystko  t e a t r ,  k tó ry  czynne­
m u  um ysłowi o tw iera  niezmierfte po le ,  Władze 
iego o ży w ia ,  i uksz ta łceh ie  rozuń lu  i serca ż 
sz lache tną  łączy  zabawą;

P ierw szy , k to  tę  uw agę  uczynił ,  że ńay- 
siinieyszą kra iu  p o d p o rą  iest  re l ig i ią ,  że beż  
n iey  same praw a m o cy  hie  m aią , tert zapewne, 
beż  wiedzy lu b  chęci, b ro n i ł  t e a t r  ż haypię-  
knieyszey strony , Vvłaśnie ta n iedosta teczność  
p ra w  p o l i ty c z n y c h ,  k tó ra  religiią Czyni konie­
c z n ą ,  usta la  m o ra ln y  W'płyW te a tru ;  P r  a W a,
(chciał on  powiedzie 'c), tyczą  się ty lko  o b o ­
wiązków negative., religiią  rozciąga w ładzę swo- 
ię na  is to tne postępow anie  Człowieka. P ra w a  
tam  nią ty lk o  sku tk i  niszczące Związek społe­
czeństwa; religiią nakazu ie  takow e , k tó  re śói- 
ffley go łączą. T a m te  w łada lą  ty lko  zewnętrzne- 
mi sk u tk am i w o l i ,  czyny ty lko  są ie'y p o d le ­
głe, t a  zak łada  swe sądy w  nayskrj 'tszych  tay- 
l iikach se rc a ,  i śledzi myśli aż do pie'rwsze- 
1 8 2 1  Lipiec. T om  X X  21
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go ich zrzódła Praw a są przem ienne iak lu­
dzie i nam iętność, religiia obowiązuie suro­
wo i wiecznie. Ale przypuszczając, co nigdy 
iuż nie ie s t, że religiia tę w ielką władzę nad 
Jiażdem ma sercem , możeź ona zupełnie wy­
kończyć ukształcenie człowieka ? Oddzieliwszy 
polityczną stronę religii od Bozkiey, poznam y, 
że ona wifce'y na zmysłową część ludu działać 
iest zdolną, i przez to może tak  pewno skut- 
ku ie. Zniknie ie'y moc, gdy ie'y to odbierze­
m y. Przez cóż działa scena ? Religiia nicze'm 
bedzie dla większey części ludu, ieżeli ie'y. o- 
brazy, ie'y taiem nice zniszczymy, ieżeli usunie­
m y wyobrażenia o N iebie i p iek le  * Jakie
w zm ocnienie dla praw i re lig ii, gdy weydą 
w związek ze sceną , gdzie widzimy żywą o- 
b ecność , gdzie występek i c n o ta , szczęście i 
n ied o la , m ądrość i g łupstw o , w tysiącznych 
obrazach iasno i z prawdą są przedstawiane, 
gdzie przeznaczenie rozwiezuie swóy węzeł , 
gdzie serce na to rtu rach  nam iętności n a jsk ry t­
sze uczucia w ydaie , gdzie wszelkie maski i 
ozdoby spadaią, a prawda iak R adam ant nie- 
przekupione sądy odbywa.

Sąd sceny tam  się zaczyna, gdzie prawa 
społeczności się kończą. K iedy sprawiedliwość 
przed złotem  ociemnieie, i p ła tna  przed w y­
stępkiem  się czo łga, kiedy możni wyszydza­
ją  ie'y n iem oc, w tenczas scena bierze miecz
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i wagę, i ciągnie zbrodnie przed swóy straszny 
try b u n ał. Całe kraie wyobraźni i dzieiów, 
przeszłości i przyszłości, stoią posłuszne na iey 
skinienie. Zuchw ałych zbrodniarzów , iuż da­
wno w proch rozsypanych , wywołuie poezya 
wszechm ocnym  głosem, i dla okropne'y nauki 
po tom ności, na nowo oehydne życie zaczynać 
muszą. B ezsilne, iako c ien ie , przechodzą o- 
kropnosci ich w ieku przed naszemi oczym a, 
abyśm y z rozkoszną odrazą przeklinali ich pa­
m ięć. G dyby żadney iuż nie uczono m oralno­
ści, gdyby żadnego praw a w ięce'ynie by ło , ie- 
szcze zadrżym y na widok M edei ze schodów 
pałacu  zbiegaiącey po spełnieniu zbrodni dzie- 
ciobóystwa. Zbaw ienny przestrach  przeym uie 
ludzkość, i każdy cieszy się w ewnątrz czysto­
ścią swego sum ien ia , kiedy L ed y  M akbet w 
okropne'y nocy błądząc ręce um yw a , i wszy­
stkie wonie A rabskie p rzyw ołu ie , ażeby śla­
dy zaboystwa obm yły. Jak pewno widoczne 
przedstawienie silniey skutkuie, niż m artw e li­
te ry  i zimne opow iadanie, tak  pewno żyw iey 
i trw aley działa scena, niżeli m oralność i praw a.

Ale tu  wspiera ona ty lko  świecką spra­
wiedliwość, dalsze iest ieszcze iey pole. Ty, 
siączne w y stęp k i, k tó re tam ta bezkarnie cier­
p i ,  ona u k a rz e , tysiączne cnoty, k tó re  tam ta  
przem ilcza, są zalecone na sćenie. T u  iey to ­
warzyszy m ądrość i religiia, Z tego czystego

Q l *
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'Źrzódła czerpa swoie nauki i wzory, i surową, 
powinność w m iły , pow abny stróy odziewa. 
Jak  wspaniałe'm uczuciem, postanowieniem  i żą­
dzami przepełnia się tu  nasza dusza, iakże tu 
Boskie wzory do naśladow ania w idzim y, k ie­
dy dobry ^August zdraycy C ynnie, k tó ry  iuż 
na ustach iego w yrok swe'y śmierci zdaie się 
czy tać , kiedy mówię August, wielki iak iego 
Bogowie, rękę mu podaie: B ądźm y przyiacioł~  
m i C yn n o ! K tóż w tłum ie widzów nie chciał­
by  W tey chwili najgorszego  nieprzyiaciela rę­
ki us'ciskac, i bozkiem u Rzymianinowi być ró ­
wnym  ? K iedy Franciszek Sickingen  na d ro ­
dze do w a lk i, aby iednego Xięcia ukorzył i 
cudze praw a o b ro n ił, przypadkiem  się obey- 
rzawszy, widzi ogień w zam ku swoim, gdzie żo­
na i dzieci bez ra tu n k u  zostały, a on dale'y ie- 
dzie dotrzym uiąc słow a, iakże tu  w te'nczas 
w ielkim  mi się człowiek w ydaie, iak. male'm i 
pogardy  godne'm obawiane i niezwyciężone 
przeznaczenie !

Jak m ile cn o ta , tak  obrzydliwie m aluią 
się w ystępki w iey okropne'm zwierciedle. K ie­
dy opuszczony, zdziecinniały L ea r, darem nie 
wśrzód burzliw ey nocy puka do dom u swe'y 
córki, kiedy, włos swóy siwy na pow ietrze roz­
rzuca , i wściekłym  żywiołom opowiada, iaką 
była iego Regan; kiedy nakoniec wściekła iego 
boleść tem i okropnenti odzywa się słowy: Ja
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wam wszystko da łem , iakże obrzydliwą okazu* 
ie nam  się w tenczas niewdzięczność, k toz 
w tedy nie obudzi w sobie m iłości dziecinney 
i czci dla w ieku sędziwosci ?

Ale daley się ieszcze rozciąga działanie 
sceny. I tu ,  gdzie religiia i prawo nie uwa­
żają za zgodne z swoią pow agą, aby prowadzi­
ły  ludzkie uczucia , i tu  ieszcze scena zatru­
dnia się nam i. Szczęście społeczne równie cier­
pi przez głupstw o iak  przez w ystępki i zbro­
dnie. Doświadczenie iako  świat stare nas u- 
czy, ze w przędzy życia ludzkiego często nay- 
większa waga na naysłabszey nici iest zawie­
szona, i ieżeli czyny do ich zrzodła wrócimy, 
dziesięć razy  - wprzód m usim y się rozsm iać, 
niżeli raz oburzyć. Im  starszy iestem , tern bar- 
dziey się skraca m óy poczet złoczyńczów, tem  
więcey się powiększa liczba g łrp co w . Jeżeli 
całe m oralne przewinienie iednego rodu z ie- 
dnego głupstw a w ypływ a; ieżeli wszystkie o- 
stateczności zb ro d n i, k tó re go kiedy dięczy- 
ły , są ty lko  odm iennem i fo rm am i, wyższym 
stopniem  iedne'y w łasności,  k tó rey  się nako- 
niec wszyscy jednogłośnie uśm iecham y, i onę 
lu b im y , czemużby natura przy innym rodzie 
nie miała tą  samą iść d rogą? Jednę tylko, znam 
taiem nicę, ażeby człowieka od zepsucia zacho­
wać , a ta  ie s t: strzedz i ego serce przeciw  s ła~ 
bości.
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W ie lk ą  Część tego skutku  może nam  
scena obiecać. Ona trzym a zwierciadło przed 
w ielką massą głupców, ona tysiączne ich po­
staci zbawienną szydnością zawstydza. Co w 
traiedyi wzruszenie i p rzestrach , to  działa tu- 
tay  (prędzey może i pewniey) satyra i śmie- 
szność, Gdybyśmy chcieli tra iedyą i korne- 
dyą według osiągnionego skutku ocenić, mo- 
Żeby doświadczenie ostatniey pierwszeńswo 
przyznało. W yszydzenie i p „garda dotkliw iey 
ram ą dum ę człowieka, aniżeli odraza sumienie 
tego udręczyć zdoła P rzed okropnością ucho- 
wa nas nasza nikczem ność, ale właśnie ta  nik- 
czemność poddaie nas żądłu Satyry. p rawa 
i  sumienie^ bronią nas często od występków i 
zb ro d n i, śmieszności po trzebuią właściwego i 
delikatnieyszego zm ysłu, k tó ry  naywię.cey na 
widowisku doskonalim y. Często może umo- 
cuiem y p rzy jac ie la , aby się wdawał w nasze 
serce i obyczaie , ale ciężko nam  wybaczyć 
m u iedno wyśmianie. Znosimy w przekrocze­
niach naszych dozorcę i sędziego, ale w nie­
dorzecznościach naszych ani mieć świadka nie 
chcemy.

Scena iedynie może wyśmiać słabości na­
sze, ponieważ naszę czułość oszczędza , i nie 
chce wiedzie'c o głupcu występnym . Bez za- 
rum ienienia widzim y naszę maskę spadaiącą
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przed  iey zw ierc iad łem  i za  łagodne napom nie-
nie ta iem n ie  dziękuiem y.

Ale n ie  tu  się ieszcze k o ń czy  zakres iey  
d z ia łan ia . T e a tr  w iecey niż w szelki inny  in ­
s ty tu t pub liczn y  w  narodzie iest szkołą  prakt>> 
czney m ądrości, skazów ką o byw ate lstw a, k lu c ­
zem  niezaw odnym  do n ay sk ry tszych  ta iem nie  
serca ludzk iego . P rzy zn a ię , że m iłość w łasna i 
zatw ardziałość sum ienia, niszczą często nay le- 
pszy ie'y sk u tek , że tysiąc ieszcze w ystępków  
śm ia łem  czołem  p rzed  ie'y zw ierc iad łem  u- 
t r z y m u ią , że tysiące p ięk n y ch  uczuć n ad a re ­
m nie  od zim nego serca słuchacza  odpadaią , i® 
sam  u trz y m u ię , że m oże H a rp a g a n  Molifci> 
żadnego ieszcze skąpca n ie  pop raw ił, ze sam o- 
b ó y ca  Bewerley m ało  ieszcze spó łb rap i o d  
szkaradney  nam iętności do gry  o d n ę c i ł , że 
dzieie zbó ieck ie  n ieszczęśliw ega K arola  M oor, 
n iew iele  gościńce bezpiecznieyszem i uczynią. 
A le ieżeli i ^ w i e l k i e  działan ie sceny o g ran i­
c z y m y , leżeli ie naw et n iespraw iedliw ie ca ł­
k iem  zniesiem y, iakże to  w iele ieszcze pozo- 
stan ie  ie'y w p ły w u ?  Jeżeli o g ó łu  w ystępków  
an i p rz y tłu m ia , ani p o m n iey sza , czyliż nam. 
ich  nie d a ła  p o z n a ć ?  Z  tem i p rzes tęp cam i, a 
tem i g łu p cam i m usim y ż y ć ; m usim y ich. 
sp o ty k a ć , lu b  im u s tę p o w a ć , m usnny  ich  
p o k o n a ć , a lbo  im  uleclz. A le te raz  nuz nas 
nie n astraszaią . Jesteśm y gotow i do ich



320

parcia. Scena zdradziła nam taiem nice, łatwo 
ie w ynaleźć, lub się ustrzec. Ona obłudni- 
kowi zdarła kunsztowną maskę, odkryła sieci 
które na nas chytrośc i intryga zarzuca, wyr­
wała fałsz i oszukanie z krętych Labiryntów, 
i okropne ich oblicze iawnie pokazała. Może 
umieraiąea Sara żadnego rozpustnika nie odstra­
szyła, może wszelki obraz; kary zwodziciela 
nie oziębi w nim żądzy; ale dosyć że niewin­
ność zna iego sieci, że ią scena nauczyła nie 
ufać iego przysięgom, i drżeć przed iego ubó­
stwianiem.

Scena czyni nas bacznemi nie tylko na 
człowieka i charaktery, ale także i na losy, i 
uczy nas wielkiey sztuki, abyśmy ie znosili. W 
paśmie życia naszego, przypadek i plan graią 
role zarówno ważne, pierwszy powściągamy, 
drugiemu ślepo musimy się poddać. ' Dosyć 
korzyści, kiedy nieodzowne przeznaczenie nie 
zastaie nas zupełnie bez przygotowania, kie­
dy nasza odwaga i roztropność iuż się na po-1 
dobnych wyćwiczyła, kiedy serce iuż do podo­
bnego ciosu stwardniało. Teatr wystawia nam 
rozmaite sceny cierpień człowieka. Wprowa­

d za  nas kunsztownie w cudze udręczenia, nad- 
grądzaiąc nam momentalne cierpienie łzą roz­
koszną i wyższym stopniem odwagi i doświad- 
czenia. Przy niey błądzimy z opuszczoną ^4- 
fyadną  po pustey wyspie Naxos,  przy niey
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lina, przy  niey wchodzimy na straszliwe ruszto­
wanie i słucham y uroczyste'y śmierci godziny. 
T u  słyszymy, iak natura głośno i nieodzownie 
potw ierdza to , cośmy ty lko  przeczuwać nieia- 
ko zdołali. Pod sklepieniem  Towe.ru opuszcza 
oszukanego kochanka łaska Krolowe'y, T eraz, 
gdy ma um ierać, odstępuie udręczonego M oor  
iego riiewierha solistyczna mądrość, wieczność 
wypuszcza zm arłego, hy  odkrył taiem nice, k tó ­
rych n ik t żywy wiedzie'c nie może, a bezpie­
czny złoczyńcą traci ostatnią u c ie c z k ę , bo i 
g roby m ówią przeciw  niem u,

Ale nie dosyć, że scena daie nam  poznać 
koleie lu d z k ie , uczy nas także być sprawie- 
dliwszemi dla nieszczęśliwego i lagodnie'y go 
sądzić, W  ten  czas tylko, kiedy głębokość u- 
dręczeń iego zm ierzym y, m ożem y dać o nim  
wyrok. N ie m asz haniebnieyszego w ystępku 
iak  k rad zież , ale ęzyliż z w yrokiem  potępie­
nia nie połączym y łzy litości, k iedy się zapu­
ścimy w okropne po łożen ie , w ktore'm E d ­
ward Ruheberg ten występek popełnia ? Brzy­
dzimy się powszechnie sarnohóystwem , ale k ie­
dy Maryę. przestraszona groźbam i oyęa, m i­
ło śc ią , w yobrażeniem  m urów  k laszto rnych , 
truciznę w ypiia, k tóż pierw szy odważy się 
śmiało na  nię wydać swóy wyrok ? Ludzkość, 
pobłażanie, zaczynaią być panuiącym  duchem
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naszego czasu, ich promienie przedarły się iuż 
do izb sądowych, i dale'y ieszcze do serc na­
szych monarchów* Jakżeto wielki na to Bo­
skie dzieło scena wpływ miała! Czyż to nie 
ona poznała ludzi z ludźmi i odkryła taiemne 
sprężyny, według których działaią ?

W ysoka klassa ludzi więcey ma przy­
czyny nad wszystkie inne być wdzięczną dla 
sceny. Tu tylko słyszą możni to, co rzadko 
lu! nigdy słysze'ć im się nie zdarzy, to iest 
prawdę tu  widzą, czego nigdy nie widzą, czło­
wieka.

Jak wielkie i wielorakie są zasługi sceny 
co do moralnego ukształcenia, tak równie mo­
że się niemi pochlubić ze względu oświecenia 
rozumu. Tu dopiero w wyższey ie'y sferze 
umie ią wyższy rozum, i żywszy Patryota do­
kładnie ocenić.

Rzuca oko na roclzay ludzki, równa lu­
dy z ludam i, wiek z wiekiem, i poznaie, iak 
niewolniczo wielka massa ludzi leży spętana łań­
cuchem przesądów i opinii, które wiecznie 
przeciw ie'y szczęśliwości pracuią; poznaie, że 
czystsze prawdy promienie, mało szczególnych 
tylko głów oświeca, które ten mały zysk czę­
sto może ofiarą całego życia okupiły. Przez 
cóż uczyni ie prawodawca dla narodu pożyte- 
cznemi 1
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Scena iest spólńym  k an a łe m , k tó ry m  
światło lepszey części ludu  przypływa , i ztąd 
w łagodnieyszych prom ieniach przez cały kray 
się rozszerza. Pewnieysze po ięcia , lepsze za­
sady, czystsze uczucia p łyną ztąd przez wszyst­
k ie  żyły naro d u , znika m gła barbarzyństw a 
i ciemnego przesądu, noc ustępuie zwycięskie­
m u światłu. Z ty lu  wspaniałych owoców lep­
szey sceny dwa ty lko  wymienię. Jakże od 
la t 'n ie  w ielu stała się powszechną T olerancya 
sek t i wyznań ? Zacze'm nas N athan  Zydo- 
win i Saladyn  Saraceńczyk zawstydził, i Bo­
ską naukę pow iedzia ł: że poddanie się Bogu 
nie tak  bardzo zawisło od naszego o nim  do­
m niem ania; nim  ieszcze Józef lig i zw alczył 
okropną hydrę pobożney nienawiści, iuż T eatr 
w sercu nasze'm ludzkość i łagodność zaszcze­
p ił , iuż obrzydłe obrazy wściekłości pogań­
skich kapłanów  nauczyły nas wystrzegać się 
religiyney nienawiści; w te'mto straszne'm zwier- 
ciedle zm yło chrześiaństwo swe plam y. R ó­
wnie szczęśliwie m ogłaby scena zwalczyć b łę­
dy w ychow ania; trzeba się spodziewać sztuki, 
gdzie to  ważne zadanie będzie wypracowane. 
Żaden przedm iot nie iest w swych skutkach 
dla kra iu  nad  ten  ważnieyszym, a przecież ża­
den nad ten  nie iest tak  zostawiony uwodze­
n iu ,  i płochości mieszkańców. Scena t j lk o  
m ogłaby nieszczęśliwe oliary zaniedbanego wy-
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chowania w tkliw ych i przerażaiących obra­
zach dać poznać, tu b y  odwykli oycow ie nasi 
od zasad uroionych, a m atki m ogłyby się nau ­
czyć roztropniey kochać swe dzieci. Fałszy­
we poięcia obłąkaią naylepsze serce nauczycie­
la  , te'm prędzej", ieżeli się ieszcze m etody o- 
słonią.

N ie mnie'y, (gdyby to  rządcy i opiekuno­
wie k ra iu  umieli) m oźnaby za pom ocą sceny 
prostow ać opiniie narodu o rządzie. N iech­
by tu  w ładza prawodawcza m ówiła do podda­
nych przez obce sym bola , niechby odpowia­
dała na iego sk a rg i, nim ieszcze iawnemi bę­
dą , n iechby nieznacznie usuwała iego wąt­
pliwość. N aw et przem ysł i w ynalazki m ogły­
by byń wzbudzane na w idow iskach, gdyby 
Poeci uznali za godne być P atryotam i, gdyby 
się naród i rząd chciał zniżyć, aby  ich słuchał.

N ie m ogę tu  pom inąć wielkiego w'pływu, 
jak iby  dobra scena na ducha narodu m ieć m o­
gła. Duchem  narodowym  ludu nazywam po­
dobieństwo i zgodność iego mniem ań i skłon­
n o śc i, w przedm iotach, w których inny naród 
inaczey m yśli i czuie. Scena tylko potrafi tę 
zgodność na wyższy stopień p o su n ąć , ponie­
waż cały przestw ór ludzkich wiadomości prze­
b ieg a , we wszelkich stanach ludzkiego życia 
czerpa, i wszystkie tayniki serca wyświeca; po* 
p.ieważ wszystkie klassy i stany połączą, i nay-
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w ięcey d o  rozum u  i serca u ta rty  ma d rogę . 
G dyby  we w szystkich  naszych  sz tukach  jeden  
d u ch  panow ał, g d yby  P oec i nasi zgodni m ię­
dzy sobą b y l i , gdyby  w  sta ły  zw iązek w ty m  
ce lu  w esz li, gdyby  surow y w y b ó r ich p ra c ą  
k ie ro w a ł, gdyby się ich  pędzel p rzed m io to m  
lu d u  p o św ięc ił, s ło w e m , gdybyśm y doczekać  
się m ogli praw dziw ie narodowego tea tru , b y li­
b yśm y  tak że  naro d em . Cóż ta k  ściśle G reków  
z sobą łączy ło  ? Cóż tak  gw ałtow nie te n  lu d  
do sceny ściągało? O to  narodow y  sz tuk  p rzed ­
m io t, duch  G re c k i, w ielk i p rzem ag a iący  in te ­
res n a ro d u , lepszej” ludzkości, to  b y ło , czeni 
ich  te a tr  oddychał.

Jeszcze iednę zasłu g ę  m a sc e n a , z a s łu ­
g ę , którą te ra z  tern  ch ftn ie 'y  p rz y ta c z a m , 
pon iew aż są d z ę , że iey  sp raw a z p rze ś lad o w ­
cam i iuż bez teg o  w y g ran ą  będ z ie . Co do ­
tą d  s ta ra łem  się o k a z a ć , że is to tn ie  na  oby- 
czaie i ośw iatę w pływ a, b y ło  ieszcze w ątpliw e; 
a le  że n ad  w szystk ie  w ynalazk i z b y tk u , i n ad  
w szystk ie zabaw y sp o łeczn o śc i, p ierw szeństw a 
iest godną, to  sam i iey  n iep rzy iac ie le  p rzy zn a­
li. L ecz  ile  w ty m  w idoku  korzyści p rzynosi, 
to  iest w aźnieysże, n iże li d o tąd  m niem ano .

N ie m oże znieść lu d z k a  n a tu ra , żebyśm y 
c iąg le  na  to r tu ra c h  naszych  za trudn ień  l e ż e l i , 
p o n ę ty  zm ysłów  n ik n ą  razem  z zaspokoiem em . 
Człow iek p rzesycony  użyciem  zwierzęcem ', znę-



kany długą pracą, dręczony wiecznym popędem  
czynności, pragnie lepsze'y, wybornieysze'y za­
bawy, albo puszcza się samopas na szkodliwe 
ro z ta rg n ien ie , k tóre przyspiesza upadek iego, 
k tóre nieznacznie psuie spokoyność społeczną. 
Uciechy bachusowe, gorszące gry, tysiączne roz­
pusty dla próżniactw a otw arte, są nieodzow ne, 
leżeli rząd nie um ie tey  skłonności ludu zapo- 
biedź. Urzędnik iest w niebezpieczeństwie, a- 
żeby życia dla krain pośw ięconego, splinowi 
na ofiarę me oddal; uczony, ażeby się n ie  stał 
surowym Pedantem , a lud  zwierzęciem. See- 

iest insty tutem , gdzie zabawa i nauka, spo­
koyność i natężenie um ysłu, przepędzenie cza­
su z oświeceniem się łączy, gdzie żadna wła­
dza duszy nie iest wysiloną na szkodę drugiey, 
gdzie zabawa nie opłaca się kosztem  ogółu. K ie­
dy sm utek serce pożera, gdy czarny hum or za­
truw a nasze sam otność, kiedy nas świat i tro ­
ski pętaią, kiedy nas tysiączne dręczą przykro­
ści, w tenczas przyym uie nas scena w tym  k un­
sztownym świecie, prześnim y świat isto tny, od- 
daiem y się sami sobie, nasze czucie się budzi, 
zbawienne uczucia ożywiaią uśpioną dusze, I 
żywszy obieg krw i daią. Nieszczęśliwy z obce- 
m i troskam i tu  swoie przepłacze, szczęśliwy o- 
trzeźwi się , a pewny stanie się bacznym . Nie- 
wiesciuch uczy się byc m ężem , dziki i suro­
wy charak ter tu  po raz pierwszy czuć zaczyna;
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n ak o n iee , co za tryum f dla ciebie n a tu ro ! 
tak  często deptana, tak  często znowu powsta­
jąca natu ro ! gdy ludzie ze wszystkich stanów, 
stref i granic, zrzuciwszy iarzm o udania i ino- 
dy, w yrwani z uciśnień lo su , iedne'm wszyst­
ko  ożywiaiącem spółczuciem  p o b racen i, w ie- 
den ród znowu zw iązani, o sobie i o świecie 
zapominaiąc,, zbliżaią się do swego niebieskie­
go początku. Każdy w szczególności używ a 
zachwycenia wszystkich, k tó re  wzmocnione i 
upięknione z tysiąca oczu na niego wraca, 
a piersi iego iedno ty lko uczucie zapełnia , to 
i e s t : ie  iest człowiekiem
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W y i m k i  z T r a i e d y i
pod T ytułem  

B O L E S Ł A W  Ś M I A Ł Y  

przez Antoniego H o f f m a n a  (*). 

z Aktu II. Scena druga 

Bolesław, Herman, W^sżebor,

B o l e s ł a w .

ł i n n i l c z i f t i  w ażny  powód 5 w iec ie ,  co m nie skłania  

D o  nagiego was obu w to mieysco w e z w a n i a . . .

N ie  przyniosę  Wam p ew n ie  trwogi rndią m o w ą,
Ma iuż każdy d ’a s iebie  Obronę g o tow ąi

( ' )  Niedole; ie s t  znany i Oceniony ten zn ak om ity  
przed kilku laty zmarły pisarz kilku dziel drama­
tycznych w P o ls k im  języku. Co do układów i m o ­
cnego rysu charakterów nie ustępuje on w niczem  
Aliieretnu, którego tobie  za wzór jedyny obrał. M a­
jąc niektóre iego pisma pod ręką, ża ł ui eray ,  iź  nie  
mamy sposobnośc i  żasiągnienia b l iz sze y  w iedzy tak 
o życiu iako tez o innych pismach t eg o ż  Autora,  
Łtóry na n iepospolite  mieysce w Literaturze haszóy  
zasłużył.  Crdyby n im eysza  prośb^ nasza do p rzv -  
iacjoł  i krewnych Hoffmana w .ć mogła sw óv  
skutek, to  ie3t, gdyby nam w iad om ość  o jego życiu  
5 rękopismach przesłaną by ła ,  n ie  om ięszkal ib \śm y  
dać obsze rn iey szćy  wiadómości  i uwag naszych nad 
jego pismami, która godne s ą ,  aby razem w y s z ł y  
na widok publiczny, R e d .

. L e c z



LeCE ostr^ g a < i i  chytre u sp raw ied liw ien i* , 

ża d n e g o  sercu  m em u n ie  spraw ią w rażenia ,

W  iasnych  dow odach wiarę i  ulhos'd p o ło ż ę  
Słucham,,

H e r m a n ,
K toz K rólu m y ś l ;  t w o ; 0  m o i>

B o l e s t  a u>„
I  W szebor n ie w ;e tak że  0 n iczóm  ?

W  s z e b o r.
_ Ja P ani*
Stanąłem  na tw o y  rozkaz., na tw o ie  w ezw an ie , 

P osłu szeń stw o  m óy um ysł za is to ied yn ie, 

o  żadney przeto  w ied z ie*  n iej m og? p rzyczyn ie,

B' o l e s l  a w*
T a iednak Py S2na i ffiiatss7> ta E iechęć zncfcw#fa>

Która w całym n arodzie przefciw m nie p ow sta ł* , 

K tóra panuie skrycie nad sam ą sto licą ,

M oae dla w as „ ;e będzie żadną ta jem n icy

f V s  z e  b or ,
N ie c h ę c i, i t ó r e  kraiem i sto licą  władną,

5ą iUŹ d!a n ik°S °  ta iep in icą  żadną.
Sama n aw et przyczyna, n ietylfco nam dwoma 
A le  w sz y s tk im  i  lo b i e  K ró lu

dybym  nie tak w ysoko  tw ó y  m aiestat c e n ił, 

r?d zey  ten  słu szn y  pow ód  m o ieb ym  w ym ien ił,

' ° r y  " aSZe ku tob»e p op rzed ził n iech ęci,
.n a sz  go P a n i e  i w  ż y w e y  m asz zaw sze pam ięci.

i  8 2 1  Lipiec. Tom KJi ' 2 2



3So
B o l e s ł a w ' .

Znam w praw dz ie ,  lecz niesłuszny. Dumna Rzymu władza 

Na waszev niewierności moią śmierć zasadza.

Nie ch cą c ,  aby Bolesław to Berło posiadał,

K tóre  mu z woli Boga sam iego ród nadał,

D o  n a y z u c h w a l s z y c h  kroków moc świętą  posuwa,

I  z powinney karnośoi poddanych wyzuwa.

S ą d z i ł e m ,  'i. przychylne Królowi osoby,

P rz e z  tkliwe napomnienia, łub ostre  sposoby,
P r z e s z k o d z ą  tey powszechndy a zgubney zarazie.

Lecz niej wszystko mnie zdradza w niebezpiecznym razie;  

W szystko  na m oią  zgubę błędny lud podżega,

Już naród  więcey zbrodni,  n iż prawu p o d le g a . . .

Mam pewne doniesienie, że na mo-.e życie 

P ierwsze w  kraiu Osoby zmówiły się skrycie;

2 e  ta podstępna  zmowa, ta zdrada kryioma,

Jest  r ó w n i e  W szeborow i iak tobie w ia d o m a . . .

Nic nie mówisz H e tm a n ie ? . ,  i ty milczysz X iąźę?

H e r m a n .
Podziwienie  i trwoga usta m u  e wiąże.

W  s s e b o r.
W i e r n o ś ć ,  którąm  ci Królu dochował niezłamnie, 

W szelk ie  zasługi moie niechay mówią za mnie!

B o l e s ł a w .
Dosyć- .  Słuchaycież da ley! . .  . Nim ieszcze ten zdradny 

Doniesiono mi spisek, ten zamysł szkaradny,

Miałem iuż p ie rw ey  wieści również  nieprzyjemne
( d o  W s z e b o r a ^

Związki z tobą możnieyszych, układy t^iemne,
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Skryta z Hermanem przyjaźń,  schadzki w twoim domu, 

Komuż to pdtleyrzenie nie uczyni? komu?

H e r m a  n.
Nigdy mi zbrodnia wstydtm  nie okryła twarzy;.

W olno  ci sądzić królu,  ale te y  po tw arzy  

Nikt więcóy uje  uwierzy.

B o l e s ł a w .
I ia nie uwierzę.

I w ó y  honor, miłość brata, bronią  cię w  tey mierze ( d o

W  s z  e b o r  a)
T y  masz mówić W szeborze  !

PP~ s z e b o r  (2 zapałem)*
JRaczey milczćć Panie.

Co ? ia miałbym podlące w tey sprawie dać zdanie? 

B ronić  się w zbrodni,  k tórą  zawsze pogardzałem ?

Każde słowo i moim byłoby zakałem,

I  razem poniżeniem twoiego honoru,

Żeś nie umiał w hetmanie uczynić w y b o r u , . .

Zawsześ męztwa Wszebora  używał i rady.

Kiedyś gromiąc chwalebnie  zuchWałe sąsiądy,

Jednym Królom byt  wracał, drugirłj  z trącał z tronu., 

J łz is  ten sam W szebor twego miałby pragnąć zgonu?. 

Gdzież ten chytry oszczerca? niech stanie przed  oczy t 

Niech dła prawdy krew  moig lub swoię wytoczy i

B o l e s ł a w .
'Potwierdzasz  ufność naszę t ą  ^ m a ło ś c ią  twoią,

Znam W szeborze, n ie  tobie bezprawia przystoią ,

A b j  zas łonić  zdrayców, aby zaćmić zbrodnię, 

c ta .ano  się n iewinnych oskafzyć n i e g o d n i e . . .
h  2 *

I



Lec? to  mnie, wyznać muszę, czyni niespokoynvm,'

Iż  w m ieyscu ,  gdziem się ludom kazał zebrać zbroynym, 

W  mieyscu, gdzie p ierwszą ciebie ozdobiłem W odzą ,

N a życie moie niecni Królobóycy godzą.

Pow iedz!  iaki tu  zapal,  iaka moc wysłowi 

T w o ię  niewinność w zdradzie przeciwko K ró low i?  

Jakiego n a  obronę uźyiesż w y razu ?

Cdz’by się tam  bez twego stać mogło ro zkazu?

W s  z e  b o r.
o  tey haniebney zgubie

B o l e s ł a w .
Może nie wiesz wcale,

Lecz  wiedzieć powinieneś.  Przetom  cię wspaniale  

P ierwszym  zaszczyca! względem i Maiątkiem znacznym, 

A byś na dobro P a n a  tem więcey byl bacznym;

P r z e to m  cię do naywyższych godności posuwa!,

Abyś lepiey nad naszem bezpieczeństwem czuwał.

W s s e  bor ,
N ik t  mi chęci życzliwych

B o l e s ł a w .
W strzym ay płonne s low i!

W  ja m tm  skutku obrona dła ciebie gotowa.

P rzed s taw  mi winowayców bezczelnyełi niezwłocznie,

T em  n i e w i n n o ś ć ,  tern wierność okażesz widocznie.

Mogłaś się podła zdrada ukryć tak głęboko,

Ż eb y  iey twoie  bystre  nie dostrzegło o k o ! . . .

Sama nieśmiałość osób zaiętych tą  zbrodnią,

Pędzie  iasną dla ciebie w śieda tn iu  przewodnią ;
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Same skryte a t rw o źn ś  związki między niemi 

Dadzą  łatwo rozróżnić  n iewinnych z w innem i,

T ak a  iest  w olą  moia, tak uczynić każę,

Lnb  tw o ią  k rw ią  niewdzięczną wszystkich winę zmażę, 

hlaaz odeyść,

W  s z eb  o r.
Jestem Pariie posłussny, odchodzę;

I ,ecz  mimo pomstę, k tó rą  grozisz mi tak srodze.

Kie znam w innych ,  niewinnych wcale nie potępię.

S C E N A  3.

Bolesław, H erm an . 

B o l e s ł a w -

Wszystko mnie  przekonywa o  iego podstępie;

Zdziwił go i zatrwożył rozkaa niespodziany.

Nie  widsiałźeś tey nagłey w iego tw arzy  zmiany 

O  niecny! sama dumna w  obronie zuchwałość,

Sama zwyczayna zbrodniom oskarża gó śmiałość,

Nie; nie znaydziesz nędzniku w zuchwalstwie  obrony, 

Lecz co w i d z ę ? . ,  ty  stoisz w  myślach p o g r ą ż o n y . . .

T y  się trwożysz ?

H e r m a  n -

Znam  iego.

B o l e s ł a w ,
A ia tw o ie  zd an ie . . .  

Chcesz mówić, źe znasz iego d o  mnie przywiązanie,  

W d z ię c z n o ść ,  którą mi winien, m iło ść  wreszcie sławy. 

N ies łusznym  więc uznaiesz Zarzut tak  nieprawy.

Nie taż była myśl twoia?
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H e r m a n
T a - K  ółu ,  i sądzę:

Iz  w moie'm zaufan iu  b ynaym nie  ■ n ;e b łądzę.

B o l e s ł a w ,
W id z i s z ,  i e ź e l i  w  tob ie  o d k ry ć  mogę t y l e ,

I  w zdan iu  o W szeb o rze  pew nie  się n ie  m y lę .

J u ż  m nie  ż a d n y m  p o d s tę p n y m  n ie  z łudz isz  p o z o re m ,  

.Wiem n a w e t ,  w ie m  d la  czego m ów isz  za W s z e b o re m .

H e r m a n .
Z e  z n a m  iego n ie w in n o ś ć ,  p o s t rzeg am  ią  c o d z ie ń .

B o l e s ł  a w.
N i e  t a k . . .  źe  i e s te ś  raczey  rovvny iem u  zbrm izień .

C ó ż  w a s z e  s k r y t e  z w iązk i  u n ie w in n ić  Z d o ł a ? . . .

N ie g o d n y !  żądza  t r o n u  s ta r ła  ci w s ty d  z c z o t a . . .

fVfdwilem p r z y  n im  z f o b ą ,  iako  p r z y  p o d d a n y m ,

T e r a z  m ów ię ,  iak  z b ra tem  w  z b r o d n i  p o d e y rz a n y m ,

O b a  ies teśc ie  p y sz u ą  za ięc j  o z d o b ą ,

T y  chcesz w ła d a ć  n a r o d e m ,  W s z e h ó r  samym to b ą .

Jóecz nie zaw s z e  k r o k  śm ia ły  z d rayców  uszczęś liw ia ,

M i l c z y s z . . .  szczera c i"  m o w y  o t w a r lo ś ć  zadziw ia .

H e r m a n .  ,
C ó ż  p o w ie m ?  p o d e y rz e n ie  tw o ie  n i e m a  g ran ic ,  

W s z y s tk im  gardzisz  o tw arc ie ,  w szy s tk o  t r zy m asz  za nic, 

M n ie ź b y  t o  tak  zu c h w a ła  Uwieść mogła żądza?  . . .  

K r ó l u !  częs to  z łość  ludzka n ie w in n y c h  p o s ą d z a .

B o l e s ł a w
W ie rz ę ;  k ied y  K ró lo w ie  łaskę n .ż szy m  czyn ią ,

J e s t  ona i n a g ro d ą  i n ieszczęść  m is trzyn ią ;

B e zcze ln a  b o w iem  zazd rość ,  k tó ra  czycha  w szędzie ,  

T y m  s r o ż e y  p r z e ś la d u ie ,  im  wyżey k to  s iędz ie ,
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W ie r z ę !  p rę d k ie g o  żu tym  chcę użyć  sp o s o b u ,

A b y  w as w  moiem  se rcu  u n ie w in n ić  obu .

P i s z  z a r a z  do  W s z e b o r a  w p o d o b n e y  o sn o w ie .

„  H e tm a n ie  ! zdrada  nasza  o d k r y t a  w  po łow ie ,

„  Dla u n ik n ie n ia  kary ,  k ażdy  re sz tę  w y d a ,

„  P o m n ią c ,  iaka nas czeka  k lęska  i ochyda ,

„  N i e m o ż n a  a w ykonan iem  dz ie ta  d ln żey  b a w ić .

„  W e ź  w p om oc  ty c h  s p i s k o w y c h ,  k tó ry ch  kaza ł  s tawić. 

„  A ni  się l ęk ay  s t raży ;  i a  t e m u  zaradzę ,

„  I  z ręczn ie  i ą  w  p o t r z e b n y m  czasie  o d p ro w a d ź ^ .

„  W s z y s tk o  i e s t  u ło ż o n e  d o b rz e  z rooiey s t ro n y ,

„  O d d a ie  ci tó  p ism o ż o łn ie rz  p rzek u p io n y .

, ,  T a k  m asz  p isać  d o  n iego  i  d o w ie ś ć  i s to tą ,

Ż e  n i k t  w aszą  n ie  z a c h w ia ł  w ie r n o ś c i ą  i cn o tą .

H e r m a n .

J a k t o ?  ia m ia łbym  sła w ę  m o ią  tak  z n i e w a ż a ć !1 

da p rz e b ó g !  ży c ie  tw o ie  na  zgubę n a r a ż a ć ?

B o l e s ł a w .

N a iaką  z g u b ę ? . .  W s z e b o r  m ó w isz  ies t  n i e w i n n y ; .  

M ożeż to  s tw ie rd z ić  lep iey  każdy  d o w ó d  inny? . .

N a  żad n e  się n ie s z c z ę ś c ie  p r z e t o  n ie  n a rażę ,

N ie  p- p e łn i  on zb rodn i ,  le c z  t w ó y  l i s t  okaże;

V» ten czas  go w  r z ę d z ie  w i e r n y c h  p o d d a n y c h  umieszczę ,  

T o b ie  w ró c ę  szacunek ,  p o m n o ż ę  go je s zcze ,

T e  p o d łe  d u s z e ,  k tó r e  p r z e d  K ró lem  w as  h y d z ą ,

N iech  w n o *  ey  łasce  iego sw o ię  w zgardę  w id z ą ’

J c ó ż ? . ,  m ożę  ci m o ią  p r z y to m n o śc ią  s z k o d z ę . .  

Z o s ta w ia m  cię sa m ego ,  n a m y ś l  s i ę ! . ,  odchodzę .
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S C E N A  4, 
H e r m a n ,  *

Śm iałość umysłu Jego i m ądrość  przen ik łs,

"P o d jiąc  mi sposoby, 16m bardzicy mnJe w ik f a , ,

Ju ż  H etm an po tey z Królem  o tw artey  rozm ow ie,

A n i mnie podsyrzanym  ani zmiennym  zow ie;

L is t podobny okropną żywość w n Jln xsl)sVu

S C E N A  5.  

PVistaiva, Herman, 
IV i s  t  a w a,

Czekałam n iec ie rp liw ie , a ż się K ról oddali.

Pow iedz mi, ak ąd  pochodzi ten  i sgo g „ iew noWyS 
T en zap a ł?

H e r m a n .
P rzed  odkryciem  nieszczęśliw cy zmowy,

0  schadzkach u W szebora ip ź  pew ne m iał w ieści;

1 m nie zatym  i iego w liczbie zdrayców mieści.

L ecz trw ogę, k tó rą  w idzisz, n iętem  w e m nie w znieci 

N ie  P a n i . ,  do H etm ana p isać  roi zalecił,

A b y  w iernym  spiskow ym  sw óy zam ysł pow ierzył,
I  W celu s łu szn e / pom sty na króla u d e rzy ł. . .  

l e n  to  rozkaz K rólow o trw oży  mnie praw dziw ie;

C zy go bowiem w ypełnię, czy  mu 3ję sp rz ec iw ią  

Jeden  okropny  skutek z obu stron  wypada.

W  i s ł  a w a,
JaM » postąp isz  sobie?

■Herman,
O iąk trudna rada *



W i s i  a w a. (po namyśleniu)
Tam , gdzie rozsądna pom oc złemu m e zabieży, 

N ayśm ielszych zawsze środlW w chwytak się należy, 

T o sy f na pozór iego ęhciw e pom sty żądze !

Spełniy rozkaz.

H e r m a n ,
Co mówisz ?

W  i s l a w a*
Co naylepsze'm sądzę; 

H e  r m a n.
Na sam ą wzm iankę serce strw ożone  truch leie .

W  i s ł a w a .
N ie lękay się, a lepszą m iey we muie nadziei; ! 
Jedyna to  je s t JCiąże zbawienia was pora;

Pis* mówię! ia tym  czasem uprzedzę W szebora.

H e r m a n .
W ypełniam  wo}g tw o ię . (p i s z o j

W  i s ł a w a .
Pew nie sobie tusęę, 

Iż ten sposób i w  K rólu zm iękczy dziką duszę,

I  w sercu zdraycy daw ną pow inność o b u d z i . . .

N ie przyw iedzie on zbroynych na zabicie ludzi, 

Posłuszny raczey chętn ie  rozkazom  K rólow y,

Złoży dow ód w ierności d la payw yższey głow y.

D w a przyniesie pożytki moia ważna praca , 

P o sp ieszm y . . .  lecz co w id z ę? ,. B olesław  pow raca;

H e r m a  n.
Przebóg ! oddal się P a n i !
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£ i s ł a w  a.
Już  późno 

I I  e r m an.
O  B o ż e :

W  i s ł a w  a.
X i ą ż ę !  iedna  p r z y to m n o ś ć  ocalić nas  m o ż e .

S C E N A  6.

Bolesław, W isław a, Herman Żołnierze. 
B o l e s ł a w .

O  przy y śc in  tw o ie m  P a n i  m iałem d on ies ie n ie ,

D la  tego p r ę d z e y  w racam  ( d o  H e r m a n a J  C d i  moie  z l e ­

cen ie  ?

H e r m  a n. (oddaiąc mu pismo)
W y k o n a łe m  z u p e łn ie  !

B o l e s ł a w  (przeczytawszy)
T y m  sz cze ry m  w y ra z e m ,

Jego i tw o ie  m y ś l i  o d k ry ie s z  mi r azem ;

S z c z ę ś c i e  lnb zgubę w as zą  i ed en  k ro k  s ta n o w i .

(oddaiąc list iednemu z iołnierzy)
O d d a y  t o  w ażn e  p ism o  do  r ą k  H e tm a n o w i  !

Je ś l ib y  ci  uczyni!  iak ie  zapy tan ie ,

P o d  k a r ą  Śmierci  w ca le  n ie  o d p o w ie d z  n a  n ie ,  ,

Idź!  w yk o u ay  ! powracay! W i e r n y  O d o lo n ie ,

Ż e b y  n ic  n ie  om ieszkać  w  tey  w aźne y  o b ron ie ,

N im  przyyśc ie  lub  od p o w ied ź  n a s tą p i  H e tm a n a ,

K r ć l o w y  i N ią z ę c iu  ma być s t r aż  p rzy d an a  !

W  i s  ł a w a .
£ o ?  ia p o d  s t r a ż ą ?  iakto?
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'  B o l e s ł a w .
T a k a  wola m oia ,

D o  k r ó l o w ć y  p rz e z n a c z a m  Zemę, B u rzy w o ia ,

Z b i lu t  *aś i D o b rn p n s t  p r  y X i a ż f i n  będzie .

(za  królową i Xią~ęciem sta ią  wymienieni) 

H e r m a n .
N ie w in n y  ie s te m  K ról i !

W  i s ł  a w  a.
W  ty m  ś le p y m  zapędz ie

R a c z  p o m n ieć ,  że  ubliżasz m nie ,  sobie i cnoc ie .

B o l e s ł a w .
N ik o m u  an i  s o b i e . ,  w ta k  w ielk im  p rzedm ioc ie ,

G d z ie  o  życia  i s ta w y  b ezp iecz eń s tw o  ch o d z i ,

W s z y s tk o  czynić w o b ro n ie  k ró low i się godz i ,  ( d o s t r a ź y )  

N iech  p i ln ą  baczność  k a ż d y  na s t raży  zachow a,

Z  n ik im  m ó w ić  n ie  m o ż e  X i ą ż ę  i K ró lo w a .

W  i s  ł  a w  a.
D o  s to p n ia  u a y w y ż s z e g o  p o d n o s i s z  zu ch w a ło ś ć .

B o l e s ł a w .
W t ó m  w id z ę  rno ią  pew n o ść ,  t r o n u  m ego  całość. 

W s z y s tk ic h  z ło c z y ń c ó w ,  k tó r z y  na  K ró la  s ię  z b ro ią ,  

Zniszczę m ę z tw e m ,  o d w a g ą  i w ie lk o ś c ią  m o ią .

W  i s ł  a w a.
M am isz  u m y s ł  w ie lkośc ią ,  k tó r ą  p ycha  rodz i ,

N ie p o m n y ,  iż p r a w d z iw a  z w ie lk ich  cn o t  pochodzi,

T a m ta  i ed en  lu d  c iem ny dz iw i  l u j  z a t rw aża ,

T a  zaś cząs tk ę  wyższości  b osk ie y  w y o b ra ż a .
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H e r m a n ; !
Ł askaw ość ies t ozdobą na tro n ie  iedyną,

B yłeś Pan ie  łez n a s z y c h ,  bądź szczęścia p rzyczyną!

f Y  i s ł  a w a.

K ró l znany nie z przym iotów , ale m aiestatem ,

W  bl sku i w gromach słabość ukryw a przed  świateną; 

L ecz ten , co św ietność berła sam sobą naznacza, 

Niższym ies t, k iedy karze, wyższym gdy przebacza.

J5 o l e s ł  a  w .

N agradzać dobre czyny, karać niecne żbrodn ie ,

Je s t rządzić  przyzw oicie, ies t panować godnie;

K ró l ,  k tó ry  słuszną karę lito śc ią  przytłum iał,

B y ł dobry, by ł w spaniały, panow ać n ie um iał. 

O deyść m acie i sroźszych rozkazów  nie czekać,

VF i s ł a w a .
W  krotce będziesz na tw o ie  srogości w yrzekać.

(straż odchodzi zą Królową i X lązęciem )

S C E N A  7:

B o l e s ł a w «

P rzy tom ność u t r a c i l i . . .  T o  samo zm ięszanie,

T a  sama skryta trw oga ąa dowód mi stan ie  . . .  

K ończm y tłz io ło i. • k to  berła  być się godnym  sądzi,1 

k nieposłusznym  ludem nioch z pow agą rządzi.

K oniec A ktu  lig o ,
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S C E N A  3.  z A k tu  l i t .

Bolesław, W id a w a , Herman, Wszebor, 

W s z e b ó r .  (wszedłszy z żywością okazuie na 
widok Holowy i X iążęcia  mocne zmiesza- 

nie, potem mówi z zapałem)
K r ó l u !  n a  z b ro y n e y  s i le  w s z y s tk i e  t r o n y  sto>ą}

N a  n ie y  się w s p ie ra  b e r ł a  w ładza  i powaga,

O n a  b y t  p a n u ją c y c h  os ła b ia  lub  w zm aga .

Jes tem  cz o łe m  tey  s i ły ,  i k io  m n ie  p n m ź a ,

T w o i e y  p o w a d z e ,  tw o ie y  ś w ie tn o śc i  ub l iża .

N ie w ie m  p r z e to ,  co  znaczy  t a  n iegodna  zd rada ;

S t ra ż  u k r y t a  w p r z y s io n k u  n ag łe  m n ie  n a p a d a j  ,

O s o b y ,  k tó r e  w io d łem  c h w y ta ć  się o d w aża ,  

j ^ J r o z i  w ię z ie n ie m ,  k a r ą  bez p rzy czy n  Zatrważa,

Je ś l i  ty le  m óy  u r z ą d  sc h sń b io n y m  b y ć  m o źę ,

P o z w ó l  n iech  w  oczach  tw o ic h  n a tychm ias t  go złocę;

Ja k r z y w d ę  sławy ró w n ie  z k a r ą  śm ierc i  w ażę .

B  o le  s ł aw-
W o l ą  Króla i Pana wykonały s t r a ż e , . .

S ą d z i łe m ,  iż  p o s łu s z n y  acz w n a y g o r s z e y  ch w i l i .

S taw isz  ty c h  z b ro d n ió w ,  k tó rzy  na  m n ie  się  zm dwili i  

D a łe m  dla tego  r o z k a z ,  a b y  zb ro y n a  s i ła , '

N iegodnym  oczu  m oich  w n iy śc ia  zab ron i ła .

A b y  w ścisłe n ie w ie rn y c h  w t rą c i ła  w ięz ien ie .

W s s e b  or.
Przebacz Panie ! niesłuszne twoie uprzedzeni^,

Nie są  to  p rzebóg  ż a d n e  o so b y  n ie p ra w e ,

P ierv iszu  za le 'y ,  p ie r w s z ą  m a ią  w k rą ia  s ła w f.



N '«  m o g ą c  K r ó lo b ó y c ó w -  o d k r y ć  w  ż a d e n  s p o s ó b ,

P r z e t o  szt-dlem d o  c ie b ie  w  g r o n i e  z a c n y c h  o s ó b ,

A b y  s t w i e r d z i ł y  u s t n i e ,  i e  ci n a r ó d  s p r z y i a ,

Z e  go  w z b u r z y ć  n ie  zd o fa  n a m o w a  n i r z y i a .

Ł u d z ą  c ię  c h y t r e  d u s z o  i a k ą s  p o d ł y c h  z g r a i ą ,

I  o s o b y  c n o t l i w e  w  .o b e lg ę  p o d » :ą,

B o l e s ł a w .
Jafeto  ? . .  c o  m ó w i s z ? . ,  zarrf ia s t p o d d a n y c h  o d r o d n y c h  , 

W i ó d ł b y ś  n a  p o m s t ę  l u d z i  n io i e y  ł a s k i  g o d n y c h  V .

N i e  z d r a y c o ?  z w o d z . s z  K r ó l a  c zc z e m i  w y b i e g a m i ;

J u ż  g o  w i ę c e y  p o d s t ę p n a  s z c z e r o ś ć  „ i e  o n  a n d .

S C E N A  4 

B olesław , W is ła w a , H erm an  F F sztbor, Żołnierz  
B o l e s ł a w .  

(odb iera iąc  od  Ż o łn ierza  podan e sobie pismo')*
i  u  n a m  u l o t n ą  p r a w d ę  u a y p e w n i e y  o k ^ z e . , . ;

A b y  z o s t a ł  p r z y  w i ę ź n i a c h  i z a t r z y m a ł  t t r a ż e .

T a Ł i e  O d o l o n o w i  d a ł e m  z a l e c e n i e ;

C z y n i  mi w ię c  n a  p i ś m i e  r 2 e c z y  o b j a ś n i e n i e .

P r z e c z y  t a y  go  H e r m a n i e .  ( H e r m a n  w s t a w s z y  o d b i e ­

r a  p i s m o )

J V i s l a w a .  (na stronie)
, O  N ie b a  ! d  ź ę  a ł a .

W .s  z e  b o r .  (n a  stron ie).
O k r o p n a  i a k a ś  t r w o g a  > c z u ć  n o  s ię  <:*ł .

H e r m a n ,  (c zy ta  stoiąc)
„  R o z k a z y  t w o i e  P a n i e  w y p e ł n i a m  n i e z w ł o c z n i e ,

„  P r z e z  t e g o  ci Ż o ł n i e r z a  p o s y ła n i  w i a d o m o ś ć ,

„  K t ó r y  o d n o s i ł  s k r y t e  p i s m o  H e t m a n o w i .



W  S z e b 6 r. {na  stronie)

C o s łyszę?
I I e r  m an.

, ,  W s z y s c y  w ię ź n ie  m ieli  b ro ń  u k r y tą ,

j y  s z eh ó r  {iah w.yzey)
Z g in ą łe m .

H  e r m a n. ,
, ,  W s z e b o r o w i  z ło r z e c z ą  pow szechn ie ,

„  P o w i ó d ł  ich n a  ś m ie r ć  K ró la  o w vdal na z£ubę.

B o l e s ł a w ,  {do Żołnierza)
Z o s ta ń  p r z y  m o ie y  s t r a ż y !

S C E N A  5.

Bolesław, W isła w a , Herman, W szebor. 
B o l e s ł a w .  (po nie.iahim milczeniu) 

S to isz  ‘skam .en ia ly?

S łuszn ie ,  ró w n e g o  zb rodn ia  i p iekła  m e  miały,

W  te iń ż e  t o  sz e d łe ś  osób z n a k o m i ty c h  gronie 

W ia r o ło m c o !  cóż w ięcey  ku  tw o ie y  ob ro n ie  

C o  p o w ie s z  ku  tw o le m u  u sp ra w ie d l iw ie n iu  

JH s z e b  or.
N ic  za is te ;  p o s łu s z n y  raczey  p r z e z n a c z e n iu ,  

P r z y y m u ią c  m ę ż n ć m  se rcem  sa m ey  śm ierc i  ka rę .  

Z a w s ty d zę  słabość  tego ,  k tó ry  z łam a ł  w ia rę .

B o l e s ł a w .
L is t  X ią ź ę c ia  ośm ieli ł  tw o y  zam ysł  b e zb o żn y .  

Z łoc zyńco!  w  miarę  zb ro d n i  mtiiey by łeś  o s t rożny .  

U t r a c iw s z y  ro z s ą d e k  w  sz a lo n y m  zapędz ie ,

Sądzilelś, iż k re w  moia  spisek w sp ie rać  będzie .
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N i e ,  z d r a y c o ! p rz e to  Xiążę p isa ł  w  tym  w yraz ie ,

Aby mi rzecz  w y s ta w i ł ,  w ia k im  ie s t  obrazie ,

A by  t w ó y  cel sz k a ra d n a  o d kry ł  mi d o w o d n ie ,  

t V  s z  e h  or .

Spisku d la  szczęścia  w s z y s tk ic h  n ie  ir.am ia  za  zbrodnię ,  

W t ć m  ie d y u ie  b łą d  w id z r ,  że zd raycy  u la iem ,

H e  r m  a / i »

A leż K r ó l u !

B o l e s ł a w .
Milczenie tw o im  i e s t  u d z ia łe m , .4 

N ie  p o p e łn ia s z  tu  w reszc ie  n aym nieyszego  b łędu ,

Czyn tw ó y  g o d n y  ies t  c i e b i t ,  godny  kró la  w zg lęd u ,

I s k o  X ią ię c i i r  p a ń s tw a ,  iak o  m em u b ta tu ,

P rz y s t a ło ś  ukryć  z b r o d n ię  p r z e c iw  M aies ta tu !  ( d o  W s z e -

b o r  a)
L e c z  ty', k to r e g o  p ie rw sz e  o k r y ły  zaszczyty ;

T y  s ław y  nad  zas ługę,  r,ad w a r to ś ć  łask sy ty ;

C z ć m ź e  to chcia łeś  p a ń s k ą  w sp a n ia ło ść  n a g ro d z ić ?

PV s z e b o fi
śm ie rc ią ,  ab y  k r a y  cały z n ęd zy  osw obodzić ,

B o l e s ł a w ,
l i b r o u n ! u ! pycha  co  m o łę  zgubę zaprzys ięg ła ,

C h oc iaż  na  w szys tk ie  k a ź n ie  tw ó y  uinysł  ro tp rz ę g ła ^  

Nigdy  ied n ak  za m ia ru  pod łego  n ie  d o p n ie ,

I  n ie  zb a w is z  n rkogo  i zg in iesz  o k ro p n ie ,

W s z  e h  o r.
T o ,  c oby  k ażd y  ty ra n  czynił  w tak iey  dob ie ,

N a le ż y  bez w ą tp ie n ia  uczyn ić  i tob ie ,

Kie
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Ni* twojem u to  sercu wspaniałość przystoi.

Lecz pomniy! że tysiące  moia śmierć uzbroi;

H o n o r  zgładzenia ciebie wszystkie zaiął  serca, 

Powszechne w kraiu h a s ło : „  niech ginie morderca” , 

Srogoś;  twoia zawsze mnie smuciła, dziś cieszy,

Gdyż pomstę om yloną niezwłocznie przyśpieszy.

T ak  Panie; wszelkich środkow uźyiesz daremnie,  V

Takim  oto umysłem, iaki widzisz we mnie,

W szyscy i naysroiszem i pogardzaiąc  ciosy,

Zgubą twoią, narodu póydą zmieniać losy.

R ządź  ! panny! wyiyrzey  pomstę na moidy osobie !

Dziś,  iu tro ,  nieir.niey straszna spełni się na tobie. 

Zadrżysz mimo tę  śmiałość.

Bol e  s ł a w .
O duszo' n ieprawa] 

Kiedyźeśto ćlrźącego widział Bolesława i  

Cóż to mówisz niebaczny? Twoia  podła zgra ta,

Nie postrach, raczey wzgardę w raoie serce wpaia; 

Tobie ,  coś Panu wiary nie umiał dochować,

T obie  drźyć iako zdraycy, ale mnie panować.

Ż o łn ie rze !
S C E N A  fi.

Bolesław, W isława, Hermait,Wszebór,Żołnierz* 
B  o le  s ł a w  (cło Żołnierzy)

Niechay W szebór oku ty  w k a y u a ty  

Uda się do więzienia

W s  z e  h o r<
Nie ćźym to zmiany 

W okr^pnvm losie twoim, mnie trwogi nie s p r a w i a .

1 8 2 1  Lfpiec Tom  X X .  a 3
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S C E N A  7<

Bolesław, W isław a, Hermani 
B o l e s ł a w .  ( do Hermana )

J a k ż e '  . .  n i e w i n n y  j e s t e ś ? ,  k o m n ź  t o  w y n .  w ia  

Z ł a m a n i e  w i a r y  W s z e b o r  ? k o g o  z d r a y e ą  z o w i e ?

C ó ż !  m o ź n a ż  ie s z c z e  w ą t p i ć  o  t w o i e y  z  n im  z m o w i e ?  

( d o  W i s ł a w y )  A lb o  t y ,  w k t ó r e y  s e r c u  z b r o d n i a  z c n o ­

t ą  w a lc z y ;

T y !  c o  w s p i e r a s z  i K r ó l a  i N a r ó d  z u c h w a l c z y ;

P o w i e d z ! ,  c z y  n i e  m a s z  z n i e m i  p o r o z u m i e ń  t a y n y c b  ? 

L e c z  d o ś ć  n a  te rn ;  u ż y ł e m  ś r o d k ó w  n a d z w y c z a y n y c b ,  

K r o k ó w  p o d s t ę p n y c h  m i m o  w i e l k ą  m o i ą  w ł a d z ę ,

A b y m  p r z e t o  k r w i  p r z o d k ó w  z a p o b i e g ł  z n i e w a d z e .

P a t r z  n i e s z c z ę s n y !  i a k  w  to b i e  s z a n i r ; '  r ó d  w ła s n y ,

K i e d y  iu ż  e z a r n e y  z b r o d n i  m a i ą c  d o w ó d  i s s n y ;

Z a m i a s t  h a n i e b n e y  k a r y  p o b ł a ż a m  t w e y  w in i e :

J  p r z e d  s a m y m  W s z e b o r e m  n i e w i n n y m  c ię  c z y n i ę .



R e c e n z y a .

S ta tu t  Wielkiego Xięstwa Litewskiego, na­
przód, za Nayiaśnieyszego Hospodara Zygmun­
ta III. w Krakowie roku l 588; drugi raz W 
W ilnie, roku 16 1 9, z pokazaniem zgody i 
różnic Statutów Koronnych i W. X. Lit: trze­
ci raz, za Nayiaśnieyszego Władysława IV. w 
Warszawie, w roku l 648, z przydaniem kon- 
stytucyy od roku i 55o ,  do i 64y ;  czwarty
raz, za Nayiaśnieyszego Jana trzeciego w Wil­
nie w roku 169K, z przyłożeniem pod arty- 
k u ł y  konstytucyi Seymowych od Seymu 1660, 
aż do Seymu roku 1 6 9 0 ,  oboygu narodom 
służących, textu samego w niczem me Oaru- 
szaiąc; piąty raz za Nayiaśnieyszego Augusta 
trzeciego; podwakroć za Nayiaśnieyszego Kró­
la Stanisława Augusta z przydatkiem Summa- 
ryuszów praw i konstytueyy od roku i y 64, 
do roku 1786; teraz za szczęśliwego Panowa­
nia Nayiaśnieyszego Cesarza i Samowłacłcy 
wszech Rossyy Króla Polskiego Alexandra Igo. 
bez żadney tódmiany, podług wydania Wilen*^ 
skiego, roku 1 7 8 6 ,  nakładem Wileńskiego 
Towaraystwa Typograficznego przedrukowany, 
w Wilnie w drukarni A. Marcinowskiego ro­
ku  pańskiego 1 8 t g .  in  f o l : St. 20 . me Ucz-

23*
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"kowanych p rzyw ile ió w , p rze d m ó w , i Regestru  
a rtyk u ł, s tr» 3 5 6 . liczbowanych teoctu, a ■s tr . 
1 'J 4 . nieliczbowanych sum m ary uszu konstytu - 
cyy i regestru m at eryy. (Rub. sr. 2 . k. 2 5 . 
■wedle iednych exemplarzy, wedle drugich, za 
2 5 . exemplarzy razem, każdy r. 2. k . 5 ó . sr. -̂ 

Statut ten iest trzeciem dziełem przez 
Towarzystwo typograficzne W ileńskie na świat 
wyrdane'm ( t ) .  Zawiązanie Towarzystwa chwa­
lebnie wymyślone, świetnie i z oklaskami roz­
p o czę te , popierane gorliwie przez mężów tro­
skliwych o zachowanie pamiątek oyczyste'y li­
teratury', przesłanie potomności dzieł przod­
ków nie mniey orężem iak piórem wsławio­
nych, zachowanie iedyne'y czasów Zygmuntow- 
skich mowy, naypoehlebnieysze rodziło nadzie* 
ie we wszystkich Litwinach, uyrzenia za iego 
pośrednictwem pomników sławy narodowey w  
ręku każdego Polaka. Cały kray wyglądał na­
przód z pod pras drukarskich Towarzystwa nie­
dostępnych dziś kronikarzy, maiącyeh oswoić 
Polaka z rzeczami naybardzie'y go obchodzą- 
cem i, ocucic gorliwość ku naśladowaniu cnót 
domowy oh przodków, wzbudzić nie iednego

(1 )  O d  9wego zaw iązan ia  w yda ło  T o w a rz y s tw o ,  b a y k i  
K r a s i c k i e g o ,  przyię ło  na siebie  red a k c y ą  upndaiącego  
D z ie n n ik a  W je leńsk iego  , i s ta tu t  L itew sk i ,  o k tó ry m  

m ów im y. Póżn iey  w szys tk ie  dz ie ła  K ras ick ieg o  p r z e ­

d ru k u  tv a no. R e d .
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uśpionego dziś badacza do usunięcia fałszów 
w ciem nych w iekach po dzieiach rozsianych , 
obiaśnienia mieysc dotąd niepoiętych, nakarm ie­
nia wstydem zawistnych cudzoziemców grube na  
nas m iotaiących potwarze. Już zdawało się wrzą­
c e j  niecierpliwością młodzieży, czytać z unie­
sieniem odświeżone Zam oyskich, Tarnowskich,. 
Sapiehów, C zarneckich i Chodkiewiczów dzie­
ła  ,  upatryw ać w cze'm prawdziwa w ielkość, 
a naganna nieudolność polegała Polaków , b ło ­
gosławić cnotom  w alecznych bohaterów , a zło­
rzeczyć pam iątce niegodnych nosić P olaka na­
zwiska. Godziło się naw et pożądane tworzyć 
n ad z ie ie , że czytanie kronik  zaymuiąc przyie- 
m nie czas niespokoynem u p ieniaczow i, odcią­
gnęłoby go od przewracania zbutw iałych szpar­
gałów, i wyszukiwania śrzodków na zagarnię­
cie m aiątków  sąsiada (2 ).

Lecz tak  mam iące nas ro k  trzeci życze­
n ia płonnem i się ukazały. Tow arzystw o, m aią- 
ce roziaśnić przyćm ione lub  zapom niane po ­
m niki sławy naukowe'y, zaledwie nas symóo- 
licznie baykam i K rasickiego obdarzyć zdołało, 
godnemi zaiste rąk  każdego, lecz nie tak  rzad- 
k ie m i, i nie ty le w ym agaiącem i nakładów.

(2 )  N ie p ło n n ą  dziś m am y  na d z ie ię ,  że  w  k ro tce  wyy- 
dzie  n a k ła d e m  T o w a rz y s tw a  lego k ro n ik a  S l ry y k o w — 
skiego.  Red.
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Teraz zaś przedrukowaniem S tatu tu  nie wiet-
ki zaszczyt wiekowi l g .  czyniącym, usprawie- 
dliwiło myMi obywatelskie ku  Sprostowaniu ie« 
go wydane; a dato nie iednemu pochop do p o ­
wtórzenia godłowych Horacego wyrazów; P a r -  
tu r iu n t. .»

Dosyć iest rozebrać nowe statutu wyda­
n i e ,  aby usprawiedliwić do oczywistości po­
wyższe twierdzenie. Poniiiam uchybienie To- 
waezystwa w wyborze za cel swych starań xię- 
gi, która przez każdego drukarza bez ryzyki, 
a nie równie slararuiie'y mogła być przedruko­
wana i rozprzedana Zamyśla! iuż o te'm od 
la t  kilku, 1J. Zawadzki, ly p ognf,  wzywa! w pra­
wie biegłych mężów do przyjęcia pracy ,  za 
k tó rą  hoyną ofiarował n ag rodę , lecz tym się 
zda ło , że s ta tu t ,  godny druku  iako pomnik 
lite ra tury  szesnastego w iek u , nie wiele może 
się przyłożyć do postępku nauki prawa. Nie 
mogę atoli przeniilcze'c o zawiedzionym ocze­
kiwaniu wszystkich, iż księgi z krytyką przez 
Towarzystwo przedrukowane, oczyszczone zo­
staną z błędów, iakiemi w dawnych edycyach 
popsute zostały. Żadne zaiste dzieło bardzie'y 
nie żądało te'y przysługi iak statut L itew ski,  
maiątkanii i życiem tylu ludzi rozrządzaiący, 
iłe że przy każdem przedrukowaniu rosły o- 
m yłk i przyczynieniem nowych do dawnych u- 
chybień. Nie może Towarzystwo wymawiać
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się niewiadomością, źe oryginał dzieła, Ruskim  
Językiem i drukiem w roku l5 8 8 .  ogłoszony, 
iest Autentykiem, z którego rady zasięgać na- 
leżało; że wydanie 1 7 8 6 . iest naybałamutmey- 
szem ze wszystkich. Uczony Linde, z własci- 
wą sobie pilnością i  niezmordowaną pracą 
przekonał o tern Litwinów (3 ) . Ileż się nie 
zadziwi mąż zacny, uyrzawszy swą pracę w pro­
stowaniu grubych omyłek zaniechaną ? Co o 
nas teraz powiedzą zagraniczni Recenzenci, iua 
wprzódy ostre w gazetach literackich Halskich 
umieszczaiący przekąsy? (4) Oświadczaną om ży­
czenie swe zLindem , aby wyszło nowe. wydanie 
krytyczne textu Ruskiego statutu, sprostowane*..

( 3) W  dziele: o Statucie Litewskim; Ruskim ięzykiem i  
drukiem  wydanym, wiadomość przez S B. Linde, w 
W arszawie 1816. in  4<° str. 218. z dwiema rycinami.

( 4 ) Halskie literackie g aze ty ,  umieszczaiac recenzyą 
dzieła Lindego, z żółcią wyrzucaią Litwie niedbalstwo 
w zrobieniu poprawney edycyi, a z urąganiem opisu­
jąc grubą niewiadomość, twierdza, że tak  zaginęło wy­
danie Statutu Litewskiego R u sk ieg o , iak prawa I z ra ­
elskie za Królów u  Żydów, a prawa Rzymskie przy 
napływie dziczy połnocney: zaledwie mówią zdoła ł 
Czacki i Linde przebić g rubą  pomrolię. Oto iest,  
wykrzykuią,  smutny los narodu ,  w którym nauka  Pra  
wa na gołey praktyce iest u fundow ana,  i prawem 
spadku  po rodzicach odziedziczoną bywa 1 t. d. -»  
g a n z u n g s  b la tte r  zu r  a ll^ em ein en  L i t te r a tu r  

t v n g . N ovem ber. i 8 i g  A r o  i ^ 4 -
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g o , (dla niektórych pom yłek) z rękopismów  
Polskich; 2. Pragnij mieć z  tak przekształco. 
ney edycji no.wey przekład na ięzyk P o lsk i; 
3 . A ten zbcgacony poprawnieyszemi regestra­
m i, wariantami, dołątzon, ni. pod każdym ar- 
tykułem konstytucyami. późni,eyszemi, a na 
końcu słownikiem przestarzałych prawniczych, 
lub Ruskich wyrazów. Czyliż choc'iedno z tych 
pobożnych życzeń dopełniło Towarzystwo ? 
D ało więc prawo powiedzenia tego o sobie 
Kiemcom, co wyrzekli o X X .  Jezuitach: „  że 
ci dobrzy oycow ie, posiadacze Uniwersytetu 
W ilensluego, maiąc przywiłey na sporządzanie 
błędnych wydań statutu, krytykę za obcą rzecz 
sobie poczytywali, a od ruszczyzny iak od wo­
dy stronili. ” (5)

W iemy z codziennego doświadczenia, ile 
zmiana, opuszczenie, lub dodanie, nie mówię 
całego wyrazu, lecz nawet iedne'y zgłoski, lub  
znamienia pisarskiego, wpływać może do zu­
pełnego przeistoczenia myśli prawa. Mógłbym  
sobie oszczędzić pracy w przytaczaniu omyłek
nowego wydania, od.syłaiąc do dzieła Rindego; 
l«cz gdy go nikt iako przydłuższego czyUĆ 
me chce, bardziey uderzaiące napomnę prze- 
kształcenia.

Któż nie w idzi, }e co innego iest „ezy. 
ni gwaK we wsi na imieniu; a zupełnie co in-

(o)  W'tychże gazetach Literackich,
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nego «v lesie na imieniu; iak ma błędnie nowe 
przedrukowanie. Roz: I. art: 2 4 .  Całkowicie 
insza myśl się rodzi z wyrazów. „  O statek za- 
ręki na sobie samey, gdy być powinno na o- 
sobie samey. R. I. art. 2 5 .  Czyliż iest iedno, 
m yto nie ma być brane, gdy ruski s ta tu t  pl* 
sze; Myto nie ma być dawane ? R. I* ar. 3 o .  
K tóż kiedy widział, aby naczynia wolne toż sa­
mo co wodne znaczyły? R. I. ar. 3 i .  Dziwne 
iest prześlepienie w drukowaniu ”  dóbr ziem­
skich zamiast dóbr żennych, czyli żoninych R. I. 
ar. 8 . —— Zamiast wyrazów, na gumna  szlachec­
kie położono ua grunta szlacheckie R. 2 . ar. l 8 . 
Prowadzą wydawcy winowaycę do urzędu do 
karania, a statut Ruski od  urzędu do karanm pro­
wadzić każe R. III. ar. 2 2 . Położono w noweru 
wydaniu, grunta pewne, gdy pienne  być powirp 
no  R. IV. ar. 6 . Nie poymuię, iak  można było 
wydrukować świadectwa Sądów , gdy dawne wy­
dania maią świadectwa sąsiadów . R . IV. ar. 
g 4  (6 ). Wiernie zawsze zachowuiąc pomyłki wy­
dania l 786  nie śmiało Towarzystwo sprostować 
dwukrotne powtórzenia wyrazów „  pieczętowa­
ne i wydawane, a insze żadne listy, w ypisy i ze­
znania, krom  samych pozwów, tą  pieczęcią nie 
maią być pieczętowane. R. IV. ai\ 12 . n ieśm iało

(6) Przytoczył  to k rytyk na słowo Lindego, o statucie 
Lit. p. 53. ale mieysce to w IV. 9 i. nie łnay d a ie  sie^ 

irtusi być w innym  artykule. Red.
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tknąć znanych samowolnych dokładek lub o« 
puszczan wyi'azu nie. Tak dodaniem go w R. 
IV. art. 7 o . ,, Sam ieden nie tylko części swe'y 
dochodzić może ” Sprzeczne rozsądkowi t.wo* 
rzy się zdanie, całkiem zaś myśl przeciwna w 
R. IV. art. 4 2 . dzieciom lat nie dorosłym za­
miast lat dorosłym. Opuszczone znowu nie 
wyraz w R. IV art. 2 2 . gdzie zamiast nie 
rozprawiwszy si  ̂ umarł ,, położono zozprawi- 
wszy się umarł. ” N ikt zapewne utrzymywać 
nie zechce, że imiona mianowane toż samo co 
wianowane znaczyć maią. R. IV. art. 4 g . Ile 
może narobić sprzeczności i zamięszania ieden 
wyraz, nayoczewistsze mamy przekonanie z za­
mienienia w R. V. art. l 5 .  wyrazu, równe 
wniesienia: na wyraz różne wniesienia: nayu- 
czeńszy Czacki n ie ' postrzegłszy tak grubego 
b łęd u , i siebie i czytelników w naybałamu- 
tnieysze wprowadził obłąkanie (T. 2 . p. 5 o .  
o Lit. i Pol. Praw). N ie mało tu ieszcze 
m ieysc przytoczyć możemy, gdzie zamiast i w 
niczem nie podeyrzani, położono, i inszy w 
czerń nie podeyrzani R. IX. art. l 4  gdzie włókę 
gruntu, na głowę gruntu przekształcono. R. XI. 
art. 1 0 . Coz byc może dziwaeznieyszego nad 
oswabadzanie kogo przez pokorę z więzienia, 
gdy być powinno przez poręhę. R. XI. art. 2 8 . 
Również podobało się opuścić kilka wyrazów 
W R. X I. art. 5 6 . gdzie po: wyrazach:,, kto-
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by t  pod d an y ch  naszych „  opuszczono lu dzi 
praw em  n a  g a rd ło  przekonanych , złoczyńców, 
rozbóyn ików  i t .  d. Z apew ne p rzez  n ieuwagę, 
a lbo  nie rozum ie iąc ,  co by  to  znaczyło  ła w n ik  
w ieyski, na rnieyskiego zam ieniono  R . X II .  ar. 4 , 
Rów nież  z n ieuwagi wszedł wyraz p r z e d a ć , za* 
m ias t  prze iem  dać  R. X I I .  a r t .  17* p°ł'*
czone m ożnaby  t u  wskazać o m y łk i ,  wiernie 
■wnowy s ta tu t  przeniesione  (7)-

P om inąw szy  om yłki, zw azm y dalsze uchy* 
bienia . N ik t  tow arzy s tw u  T ypogra f icznem u  
p rzebaczyć  nie m oże nag an n ey  opieszałości w 
um ieszczeniu na  czele now ego  wydania  choćby  
W k i lk u  wyrazach h is to ry !  t rzech  s ta tu tów  Li* 
t e w s k ic h ,  ich ko leynego  tw orzen ia  się i po- 
p raw y, w skazania, k to  do łączył pierwszy kon* 
a ty tu c y e , opa trzy !  r eg es tram i,  w ie le ,  la k ic h  
i k ie d y  z rob iono  w ydań, gd/.ie znaleźć m ożna  
rę k o  pism a ty le  do obiaśnień służące. Szcze. 
go ły  pod o b n e  tern  są p o t rz e b n ie y sz e , że l e ­
dwie setny z naszych  p r a w n ik ó w ,  codziennie

(7) Wszystko są to omyłki wydania r.  1786. wiernie 
przez Towarzystwo powtórzone,  których sprostować
j j ie  ważyło się, bo p ew nieby  p r a k t y k a n c i ,  ( l o  upoważnio­
nych latami bięilów nawykli,  krzyknęli  na pofałszowa- 
jnie. A ktoby  ich przekonał ? R e c e n z e n t  w sp o m n ia ł ,  ż« 
Towarzystwo w rzeczoneu i  wydaniu, oinyłek  przym i 0- 
4yło , sz k o d a ,  iż u a  to żadnego p r z y k ła d u  nie  przytc ,  

c zy ł .  lied.
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w ręku maiący tę  X i§g§ , ' W1C 0 ;e'y l0« i e ; a 
gdyby sam statu t w R. j .  a r t l 3 . nie wzmian.  
kow at o pierwszym czyli starym  statucie z ro ­
k u  1 6 2 9 . zapewueby n ik t o nim  nie w iedz ia ł, 
tak  jak  nie wie o drugim , roku  l 564 . w yda­
n y m , na seymie Bielskim ogłoszonym , a na 
W ileńskim  i 566 . zatw ierdzonym , nie zbyt 
wiele pracy kosztowałaby taka  dla s ta tu tu ' i 
prawników, p rzysługa, bo nieśm iertelny C z a c  
k i ,  Li d , i Landtkię w Dziele h iitoryi i lite ­
ra tu ry  Bentkowskiego zgromadzili m ateryały , 
k tó re z m ch ty lko wyczerpńąć należało.

K ażdy tego b y ł p rzekonan ia , że Towa­
rzystwo sprawdzi, i dokładniey wyłuszczy kon- 
stytucyie koronne od roku  t5 5 o .  do 1 6 1 6 . 
przez Gawłowickiego, p rak ty k an ta  przy  sądach 
kanclerskich, pod odpowiednie artyku ły  statu tu  
po łożone, a przez Piotrow icza pisarza miasta 
W ilna do roku  t 647 dociągnione, k tóre peź- 
nie'y lypografiia  Jezuicka W ileńska na ro k u  
1 90 . zakończyła. W ydawcy dawnieysi czer­
pali ie  z dzieła pryw atnego, a czasami bałam u­
tnego H erburta , zupełną natenczas powagę są­
dową maiącego. Gdy to dzieło dziś rzad k ie , 
i po sądownictwach znane nie ie s t ,  a Volu- 
mina Legurn za wydanie autentyczne zbioru 
praw  kraiow ych naw et w P ete rzb u rg u  są uwa­
żane, i pośrednio k ilką  zatw ierdzone ukazam i, 
Wypadało zatem  z nich sprostować rzeczone
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k o n sty tu cy e , i p rzyw odzen ia  mieysc, w  k tó ry c h  
■się z n a y d u ią , um ieścić . B yła  to  w praw dzie 
p rzy tru d n iey sza  p raca  , ale  ca łk iem  ła tw a  d la  
T ow arzystw a T ypograficznego . Z ro b ili tę  sta* 
tu to w i p rzysługę  tło m acze  iego n a  ięzy k  ros- 
syyski 1 8 1 0 . ro k u  z po lecen ia  senatu , i n ic w ięc 
n ie  nie pozosta ło  iak  przedim kow ać ich  p racę  
W now em  w ydaniu .

W y p ad a ło  n ad to  p rzy  n in ieyszem  p rze ­
d ruko w an iu  zam iast mnie'y do rzecznego  summa* 
ry u szu  n a  k o ń cu  dzieła późn ieyszych  k-onsty- 
tu c y y  k o ro n n y c h  i L itew sk ich , do łożyć ie pod  
k aż d y  a r ty k u ł s ta tu tu , do k tó re g o  się ściągaią. 
d la  pop raw y  go lu b  odm iany . N iedbalstw o  
w ydaw ców  s ta tu tu  za  A u gusta  III. ośm ieliło  
następców  do opuszczenia ty ch  k o n sty tu cy y , 
iak  oby  do L itw y  nie ściągających  się, na leżało  
T ow arzystw u  T y p o g ra ficzn em u  starannieysze'm  
się okazać i dołączyć ustaw y seym ow e od  ro ­
k u  l 6 g o ,  na k tó ry m  ucię li X X . Jezu ic i do 
osta tn ich  czasów, a to b y  b y ło ie d n ą  z nayw ięk- 
szych  dla dzieła te g o ,  a n ay ch łu b n iey szy ch  
d la  T ow arzystw a p rzy s łu g .

W  dołączony ch na k o ń cu  p o  te x c ie  sum - 
m aryuszach  późnieyszych  k o n s ty tu c y y  nay- 
m nieyszego nie zachow ano p o rząd k u , i zdaie się, 
iż  pom yłk i n ieum iejętnego  in tro lig a to ra  (co dla 
b ra k u  liczbow ania  stron ic  ła tw o nastąp ić  m ogło) 
W exem plarzu  za te x t  o b ran y m  poczynione ,
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' naywiern ie 'y  prz ed ru kowa no.  Jakoż  o p u ś c i ć  
szy k o n s t y t u c j e  od r e k u  t 6 g o  do t y 2 6 . 
zaczęto od ' rmieszczenia  na 6 4 .  nie ł iczbow ycb  
s t ronicach k o n s l j tu cy i  za panowania S t a n i s \ 3 '  
w a  A ugu s ta  od ro ku  1 ^ 6 4  do 1 ^ 8 4 .  wy* 
d aw a n y c h .  I*o t j c h ,  bez  n a j  mni eyszego  o* 
Strzeżenia nie wiedzieć dla cz « g o ,  w idz imy 
n a  3 o  n ie  l i czbowanyc h  s t ionnicach  kons ty tu*  
cye  z r o k u  1 7 2 6 , gdy te  na t u ra ln ie  powyższe 
u pr zedz ić  b y ł y  po w in ny .  Za  t r m i  w l r ą c o r o  zno­
wu na  4 .  s t ronnicach  s u m m a r y u s z  konst :  1 0 8 6  

r o k u .  P a l e j  na  i 8  s t io nn icach  nie l i czbo­
w a n y c h  idzie T r y b u n a ł  L i tewski  ro k u  l 5 S l .  
za twierdzony,  wedle  s ta i sz ińs tw a  naypierwsze 
zaiąć m a ią cy  mieysce .  Za  T r y b u n a ł e m  na 5 .  
n ie l i c /b o w an y ch  stronnicach prz ed ru kow any  p o ­
rzą d ek  sądzenia spraw  l 6 g g  w yd an y ,  dopieroź  
n a  6 . nie l iczbowanych  s t ronnicach  C oequatio  
iu r iu m  nas tępuie .  Zakończa  n ie fo remny  szereg, 
na  4 7 . n ie l ic zbowanych  s t ronnicach reges tr  a l ­
fab e t y czn y  matery i  s t a tu tow ych przez Gałązkę  
n ie  wszędy trafnie wypracowany .  K tó ż  nie wi­
dzi? ze t a k i  szyk przez naynieumieiętniey^szego 
t y l k o  in t ro l iga tora  (może Izraeli tę) m ó g ł  być  
w p r o w a d z o n y ?  ( 8 ) Czczą i e s t ,  i obe lżywie

T ak i  p o rz ą d e k  w skaza ła  eriycy* 1786. a nie introll-  
ga*or iz rae li ta .  In tro l iga to r  izrae li ta  m usia ł  a rk u s z e  

u k ła d a ć  pod ług  p o r z ą d k u ,  iaki a iu  li tery s y g n a t u r  
wskazały* Red.
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krzywdzącą Litewską palestrę wymówka przez 
Towarzystwo ogłoszona, iakoby ta  nawykłszy 
do rzeczonego u k ła d u , nie by ła  w stanie wy­
nalezienia konstytucyi na innem  przedrukowa­
nych m ieyscu. B yłobyto rów nać prześwie­
tn ą  Palestrę z Lewitam i od Sarnickiego w sta­
tucie w yśm ianem i, k tó rzy  naufczywszy się z 
nałogu  robić wszystko lewą rę k ą ,  nic praw ą 
nie um ieią. \

Czuło samo Towarzystwo Typograficzne * 
niedokładność swego dzieła, ia k to  pokazuie nie­
trafna bez Ładney zaczepki przyłączona obrona, 
w którey powiedziano, iakobyby zwierzchność 
rządowa stała na przeszkodzie popraw om  w sta, 
tucie potrzebnym  Rozum iałoż Towarzystwo 
przez rz ą d , obrażony D rukarzów  m aiestat ? 
Bo któż proszę śmiał kiedy u trzym yw ać, aby 
rząd  nie dozwalał popraw y X iąg praw a przez 
drukarskie om yłki zeszpeconych ? Zapewne 
Towarzystwo żądało zasłonić swą pracę tarczą 
rządow ą przeciw  pociskom , k tórych  się spo­
dziewało , a razem  zobowiązać następnych wy­
dawców do szanowania omyłek przez nie po­
pełnionych. O strzegali uprzedni drukarze o 
nienaruszenie w nicze'm T ex tu  (Ruskiego); za 
coż Towarzystwo, umieściwszy tak  świętą prze­
strogę , tex t naybłędnieyszy w ybrało ? Trzy­
m anie się poprzedniczych wydawców zawsze 
ostateczney edyęy i, pochodziło z opieszałości,
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ii trudnego, a kosztownego wyszukiwania po* 
czalkovuych exemplarzów. Królowie w dobrem 
p r z e k o n a n iu , . że drukarze, na własną sławę i 
zysk poim ni, starali się o poprawne wydania, 
nie omięs zkiwali w przywileiach przychylać się 
do ich p ro ź b y  przedrukowania ostatnich wydań; 
Palestra nń lczała  o b łędach , a tak  drukarze 
zostali prawom ocnem u Towarzystwo nie mia* 
ło nawet p rzyw ile iu ,  k tó ryby  ie zmuszał do 
trzymania się textu  Stanisławowskiego, nie­
wolniczo więc nas'ladowalo poprzedników.

N igdzie zaiste z większą łatw ością, i za­
sobem potrzebnych  pomocy, nie można spo­
rządzić krytyczne'y edycyi statutu Litewskiego 
iak  w W iln ie ,  opatrzonym w najlepsze ,  iakie 
ty lko życzyć: można ku  temu celowi, zasiłki. 
Posiada Impieratorski Uniwersytet dobrze do­
chowany i dw om a tylko kartkam i uszkodzony 
rękopism pierwszego statutu Litewskiego z 
roku i 5 2 g .  .Ruskie'm pismem i Językiem wy­
ry ty  ; drogi z a b y te k , k tóry  uczony Czacki 
za nie będący ogłosił. Znayduią się dwa exem- 
plarze Polskie  drugiego statutu powszechnie 
W ołyńskim  zwanego w archiwum X X .  Radzi­
wiłłów , teraz do W ilna sprowadzonem. Toż 
samo archiwum ma nierównie droższy dla 
wydawców trzeciego s ta tu tu ,  rękopism Rus­
k iem  pismem i ięzykiem statu tu  w i 5 8 8  ro­
k u  za tw ierdzonego, lubo nieco uszkodzo­

ny-
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ny  (9)* Nic zbywa W ilnowi na drukowanym  
Ruskim  statucie u Mamoniczow roku i 5 8 8 . ' 
chroniącym  się w U niw ersytecie, a te'm go- 
dnieyszym  uw ag i, że ile m am  sobie od przy- 
iaciela udzielono, różnym  iest nieco od w ydania 
opisanego przez Lindego. , Nayszacownieyszy 
a to li ,  i nigdy dostatecznie nie oceniony dla 
•wydawców sta tu tu  trzec ieg o , iest rękopism  
Polski tegdż statu tu  , ozdobnerrt pismem nay- 
biegleyszych znawców w b łąd , iakoby by ł dru- 
kow ahym , wprow adzaiący. Jeden zpodróżu- 
iących przyiaciół zaręczył mię, że teyże ręki, 
fo rm atu j a naw et ozdob drógi exem plars 
znayduie się w Publicżney ImperatbrSkie'y bi­
bliotece S t: Peterzburgskiey. Zadziwiaiące u* 
mieszczenie znaków pisarskich, iakich w dru­
kach Ruskich nie m a, kreskowanie głosek na y- 
sk rupulatn ieysze, popraw ianie błędów nawet 
w Ruskich drukach b ęd ący ch , przem ienienie 
nie raz latitiizmcw  na czystą polszczyznę, po ­
łożenie na m arginesach lite r  zamiast §§. w 
nieprzyzwoitych m ieyscaeh w druki Polskie 
w trąconych, exem plarz te n  Uniwersytecki nad 
wszystkie zaleca się pochw ały, szkoda, że ie s t . 
we środku nieco uszkodzony, dosyó go mieó

 ̂ (9 ) W szy stk ie  trzy, nie dawno przew iezione ile W a r­
szaw y i Hadfcy Stanu Hrabi Sierakowskiem u j p o i y  
ezone z„sia ły .

1 8 2 1  Lipiec Tom. X X .  2 4
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b y ł o , by  poprawne sporządzić wydanie. Żo- 
'Stawuiąc biegleyszym znawcom opisanie rze- 
czony.ch rękopisów wedle prawideł sztuki, prze- 
staiemy tu na umieszczeniu wyciągu z ostatnie­
go ręk o p ism u , udowodniaiącego iego zalety 
i óbiaśniaiącego lep iey zawiłe m ieysca, niżli 
naysubtelnieysze kommentarze.

P io z d . 3. art. 1 <j. Po śmierci oyców i 
m a te k > innych krewnych i b lisk ich , ich 
dzieci,  po tom ków , i b l i s k i c h ,  od dzie­
dzictwa) spadku, wysługi, i wszelkiego 
nabycia nie oddalać ; i o spadku na nas 
H spdra po bezpotomnych. 

jĄ, Te.h ustawuierny: Iż pó śmierci oyców 
i m a te k ,  dzieci i c h ,  synow ie, i córk i,  
od oyezyzny i macierzyzny nie maią być 
oddalane: Ale one same i ich szczątki wła­
sne, krewni, i bliscy prawem przyrodzo­
nym, i słusznie nabytym, zwyczaiem sta­
rodawnym, i też statutem pierwszym, i 
teraźmeysżym, maią osiądź i o dzierźeć j 
i te dobra na poży tek swóy obracać wie- 
czriemi czasy. A Toz się też będzie ro ­
zumieć o bliskosciach, spadkach , wysłu­
gach ,  i wśzcląkiem nabyciu , podług pra­
wa: a to  tym  obycżaiem. Jeśliby było 
kilka braciey, i sióstr rodzonych, wyda-, 
n y ch ,  abo nie wydanych za mąż. A Ci- 
by bracia między sobą, oyczyzną, i kuplą,
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k tó ra  się w oyczyznę im obracać m a } 
podzielili, s ię : abo ieszcze nie podzielili 
się: A  k tó ryby  z nich um arł, nie zostaw i, 
wszy po sobie płodu; ted y  iego część oy- 
czjzny , i kuple, tylko na bracią przycho- 

C. d z i : i na ich potom stwo. ”A N a siostry 
ty lko  wyprawa z Czwartey części wszelakie­
go im ienia o jczy s teg o , i kupionego , i 
to  ieśliby k tó re j ' przedtym  z nich za mąż 
po śifiiefci oyćówskiey idącey, od tey  bra- 
ciey nie by ła  dana. ”A Jeśliby była m acie- 
rzyzna ; tedy m aią bracia z siostram i ró- 

Di  wno podzielić m iędzy sobą. Jes'liby Pan 
Bóg dopuścił, żeby oni bracia pom arli wszy- 
scy: a żadnego potom stwa po nich nie zo­
stało : a chociażby i b y ło ; a jo ty m  się 
zw io d ło ; tedyr Ona w szytka oyezjzna, i 
wszelakim obyczaiem  nabyte im iona, za 
się na siostry, i na ich  potom stw a, spada- 
ią. Chyba, ieśiiby ieszcze także P an  Bóg 
dopuścił, żeby onych braciey i sióstr, ani 

Ei  ich potom stw a, i cząstko w nie zostało; te ­
dy ona o jczyzna ich wszystka, także wszela­
kim  obyczaiem  słusznie nabyte im iona , i 
m aiętność, m a na bliskie spadać, k tó ry  iest 
nabliźszy do Ojczyzny, i do m acierzyzny, 
nabłiższy po mieczu. W edług tegoż postę­
pku także też i m acierzyste ntą spaść na te> 
któ rzy  będą do m acierzystego im ienia na j -

i 2 ' i 4



bliższy po m atce  onych  zm arły ch : ieśliby  
przez n ie  k o m u , słusznym  zapisem  nie 

P. b y ło  zaw iedzione. K rom ia  ty c h ,  k tó rzy  
bez  p o to m k ó w , b lisk ich  > szczą tk ó w , i 
naśladków  sw ych, ze m rą : n i na kogo pra- 
w a swego przyrodzonego , w y służonego , i  
n a b y te g o , nie wlawszy i n ie  zapisawszy. 
Bo po  ty c h , i ta k im  o b y c z a ie m , im iona 
spadk iem  na  R zp ltą  i na nas H spdra  W ie l­
k ie  X iążę, i p o to m k i nasze, w ielk ie  X ią- 
ź,ę,ta L itew sk ie  p rzy ch o d zą : i przychodzie 

będą .
N iech ay  k ażdy  raczy  po ró w n ać  n in ie j ­

szy a r ty k u ł z d ru k iem  now ego w y d a n ia , a 
uy rzy  ile  s tosow nie jsze  p o łożen ie  znaków 
p i s a r s k i c h  nadaie  m u  ia sn o śc i, - i ileb y  zy ­
sk a ł b y ł s ta tu t L ite w sk i, gdyby T ow arzystw o  
raczy ło  zw rócić oko n a  te n  rękopism

Myśl nowey budowy
T erm o - i H ydrom etrów, , p rzez  Jana M i­

łego Med. i Chir. D. Fizyologii w  
uniwersytecie W arsz. professora.

R ó ż n y c h  su b s ta n ty y  zw ykło  się używ ać d* 
ro b ien ia  T erm o m etró w  i H y g ro m e tró w , do 
p ierw szych  ńżyw aią się su b s ta n c je  iharące w ła-
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sność za zmianą tem peratury zmieniania swey 
obiętości, iak to płyny ró żn e , metale ciekłe, 
stałe, i t. p. do drugich używaią się substam 
cye organiczne, które dla kanalikowatego skła­
du  posiadaią własnos'ę wsysania wody, przez 
co pęcznieią i obiętość swą zmieniaią, iak to 
włosy, błony, strony, róg i t. p. W  obóyga ro- 
dzaiu narzędziach oceniamy stopień ciepła 
lub  wilgoci po stopri’ y zmienioney obiętości, 
a nayczęście'y, maiąc tylko wzgląd na ieden 
wymiar substancyi termo-lub hygrometryczney, 
sądzimy o te'm po stopniu ich przedłużenia 
lub  skrócenia. Różnica ta  nie może być zna­
czną przy nieznaczney długości tych substan- 
cyy. Można wprawdzie tę małą różnicę zwię­
kszyć przez użycie mechanizmu złożonego z 
pary nierowne'y wielkos'ci, i nierówną ilość 
zębów maiących k ó łek , % których większe 
od substancyi termo - lub hygrometryczney bez  
pośrzednio poruszane obraca m nieysze; a 
przeto małe poruszenie tamtego w te'm dru- 
gie'm z'nacznie się powiększa. Lecz mechanizm 
ten utrudnia wolny postęp substancyi w roz­
szerzaniu s ię , i daie powód do nieiednostay- 
nego obiegu skazówki, z przyczyny do uniknie- 
nia niepodo.bney przy zębatych kołach, że 
ząb iednego koła na ząb drugiego, raz bliżey 
środka obrotu, drugi raz dale'y działa, a  tak  
bieg nierówny wyprowadza. Przez sposob
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Saki tu  podaię niepotrzebnym staie się teft 
mechanizm, i sama substancya p r z e z  się, choć 
mało przedłużaiąca s ię , bardzo wielką różni­
cę wydać moze.

Zasada sposobu tego j e s t  ta  : że im uko* 
śniey na  drąg działa s i ł a , tern rozciągleyszy 
iest ruch iego, Mysi tę  właściwie nasunęło mi 
postrzeżenie sposobu przyczepienia się muszku- 
łów do tych kości, kti-r? w sposób drąga trze­
ciego rodzaiu funkcyonuią,przy których koszteny 
mocy na rozciągłości ruchu zyskuie się, i a k n p .  
M usculus Deltoideus i kość ramieniowa.

I tak  niech o. b ( F :  I )  będzie tym drąż, 
kiem  około punk tu  a na sztyfcie wolno ob ra­
cającym się, na ramieniu tćm w którymbądź 
punkcie np: pośrodku w d  niech będzie przy­
twierdzona nitka, posiądaiąca własność rozcią­
gania i ściągania się , n itka  ta  albo w kierun­
k u  pionowym iak iest c d, lub pod ostrym 
kątem  do ramienia iak e d, niech się spusczcza, 
w ówczas równe przedłużenie tey  nitki nie w 
równym stopniu ruch  drąga wyprowadzi, i 
tak  przedłużenie n p :  o pół linii nitki c d ,  
pociągnie za sobą posunięcie się punk tu  b o 
iedną liniią do j \  gdy podobne o linii prze­
dłużenie nitki e d, posunie drążek o kilka ra ­
zy dale'y> bo do punktu, gdzie się łuk promie­
nia a d, z łukiem promienia e d  o pół linii prze­
dłużonego p rze tną ,  a więc aż do punktu  tg,
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co tak że  w iększe daleko  usunięcie się końca  
l> za sobą prow adzi.

Jeżeli te raz  z p u n k tu  b podobnież d łu g ą  
n itk ę  pod tym że k ą tem  do d rug iego  d rążka  
a h , na tym że sam ym  sztyfcie um ocow anego 
p o p ro w a d z im , w ted y  p rzed łużen ie  ie'y o ty ­
leż  p u n k t h  posunie iak  b y ł p u n k t b, do cze­
go ieszcze p rzydać  będzie trz e b a  ilość prze- 
b ieżoną od d rążk a  pierw szego , 9 w ięc kon iec  
h  podw óyną ilość taką  p rzeb ieży , to  iest z h  
do i . Jeżeli tę raz  pom nożym  d rą ż k i ,  na ty m  
sam ym  sztyfcie iedne nad drug iem i osadzaiąc , 
i w' ty m  sam ym  k ie ru n k u  będziem  n itk i p ro ­
w adzić  z 1 do 2 , z 2 do 3 ,  z 3  do 4 ,  z 
4  do 5 , i t .  d. (F ig  4 ) , w tedy  posunięcie  się 
d rążk a  trzeciego  o trz y  razy  będzie w iększe , 
czw artego o cz tery  i t .  d, nareszcie o sta tn i, to  
ie s t 12, k tó ry  za pom ocą  sprężymy w si'odku 
zw inięte'y (F . 2 ) lu b  c iężark i; n a  ro lce  ok re- 
eonym  (F . 3 ) m usi w yprężać w szystkie n itk i, 
znaczną część k o ła  opisze. T e n  osta tn i będzie 
m ó g ł służy ć zarazem  za skazów kę stopn i, k tó ­
re  m o g ą  na  o k ręg u  puszki być oznaczone (F : 

4 )  (*) Z w iększenie sk u tk u  zależe'ć będzie: 
1. O d k ą ta , pod  iak im  n itk a  z drążk iem  

się łączy , im  ostrzeyszy  k ą t,  tem  sk u tek  w ięk-

( > Njypierwszy drążek przyczepiony iest zappnoci| 
n;tki de do nieruchomego punktu c.
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szy, ho łuki dopiero w więkśzey spotykają 
się odległości; iednak to z uwagi spuścić nie 
należy, że zbyt ukośne przyczepienie się nit­
ki do drążka, nierówność w iego postępie, 
choć przy równe m rozszerzaniu się,te'yże, spro- 
wadzićby musiało. (F. i .)

2. Od odległości ad od punktu a, w k ts- 
re'y przyczepiona iest nitka do drążka, im ta 
odłegłość iesj mnieysza, te'm punkt b, to iest 
koniec drążka znacznieyszą przebieży prze­
strzeń.

3 . Od ilości drążków', bo przestrzeń przez 
ostatni przebyta równą będzie ilości przebieżo- 
nego mieysca drążka iednego, pomnożona przez 
summę drążków;

4 . Od długości i natury substanćyi uży­
t e j  do instrum entu, iak wiadomo bowiem 
wielka zachodzi różnica co do rozszerzalności 
tychże.

Teraz rodzay narzędzia zależe'ć będzie od 
gatunków substanćyi nitek. Jeżeli do Termo­
metrów: więc za nitki będzie można użyć drótu 
cienkiego,, na same zaś drążki kości, drzewa, 
lub takoż metalu. Metalowe drążki wpra­
wdzie także się przedłużać będą , co zmniey- 
szy nieco skutek,, lecz przy dobraniu mniey 
rozszerzalnego metalu, naprzykłau stali na drąż­
ki , awięce'y rozszerzalnego ha nitki, na przy­
kład drótu mosiężnego, w ówczas zmnieyszaią-
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cy skutek mnieyszym się stanie. JeżeK zaś do 
hygrom etru; to  się użyią na n itki włosy, bło- 
ny, strony, (tłuszczu pozbawione); a na drąż­
ki można będzie cienkie drociki o b ra ć , co nie 
zmnieyszy wcale skutku hygrom etrycznego.

M ożnaby też  na te'y same’y zasadzie utw o­
rzyć i narzędzie, k tó reby  się wprostey linii a 
nie koloWe'y posuwało, zbeleezek  i n itek  krzy-, 
żuiących się, iak  (F. 6 ). T u za przedłużeniem  
n itek  a b ,  ę d, opuściłaby* się bele czka b  d, 
a za n ią i inne, ale zawsze oprócz tego, i przez 
przedłużenie, swoich n itek  takożby się ieszcze 
więce'y opuszczała, a tak  przedłużenie ogólne 
byłoby i tu  równe przedłużeniu iędne'y belecz- 
k i pom nożoney przez ich ilość.

Można ieszcze na te'y same'y zasadzie utw o­
rzyć narzędzie, k tóreby  przez zginanie się od­
m ianę term o - lub  bygrom etryczną wskazywa­
ło  F . 6 .

T u mamy obraz naypodobnieyszy co do 
ruchu do przydatkow ych członków zw ierząt, 
iak  np. nogi, ręk i, składaiący się zkilku ko ­
ścianych drągów a b , c d, e f, etc... z sobą 
końcam i połączonych, z k tórych  pierwszy a b 
iest umocowany, po nieb z iednego na drugi 
przechodzą m uszkuły, k tóre za skurczeniem się 
zginaią cały z pomnieyszych złożony drąg a £, 
a tali poru-zenie końca f  wynika z summy po­
ruszeń wszystkich razem . Przeistoczm y tu



kości 113 nasze m etaliczne drążki, m uszkuły na 
substancye term o- lub hygrom etryczne, a będzie­
m y znowu m ieli term om etr lub  hygrom etr (*) 

Do oznaczenia term inów  użyłoby się zna- 
iom ych zwyczaynych sposobów, iak przy innych 
term om etrach i hygrom elrach, podziałkę takoż 
podobną naylepiey tęż tam ę zostawić (**)

_ ± ||M j , ... — ,

(*) Zbliża Się w podobieństwie do tego termometr Bordy, 
utworzony z dwóch metali' spoionych z so b ą , nioró- 
wnóy rozszerzalności; iednak ten, co do stopnia sk u t ­
k u  tamtenby przeważył. T r a i  te' de P hysique  p a r  B i ­
o t. T o m e  1. p a g .  l64. Ćwiczenia naukowe Nro t. 
Oddział uiatetnat. fiz. r

(**) P  S k ro d zk iP r o f. F iz y k i  w U  n i w., W a ts z .  p r z y łą ­
c z y !  do op isu  tego in teressow nego  w y n a la z k u , hom -  
m unikow anega  m u  p r z e z  J ie d . P am . n a s te p u ią c y  
p rz y p is e k  :

Doświadczenia P. D u lo n g  pokazały, źe metale nie 
rozszerzaią się proporcyonalnie do przybywaiącego cie­
płą ; terinometra zatem tego rodzaiu z różnych me­
talów robione, nio potrafią z sobą i z termometrem mer- 
kuryuszowym Zgadzać się. Gdy iednak zwyczayne 
granice odmiau terinoinetrycznych atmosfery nie roz- 
ciągąią się daleko; rzeczone więc termo metra znaczni# 
pomiędzy sobą różnic się w pokazywaniu tem pera tu­
r y  nie powinny. Inaczey się rzecz ma z substancy- 
ami hygroipetrycznemi, których powinnowactwo do 
wilgoci iest bardzo ró ż n e ,  i odmiany ich obiętości 
w równych nawet zkadinad okolicznościach sa bar­
dzo nieregularne; czego przykład mamy na hygro- 
metrach S a u ssu ra  i D eluca . Pierwszemu, iak wiado­
mo, za substancyą hygrotnetryczną służy włos ludzki, 
drugiemu zaś błonka z rogu wielorybiego 'wystrugana1



5? i

Z wszystkich tu  podanych sposobów zda­
ję mi się że pierwszy, gdzie drążki na wspól­
nym  sztyfcie się obracaią, zasłużyłby na pier- 

- wszenstwo, bo naym niey mieyscaby zaiął, wpu­
szczę, wielkości zwyczayney tabakierki, ale głęb­
sze j, m ógłby być umieszczony,

Oba te h ygrom etra  zgądza ią  się tylko z sobą  co dó 
te rm inów  n a j w i ę k s z y  wilgoci i s u c h o ś c i , k tó re  się 

dośw iadczen ia  wyznaczała ;  w inszych zaś p o ś red n ich  
t e rm in a ch  różn ią  się p om iędzy  s o b ą ,  i ta różn ica  z a ­
w sze  ie«t bardzo  znaczną .  H ygrom etra  więc P .  M iłe g o , 
aby się mogły z sobą zgadzać,  po trzeba  im w ybrać  na n i t ­
k i ,  iedne i też saipe &ubstąncye hygrometr.yczne:  inaczey  
zaś ,  gdyby do iednych włos l a d z k i ,  do d rug ich  b łony,  
s t rony ,  lub  co podobnego,  byfy u ży te ,  nie  zgad za ły b y  

się  n igdy  z sobą; a zate'm n iepodobną  b y łoby  p o ró w n y ­
w ać obse rw acyy  n iem i ęzynionych.

Zdaie  s i ę ,  izb y  nay lep ióy  było zgodzie się, n a  
u ż y w a n ie  w ło su  ludzkiego : p r z e z  to bow iem  nie b y ­
ły b y  dla nas  s tracone obsertyacye robione z h y d ro m e ­

t rem  S a u s s u r a ,  boby  z niin h y g ro m etr  P .  Miłego zga­
dza ł  się, i tychże sam ych używ alibyśm y tablic h y g ro -  
m e t ry c z n y c h ,  chcąc z danych s topn i  wilgoci i t im -  
p e r a tu r y  w yznaczyć  ilos'c wody z n a y d u iące y  się w p o ­
w ie t rzu .  N a k o n ie c ,  pon iew aż  ten h y g ro m e t r ,  rów nie  
i a k  1 k a ż d y  i n n y , n ie m oże być  w olny od w p ły w u  

te rm om etrycznego  (bo  i n i tk i  i be leczk i  p r z e d łu ż a ć  się 
od ciepła m u sz ą ) ,  w ypada łoby  więc może ieszcze dla  
zapewn..-i iia mil n a y w y źs zćy  doskonałości  zgodzić  sie 
lta liczbę i d ługość  b e le c z e k ,  iako też i n a  metal,  z 
k tó rego  rob ione  b y ć  pow in n y .

Si;



U w i a d o m i e n i e  
o nowem piśmie peryadyczn&n,

P R O S P E K T

J a k  poiytecznem i są pisma czasowe, nie pc^ 
trzeba wspominać; dowiedzionąiest bowiem rze­
czą, że przez nie naybardziey upowszechnia się 
oświata w kraiu. Trudnośc i,  k tórym  u naspod- 
padaią ,  są łatwe do usunięcia, gdyż nikt nie 
zaprzecza korzyści z nich wynikaiących, a za­
pał naukowy coraz bardziey zwiększa się. Usta­
ła wprawdzie Pszczoła polska, a z n ią  iedyne 
pismo naukowe w naszym kraiu, lecz nie usta­
ły  chęci wielu praw ych mężów, którzyby wszel- 
kiemi siłami gotowi byli wspierać krzewiące 
się u  nas nauki.

Tem i widokami p rze jęc i , umyślili niżey 
podpisani Zaiąć się wydawaniem nowego pisma 
czasowego, któreby w wielorakich względach 
połączaiąc naukę z zabaw ą, pożytek wraz 
z przyiemnością czytelnikom sprawiało. Jfako 
miłośników literatury powodowała niemi w tym



zamiarze ta  mysi, że oświdcensi mieszkańcy 
Galicyi, przyczyniaiąc się do trwałego istnie­
nia tego pisma, nie t y lk o  mu upaść nie dozwo­
lą, ale owszem iego postępowi wszeikiemi środ­
kami dopomagać raczą.

P am iętn ik  Galicyjski
wychodzić zacznie od ostatniego Lipca b, r« 
miesięcznie in  Octavo na  pocztowym papierze, 
Zmieniliśmy ty tu ł  p ism a, ponieważ umyślili­
śm y zaymować się naybardżiey naszym k ra -  
i a m , k tóry  sam w sobie iest dostatecznym do 
dostarczenia najrozm aitszych  przedmiotów, a 
które iuż z tego samego powodu lem m ocnićy 
tuteyszyćh czytelników zaymować powinny.. 
A żeby zaś podług wszelkiey możności połączyć 
rożne gałęzie literatury, a tym sposobem odpo­
wiedzieć uaypewniey zamierzonemu celowi , 
zachowany będzie w ninieyszem piśmie naslę- 
puiący porządek:

a) H istoryia . T en  ar tyku ł zawierać bę­
dzie tak dzieie oyczyste, mianowicie galicyjskiej 
iako też dzieie obcych narodów nie tknięte ie- 
sżcze piórem polskiem. T u tay  także należeć  
będą statystyczne opisania poiedynczych okolic 
naszego krain, i biiograłie znakomitych rada-



ków, którzy się w różnych zawodach wyszcze­
gólnili.

b) Litera tura , k Lora podług swoiego prze­
znaczenia , iak ią ieden z teraźniejszych  auto- 
rów trafnie wystawia, moralne istnienie narodu 
usta la ,  ducha synów iego ożyw ia, na klorey, 
usposobienie serca i duszy polega, szczególnie 
naszą uwagę zaymowac będzie. W iadom ości o 
literaturze narodów słowiańskich, doborne po- 
feżyie, powieści z przedmiotów narodowyt h, do­
niesienia i krótkie rozbiory nowych dziel, wy- 
szłych tak ,w Gallicyi iak i w innych k ra iach , 
mieście Się będą W tym oddziale.

ć) Ilistaryia naturalna. T en  ar tyku ł nay- 
bardziey zapełniać będą rozprawy o rolnictwie, 
tey n a y p ń rw s z e j  podstawie pomyślności kraio- 
wey* wiadomości pożyteczne w gospodarstwie 
wieyskiem, technológiia, doniesienia o no wy cli 
odkryciach i w ynalazkach, nareście ciekawe 
przedm ioty  z chemii, fizyki i botaniki. Ńakoniec

dj Pod napisem; Rozmaite wiadomości u -  
miesżczac się będą różne ciekawe doniesienia, 
ńaybaidz iey  płci piękney poświęcone, iakoteź 
korespondencje  z W iednia , W arszaw y, W i l ­
na j  t. d.

Taki itsl  główny' zakres n iniejszego pi 
sma, iedliakżfc pi zeż to b y n a jm n ie j  nie będzie



m y ograniczać się w umieszczaniu i innych  
artykułów  w różnych względach czytelników 
polskich obchodzić mogących. W ydoskonale­
nie tego pisma, do którego nas2ą pracą przyczy^- 
niać się będziemy, zalety takie od wsparcia 
szanownych rodaków. Oby nie wykładano 
m ylnie naszey gorliwości, i oby ten wzrastaią- 
cy krzew doprowadzony do doyrzałości mógł z 
czasem bnyne przynieść plony!

Ferdynand Chotomsli.

Eugeniusz Frucii.

Po zmienianiu Redakeyi, gdy przyiązne 
na dal okazuią się widoki z powodu czynnych  
■współpracowników, którzy to zatrudnienie na 
siebie przyym uią , przedsięwziąłem połączyć się 
na nowo w wydawaniu ninieyszego dziennika, 
ręcząc oraz na kaźden wypadek żaiego pewne 
i dokładne wychodzenie. Pismo to czasowe pod 
tytułem, P a m i ę t n i k  g a l i c y y s k i  d ruko­
wane nowemi czcionkami na pocztowym p a ­
pierze in Octavo w zielonych okładkach, skła- 
daiące każdy num er p 0 pięć arkuszy, Wycho­
dzić będzie ostatniego dnia każdego miesiąca.

Półroczna cena p renum era ty  za sześć mie- 
sięey, to ;est od ostatniego Lipca do ostatniego 
Grudura (roku 1821 wynosi czternaście zł. i i ir



w W , W .  a ta cena służyć ma tak dla tych ; 
którzy na pocztach prowincjonalnych, iako dla 
tych, którzy w księgarni niżey podpisanego Id 
pismo odbierać zechcą. Zagraniczni raczę udać 
się do poczt miejscowych, a te do tuteyszego  
C. K. głównego pocżlamtu.

Prenumerować można na Wszystkich po­
cztach galicyjskich, iakoteż we Lwowie w Księ­
garń. n.zey podpisanego,lub w pomieszkaniu Re­
daktorów na ulicy dominikańskiej pod N ,  ł6

Oprócz tego p.zyymuią za granicę p t.eim- 
toeratę; w Warszawie PP. Zawadzki i W c c k i -  
w W iinie  ciż s a m i -  w Krakowie w księgarni 
po Małeckim -  w Poznaniu P. Szumski -  
w Lubhnie na poczcie«  w Krzemieńcu P. 
Gluksberg— w Berdyczowie P. Szafnagel — 
w Wrocławiu P. Korn.

Listy i pisma do Redakcyi tylko tranko 
przyjmowane będę. Wszystkie pisma przysłane 
odpowiadające zamierzonemu celowi, i„k n a y l  
spieszniey bęuą umieszczone. '

we Lwowie dnia 2 ,g 0 Maia 1821

łiaról PVild,
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R edakcja  Kuryera Warszawskiego, ma za­

szczyt uwiadomić swoich łaskawych czytelni­
kowi Prenumeratorów: i i  toi pismo nadal wy­
chodzić będzie. Celem iedynym iest Redakcyi 
taniość, i wygoda,- cena przeto zostaie dawna , 
to iest: kwartalnie w W arszawie, płaci się
tylko zł. 8 a z pocztą zł. 9. Oddzielnie kupuią- 
cy płacą za każdy numer gr. 4. Umieszczane 
będą wszelkiego rodzaiu nowości, doniesienia 
iak może być nayspiesznieysze o szczegoluiey- 
szych zdarzeniach w stolicy i w kraiu, modach, 
widowiskach, rękodzieluiach, dziełach litera­
ckich, okolicznościach handlowych i tem po- 
dobnie. Niemniey starać się będzie rćdakcyS 
być nieiako przewodnikiem, wskazuiąc mie­
szkania znacznieyszych urzędników, osob pra­
wnych, lekarzów, składów handlowych, i rze­
mieślników naybardziey używanych. Co.zaś do 
nowości zagranicznych, tegoż samego dnia w któ­
rym  poczta przychodzi, iuż czytelnicy znay- 
dą w Kuryerze wyszczególnienie w krótkości 
szczególnieyszych i naybardziey inleresuią- 
cych wypadków. Doniesienia prywatne wszel­
kiego rodzaiu, byle iak może być naykrócey 
ułożone, przyymowane będą za nayumiarkowań- 
szą opłatą. Kuryer, iak dotąd codziennie wy­
chodzić będzie, wyiąwszy Sobotę, i punktualnie 
o godzinie 6. wieczorem w kantorach dostać go 
inożna.Szanowni prenumeratorowie raczą Wcze­
śnie oświadczyć, czy iest ich wolą trzymać na­
dal to pismo, gdyż podług ilości prenumeraty 
ilość eiemplarzów wybiiać się będzie.

18 2 1  Lipiec Tonu XX> 25



Doniesienia tisięgarskie.
N.owe Książki znayduiąęe się w  K sięgarn i Zu« 

_ wadzkiego i W ęckiego ziprzywileiową- 
nych Drukarzy i K sięgarzy D w o ­

ru Królestwa Polskiego.

O sta tn ie  łata panowania Zygmunta S t a r e g o  ii 
początek panowania Zygmunta Augusta, w y ­
ciąg z rękophmu historyi polskiey Joachima Le­
lewela'. 8yo str. 54. W arszawa nakładem i dru­
kiem N. Gliiksberga 1821 zł. 1 gr. i 5

Pan Jan ze Swisłoczy kramarz wędruiący* 
dziełko uznane przez Rząd Cesarskiego "Wi­
leńskiego Uniwersytetu za pożyteczne dla szkól 
Parafialnych. W ilno, w drukarni A. Marcino­
wskiego 8vo przedmowa, reiestr i str. 269. 1821

zł. 3
Miłość Doktorem. Komedya we 3ch Aktach 

z Moliera , wierszem przez Pr. Kowalskiego. 
[Warszawa w drukarni Gliiksberga 1821 str. 43

'  '  zł. 2
W ykład Ekonomii politycznóy czyli pro­

ste wyłuszczenie, iak się tworzą, rozdzielają i 
spożywaią Bogactwa. Czwarte wydanie popra­
wione i pomnożoue, do ktorego dołączono 
treść zasad głównych Ekonomii Polityczney 
przez J. B. Say, tłumaczenie z francuzkiego 
przez D. Dzieroźyńskiego, Tom pierwszy wiel­
ki, oktaw na piękuym papierze, przedmowy C li. 
Reiestru Arkusz I £ drobnym drukiem: str. 457 
Prenum erata na obadwa tomy zL 24



Instiłutiones H istoria Ecclesiasticae N. T .  
Mathiae Danuemayr. 2 to: 8yo 1021. Viluse. 
sumptibus Josephi Zawadzki 
Pars prima str. 4o8 i » _
-  s e c u n d a -  328 /  z l  15

fJwagi nad poezyą i wymową pod wzglę­
dem ich podobieństwa i różnicy, z ćwiczenia­
mi w niektórych gatunkach stylu 8. sir. r 5a 
W ilno  w drukarni Marcinowskiego 1820 zl. 7 

Grammatyką pierwiastkowa ięzyka łaciń­
skiego, przez Dominika Szulca 8 str. W il­
no nakładem i drukiem  Józefa Zawadzkiego 
1821 zł. x gr. 16
W iadom ości i prawidła dla młodzieży bez do­
świadczenia wychodzącey na świat i-sposobią- 
cey się do różnych powołań w społeczności; 
krótki w y i ą t e k  z Teofrona przez Kampe; prze­
k ł a d a ł  J ó z e f  Bychowiec 8vo str. 126. W ilno 
w drukarni XX. Missyonarzów 1821 źl. 3 gr. 10 

Moralność dla Panien przez J. B. 8. str. 
16 W ilno  w drukarni X X . Missyonarzów 1820

zł. 2
N arym und W 'ielki Xiążę Litewski, tra - 

gedya oryginalna, wpięciu, aktach z ułomkami 
poezyi przez Teklę z Borzymowskich W hóble- 
wską. 8yo str, 77. W ilno w drukarni X X . Mis­
syonarzów 1820 zł. 2 gr. ió>

Astronomiia dla płęj piękney, oryginał 
francuzki Hieronima de la Lalande, przekład 
Franciszka Skomorowskiego in 18. w W arsza. 
u Gliiksberga 1821 str, 187 z ryciną zł. 4 gr. i 5. 
na  lepszym papierze zł. 5

Rys ^początkowego ustanowienia władzy 
poiednawczey w Danii, w r. r 8o3 w iezyku fran- 
cuzkim przęz A . B. R olhe, w Kopenhadze 
wydanym 8. str. W arszawa 1821 zj.

Rys historyi polskiey od wzniesienia się 
M onarchii ąź do ostatniego upadku. Rozbior

25*
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kraiu 2 pięcia m appam i przez J. M iklaszewskie­
go. w  W arszaw ie  u JS, Gluksberga 1821 8vo 
r r z e d m o w a  i s tr .  i 38 zj 4

O  chowie pszczół w u la c h  p o dw óynyc li-  
z uw agam i nad ulami m a g t /y n o w e m i  i s łom ia- 
nem i pud łam i z n iemieckiego, Czaplowica p o ­
d łu g  drugiego wydania  przełożone i doda tka ­
m i pom nożone przez Philopolskiego, dziełko o -  
nywatelom G a lic y jsk im  przypisane , z ryc inam i 
o. str. rad . L w ów  N akładem  K . B. Pfaffa  ,82 !

Zabobon czyli K rakow iaey  i G ó ra le ,  l a-  
oawka d ram atyczna  ze śp iew kam i, w t rz e c h  
ak tach  przez J. N . K a m i ń s k i e g o  2 ry c in a  8 
str. 160. L w ów  nakładem  K. l i ,  Pfaffa  zł.

A iąd z  P leban, czyli w izerunek  d o b r e g o  
dasz  1 asterza, Ignacego  W a le n te g o  Heggelin-

orzez X  nM mr C k i e g ( ?  1 “  P ° l s k i e  Pr2< ^ o n a  p rzez a .  M , K orczyńskiego,- p rzy d a n e  są k te -
m n  uwagi bezstronne w ró ż n y c h  m ate ry ach
soiągaiących się do duchow ieństw a 8. prz ; 22.’
s r . óbó. L w ów  1821 d ru k iem  F il ie ra  zł. j
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